


DZ ia ło  s ię  to  w  te j b a rd z o  z a m ie rz c h łe j 
epoce, g d y  na ś w ia t p o s z ły  w ie ś c i od 
P a ry ż a  o p rz e d z iw n y c h  ż o n g le rk a c h  d u ­
szą c z ło w ie c z ą , k tó rą  e k s p e ry m e n to w a ł p r o ­
fe s o r C h a rc o t, k ła d ą c  p o d w a lin y  po d  n o w ą  
g a łą ź  w ie d z y : n e u ro lo g ję ,  d z ia ło  s ię  to  w te ­

d y , k ie d y  C h a łu b iń s k i o d k r y w a ł Z a k o p a n e , 
k ie d y  p o c z ta  ra z  n a  ty d z ie ń  d o rę c z a n a  b y ­
ła  na o d le g łe m  P o le s iu  i g d y  na w id o k  ..m a ­
s z y n y  p a ro w e j"  c h ło p i z n a c z y li z n a k  k rz y ż a  
i u c ie k a l i  fu r m a n k a m i,  z a c in a ją c  k o n ie , 
p rze d  A n ty c h ry s te m .

O ja k ż e  to  w ie lc e  o d le g łe  cza sy ! b łą k a l i  
s ię  jeszcze  w te d y  p o  z ie m ia c h  p o ls k ic h , d a ­
le k ic h  w s ia c h  i d w o ra c h  lu d z ie , co k ie d y ś  
z k a p is z o n ó w k ą  p o s z li w  las , w y c h o w a n k o ­
w ie  S z k o ły  G łó w n e j,  b łą d z ą c y  se rce m , p o ­
m ię d z y  te o r ją  D a rw in a  a ro m a n ty z m e m  n a j ­
szcze rszym , k tó r y  s ię  b łą k a ł g d z ie ś  w  r e jo ­
na ch  m le c z n e j d ro g i...

A ja k ie ż  to  w te d y  b y ły  Ś w ię ta  W ie lk a ­
n o c n e ! M oże na w s tę p ie  z d a w a ło b y  s ię , że 
p rz y to c z o n e  n a z w is k a  w ie lk ic h  „ ś w ię ty c h "  

m e d y c y n y , n ie w ie le  m a ją  w s p ó ln e g o  ze z w o ­
ja m i k ie łb a s  ii c ia s ta , a le  p rz e c ie ż , m ó w ią c
0 d o k to rz e  Ł a b ę d z iu , s ta ry m  d o m o w y m  le ­
k a rz u , t r u d n o  b y  b y ło  w y m ie n ia ją c  je g o , 
p rz e d s ta w ic ie la  d a w n e j m e d y c y n y , n ie  p o d - 
m a lo w a ć  w ie lk a n o c n e g o  t ła ,  ho  p rz e c ie ż  ty c h  
ś w ią t  w ła ś n ie  b y ł o n  w ra z  z c u k r o w y m  b a ­
ra n k ie m  w ie lk a n o c n y m  n ie o d łą c z n y m  a k c e ­
s o r iu m .

M o że  ju ż  n ie m a  n ig d z ie  po  z a k ą tk a c h  w s i. 
p o ls k ie j  ta k ie g o  ty p u  d o m o w e g o  d o k to ra ,  
ub ra ine g  w  d łu g i,  c z a rn y  ż a k ie t ,  sp ię tego  
p o d  s z y ją  ro z ło ż y s ty m  p la s t ro n e m , d ź w ig a ­
ją c e g o  p rz y  k a m iz e l i  zeg a r z ło ty ,  k lu c z y ­
k ie m  n a k rę c a n y , p rz y m o c o w a n y  d o  w ła ś c i­
c ie la  d łu g im  i m a s y w n y m  ła ń c u c h e m , na 
k tó r y m b y  od  b ie d y  w ią z a ć  m o ż n a  b y ło  n ie - 
św iesk iie  n ie d ź w ie d z ie , a lb o  k ie n ie w ie z o w s k ie  
ro z p ło d o w e  b u h a je .

N a d  w s z y s tk im i ty m i a k c e s o r ja m i u b ra n ia  
s p o c z y w a ła  s iw a  g ło w a , o b łę k itn y c h  s z e ro ­
k o  ro z w a r ty c h  ocza ch  k ró tk o w id z a ,  z p o ­
ż ó łk ły m i o d  n a d u ż y w a n ia  ty to n iu  w ą s a m i
1 p o g o d n y m  u ś m ie c h e m , u z d ra w ia ją c y m  sa­
m y m  p rze z  się.

W o z i ł  ze sobą w ie lk ą  w a liz ę , w  k tó r e j 
p ró c z  in s t r u m e n tó w  m a łe j c h i r u r g j i  w o z ił  
f la c h y  p o tę żn e , t r o is -q u a ry  d o  p r z e b i ja n ia  
k ró w , s o n d y  g u m o w e  o ra z  la m p ę  p rz e d z iw ­
ną n a f tą  s ię  p a lą c ą , k tó r ą  p rz y  b a d a n iu  g a r ­
d ła  o m a l, że n ie  w t ła c z a ł w  u s ta  d e lin k -  
w e n ta .

G d y  p o w ie m y , że d z ie l i ł  jeszcze  lu d z i na 
d w ie  k a te g o r je :  na ty c h  „c o  p o s z li w te d y  do 
la s u " '  i na s z u b ra w c ó w , b ę d z ie m y  m ie l i  
o b ra z  p rz e d z iw n e g o  d o k to ru n ia ,  k tó re g o  
d ia g n o s ty k a  n ie  b y ła  z b y t s k o m p lik o w a n a ,  
te ra p e u ty k a  p ro s ta , serce  z łp je , a g ło w a  p e ł­
na d z iw a c z n y c h  p o m y s łó w .

—  P rz y je ż d ż a  —  p o w ia d a m  c i k o c h a ­
n ie  —  k łe d y ś c i t u t a j  d o  m n ie  p a n  A n z e lm  
i p o w ia d a  ta k :

—  R a tu j d o k tó r  —  M a ry n k a  m o ja  p ra w ie  
że z d y c h a ją c a .

—  P o p a trz y ł ja  w ie lk im i  o c z y m a , o b ru s z y ł 
s ię  ja  na ta k ie  d ic tu m  o  n ie w ie ś c ie  i p y ta m  
c o b y  je j  b y ło .  A 011 p o w ia d a , że c h o d z ić  
n ie  m o że , że w z d ę ło  ją  .i że ż a rc ia  n ie  b ie rz e .

—  A g o rą c z k ę  m a ?  —  p y ta m  się.
—  A c z o r t  ją  w ie  —  o d p o w ia d a  A n z e lm  —  

ty lk o  n o g a m i p rz e b ie ra  i p s t r z y  na m n ie  la k ,  
aż serce  s ię  k ra je .

P o w ia d a m  ja  je m u : p o s ta w ić  p ó ł k o p y  
p i ja w e k ,  b rz u c h o  ro z c ie ra ć , r u m ia n k u  d a ­
w a ć , a n a jw a ż n ie js z a  to  —  c ie p łą  p ie rz y n ą  
p r z y k r y ć  i ro s ó ł z k u r y  p o d a w a ć .

—  A ja k  b ra ć  n ie  b ę d z ie ?  —  P y ta  A n ­
ze lm .

— - T o  czyż  p a n  m ę s k ie j p o w a g i n ie  m asz, 
a ja k  n ie  p o s łu c h a , to  s iłą  w la ć  w  g a rd ło .

P rz y je c h a ł ja  za d w a  ty g o d n ie ,  a w id z ę  
A n z e lm  do  m n ie  w y c h o d z i u t r a p io n  W ie lce 
i  p o w ia d a :

—  N ic  m e d y c y n a  n ie  p o m ó g łs z y  —  d z iś  d u ­
cha  w y z io n ę ła .

T o  p o w ia d a m  w a m , lu d z ie  k o c h a n e , n o g i 
m i w  z ie m ię  w ro s ły  ja k  w ie rz b ie  i p o w ia ­
d a m :

—  A k ie d y ż ?
—  Dztiś ra n o  z d e c h ła  li, k o p y ta  w y c ią g n ę ła . 

F o rn a l z a jr z a ł p o d  p ie rz y n ę , k tó r ą  m y  ją  
p r z y k r y l i ,  a o n a  ju ż  z im n a . P o z a d z ie  p o ­
k le p a ł —  n ic . W  b rz u c h  nogą trą c ił. . .  n ie ­
b o sz c z y k .

—  A cóż fo r n a l m ia ł k le p a ć  po  ś m ie rc i 
n ie b o szczkę ?

—  P rz e ć  w y c h o w a ł o d  m a le ń k o ś c i,  i je s z ­
cze ź re b a k ie m  k a r m i ł  z soskii.

Id ę  ja  w  d o m  z ła m a n y  s ro d ze , aż tu  p a ­
n i M a r ja  w y c h o d z i z d ro w a  ja k  ła n ia , 
a w s z y s tk o  s ię p o te m  p o k a z a ło , że oni o k o ­
b y łc e  m ó w i ł  i k la c z y  ro s ó ł k u r z y n y  w  gęba 
la ł.

T a k im  b y ł p o c z c iw y  d o k tó r  Ł a b ę d ź  i t a ­
k im  z n a li go w s zyscy , sp ieszącego  zaw sze 
w  p o trz e b ie  i a u to ro w i s łó w  (n in ie js z y c h  
ty lk o  w ia d o m o , w ie le  n a p ra w d ę  m u  lu d z k o ś ć  
z a w d z ię c z a ła .

N a jw ię k s z y m  je d n a k  w z ię c ie m  C ieszy ł się 
w  czas ie  Ś w ią t W ie lk a n o c n y c h .  B y ł p o p ro s tu  
r o z c h w y ty w a n y .  Z a trz y m y w a n y  na dn ii k i l ­
k a , zaw sze  k o ją c y  s k u tk i  n a d u ż y w a n ia  z b y t 
s y tn e g o  Ś w ię co n e g o .

A k o n s u lto w a ł zaw sze  z b io ro w o .
4P rz y  s to le  ś n ia d a n io w y m  u d z ie la ł p o ra d  

m e d y c z n y c h  w s z y s tk im  z e b ra n y m  n ie  b io rą c  
p o d  u w a g ę  ró ż n ic y  p łc i: n i s ta n u  p o ­
k re w ie ń s tw a , u w a ż a ją c  c h o ro b ę  za coś ta k  
n a tu ra ln e g o , ja k  w s z y s tk ie  o b ja w y  ż y c io w e .

B y w a ło  cza sa m i, że k o n s u lto w a n e j o so b ie  
na g ło s  r o b i ł  d je te ty c z n e  u w a g i:

—  N ie  ż ra j,  s z a m b e la n o w o  ja je k  na tw a r ­
do , bo  z n o w u ż  era s k rę c ił i p o  n o cy  p o  d w o ­
rze  la ta ć , n ie  d a j B oże w k o s z u li będz iesz . 
Z a z ię b ia s z  s ia  i b a ń k i c ię te  p o s ta w ia .

—  K ie d y  m a m  a p e ty t.
—  Niie m o ż n a  d o g a d za ć  g rze szn e m u  c ia łu ,  

le p ie j byś  n a d m ia r  d o b ra  b ie d n y m  ro z d a ła .
B o  on  ro z d a w a ł zaw sze  w s z y s tk o  co 

m ia ł i sam  n ic  n ig d y  n ie  m ia ł.  M ie s z k a n k o  
je g o  w p o b l is k ie j  m ie ś c in ie  p o w ia to w e j b y ło  
k l in ik ą  w e te ry n a r y jn ą ,  w  k tó r e j  g ro m a d z ił 
w s z y s tk ie  s c h o rz a łe  psy, k o ty  i p o ro n io n e  
z g n ia z d a  p ta c tw o , na p o d w ó rk u  je g o  d o ­
m o s tw a  g r o m a d z iły  s ię zaw sze  fu r m a n k i,  
zw o żą ce  z n a jo d le g le js z y c h  g m in  o f ia r y  k u ­
r a c j i  z n a c h o rs k ie j.  I le c z y ł w s z y s tk ic h  ta m  
na d w o rz e , w ś ró d  fu rm a n e k  się u w ija ją c ,  
z n a ją c  w s z y s tk ic h  i w s z y s tk im  m ó w ią c  po 
im ie n iu .

—  E h , ty  gad  p r z e b rz y d ły  —  o k o n ia  
db asz , k o b y ła  sza n u je sz , a w ła s n a  ba b a  to - 
b ia  n ic . P a trz a j te ra z , P a w lu k ,  co  b ę d z ia  
i d z ie c k a  n ie  b ę d z ie  i b a b a  za m rze . A le  
k r z ą ta ł  s ię  i d o p o m a g a ł d o  o s ta tk a .

A  w ła ś n ie  w  tv m  o k re s ie , g d y  rz e k i w e z ­
b r a ły  m ę tn ą  w o d ą , g d y  z ie m ia  o g rz a n a  p r o ­
m ie n ia m i s ło ń c a  p rę ż y ła  s ię  od  ro d n y c h  lu ­
b o śc i, g d y  o lc h a  z a k w it ła  i z a n u c iły  d ro z d y  
po  k rz a k a c h , M ik o ła jo w a  od  w ie lk ie g o  
c z w a r tk u  s tw a rz a ła  w  s p iż a r n i cu d , k tó r y  
m ia ł o lś n ić  w s z y s tk ic h  i k u l in a r n ą  s ła w ę  
d o m u  u w ie c z n ić  w  k ro n ik a c h .

B y ł to  to r t  a rc y w s p a m ła ły . D w a  ra z y  p o ­
s y ła n o  u m y ś ln e g o  k o n n e g o  d o  m ia s te c z k a , 
po  c u k ie r  i m ig d a ły ,  e k s tra p o c z tą  s p ro w a ­
d z o n o  c z e k o la d ę  od  W e d la , a M ik o ła jo w a  
c h o d z iła  ja k  g u ś la rz  p o g a ń s k i,  ta je m n ic z o  
n a m a szczo n a , z a m y k a ją c  w  s p iż a rn i s w ó j 
m a js te rs z ty k  na k lu c z .

—  M o ja  M ik o ła jo w o ,  ja  ty lk o  ra z  z a j­
rzę , je d e n  je d n iiu s ie ń k li!

—  P ó jd z ie s z , z ła  s iło . ju ż  c ie b ie  s ło d k o ś ć  
k u s i.  a le  n ic d o c z e k a n ie  tw o je .

—- N o  to  tro c h ę  m ig d a łó w , c h o ć  je d e n
m a lu tk i .

—  M asz tu  i o d cze p  s ię , bo  s ta rs z e m u  
p a ń u  p o w ie m .

Aż tu ta j ,  w  d z ie ń . k ie d y  m a js te rs z ty k  
in ia l  z a b ły s n ą ć  p rz e d  ś w ia te m  . w y b u c h ła  
t ra g e d ja .  G d y b y  p rz e d  g a zo n e m  d w o ru  w y  
b u c h t w u lk a n ,  a lb o  u k a z a ł s ię  d ja b e ł R o ­
k ita .  M ik o ła jo w a  n ie  n a ro b i ła b y  p o d o b n e g o  
la ru m . O tw o rz y ła  .sp ich le rz  i s k a m ie n ia ła .  
T o r t ,  ten  w s p a n ia ły  to r t ,  k tó r y  m ia ł w y ra
stać  n a d  s to łe m  w ie lk a n o c n y m  ja k  za m e k
A lk a z a r ,  p r z e d s ta w ia ł sobą ru in ę  i z n is z ­
czen ie .

W s p a n ia ła  C z e k o la d o w a  p ira m id a  s te r ­
c za ła  w y k rz y w io n a  s e n ty m e n ta ln ie ,  ró że  
z d o b ią c e  go w id n ia ły  ja k  p la m y  p o ro z c ie  
ra n e , b ru d n e  i o b rz y d liw e ,  a sam o  c ia s to  
to r to w e  z a p a d ło  s ię i w k lę s ło ,  ja k  s ta ra  m o ­
g iła .

G łosem , k tó re g o b y  je j  m ó g ł p o z a z d ro ś c ić  
M o jże sz , rz u c a ją c y  k lą tw ę  na c z c ic ie li c ie lca , 
w p a d a ją c  w  d o m , k rz y c z a ła :

—  T o  je g o  ła jd a c tw a !  to  on  d o b ra ł s ia !

A le  d o k tó r  Ł a b ę d ź , k tó r y  dn iia  teg o  z a ­
je c h a ł,  d o b ry  i ła g o d n y  s ta ru s z e k , ja k  s ię 
o k a z a ło , b y ł  s ta n o w c z o  p rz e c iw n y  e g z e k u ­
c jo m  d o ra ź n y m  i ja k o  s ta ry  k o n s e rw a ty s ta  
u z n a w a ł zasadę „N e m in e m  c a p ta v a b !iim us".

—  O me;in l ie b e r  A ugu s tyn , p a trz a j,  ja k a ż  
ta  s z tu k a  z r o b i ł !

—  K ie d y  to  d o p ra w d y  niie ja ,  p a n ie  d o ­
k to rz e .

—  !• a c e tn y ś  ty  i na c ie b ie  to  p a trz y .
—  K iedy jak  o jca  kochani, to nie ja.
—  N o —  z o b a c z y m y !
I niie n ik o m u  niie m ó w ią c , c h o d z i ł  po  d o ­

m u  i p i ln ie  na w s z y s tk o  u w a ż a ł,  aż w re s z ­
c ie , g d y  o d re m o n to w a n y  ja k o  la k o  to r t .  m i ­
m o  zn iszcze ń  w y p ły n ą ł  m ię d z y  b a ra n k a  
a b a b y  rz e żu e h o w e , d o k tó r  p o p a t r z y ł poez- 
c i w y  m i s w y m i o c z y m a  w  n a c h m u rz o n e j 
tw a rz  o jc a  i p o w ie d z ia ł:

—  G rze ch  to  n a jw ię k s z y  m ienia s tw o ­
rz e n ia  i n ie w in n a  d z ie c k a  u k r z y w d z ić !

C o d o k to r  ty m  s a m y m  p e rs w a d u je s z ?
P i ln u j  sąs iad  le p ie j s w o ja  ż y w io ła  d o ­

m o w a , a d z ie c k a  n ie  b ie j.
1 cóż s:ę o k a z a ło ?  O to . k o rz y s ta ją c  ze s w e j 

w ą s k ie j i n is k ie j  b u d o w y  p rze z  z a k ra to w a n e  
o k ie n k o , w ś liz g n ą ł s ię  d o  s p ic h le rz a  „Kruk"'. 
ja m n ik  i na je g o  b a k e n b ro d a c b  d o k tó r  Ł a ­
będź o d n a la z ł re s z tk i to r to w e j p o li tu r y .

A p o te m  K ru c z k o w i d a ł ja k ą ś  in g re d je n  
c ję , b o  po  to rc ie  M ik o ła jo w e j w ie lc e  z a c h o ­
rz a ła  p s in a .

J e ź d z ił po  w s ia c h  i. d w o ra c h , a p o le m  
w  k r w a w y c h  d n ia c h  p o ż o g i le c z y ł d z ie c ia k i 
w ie js k ie ,  k tó re  u m ie ra ły  na ty fu s  i c h o le rę  
w  ty m  k r a ju ,  z k tó re g o  w y g n a n o  Boga.

—  Jaż im  m ó w i ł  zaw sze  i p o w ia d a ł te 
p a ra  ty s ię ca  la t za m a ło , b y  z b a rb a rz y ń c y  
z ro b ić  c z ło w ie k a .

A p o te m  san i z a c h o ro w a ł s ta ro w in a  i lu ­
d z io m , k tó r z y  go  jeszcze  s p o ty k a l i ,  c h w ie ­
ją c  g ło w ą  p o w ia d a ł:

—  M e d ice  c u ra  tc  ip s u n i!
—  S ia ry  ju ż  je s te m  i czas m i ju ż  o d c h o ­

d z ić , w y z b y l i  mimie z ie m i r o d z in n e j a p a m ię ­
tasz p a n , co  m ó w i l i  o  ja k im ś  R z y m ia n ie , 
czy  G re k u , k tó r y  rę k a  na ro d z o n a  z ie m ia  
p o ło ż y w s z y , o d ż y ł o d  n o w a  i p o m ło d m ia ł. 
M oża  b y  to  i: m n ie  u z d ro w iło ?

U s ta w m y  b a z ie  m ię d z y  b a b k ę  k ry z y s o w ą , 
k tó r a  n ic z y m  n ie  p r z y p o m in a  c ia s t s ta re j 
M ik o ła jo w e j i m ię d z y  b a ra n k ie m , k tó r y  
ta m te g o  p rz y p o m in a .

1 ś w ię ć m y  g o d y  Z m a r tw y c h w s ta n ia .
C h o ć  n ie m a  ju ż  d o m u , k tó r y  p a c h n ia ł 

s ta r y m i la ta m i,  c h o ć  m ien ia ju ż  p o c z c iw e j,  
a n e g d o ty c z n e j p o s ta c i d o k to ra  Ł a b ę d z ia ...

N a d  m in i i nad  z g lis z c z a m i d o m u  p o ro s ły  
ju ż  c h w a s ty  w s p o m n ie n ia  a ś w ia t s ię b u d z i 
d o  n o w e g o  ż y c ia .

A l le lu ja !  A l le lu ja !

2 -AS



Numer powiększony — 4 0  stron druku.

Numer 13 Niedziela 2$ marca 1937 Rok 111

IL L S T K O W A Y Y  M A G A Z Y N  T V G O DY IO W  1

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KW ARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 9ógr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

A S Y  NUMERU 1 3 - G O :
in d  Ja n i e  n a  ś c ie ż k a c h  k a n a d y .
Kurtki y. wędrówek wybitnego pol­
skiego podróżnika, Arkadcgo FiedJe 
ra po domin jum angieJskiem.

Sir. 1-5.

CO TO JEST? 
Wielkanocny Konkurs fotograficzny 

-/. nagrodami. Sir. 11.

•
CZY RYBY MOGĄ ŻYĆ BEZ W ODY? 

Ciekawostki z życia mieszkańców 
mórz i rzek. Sir. 12.

LUDZIK .MASKI LUDZIK KKKTY. 
W idmo przyszłej wojny skłania na­
rody do pomysłowego zabezpieczenia 

się przed atakami z powietrza.
Str. 13— 14.

•
MA LARSTW O  PRZK D111STOR YCZNK 
0  najstarszych zabytkach arlystycz-

wiidńicji|cych na skałach w róż- 
nvi(*h częściach świata.

Sir. MS— 17

nych,

MIXKR TONÓW  W OPKRZK. 
Rola technika w pracy nad ul ciesze­
niem akustyki sal teatralnych i kon­

certowych.
Str. 18—19.

•
W IE LK AN O CNY DAB PACYFIKU. 

Odkrycie W yspy Wielkanocnej w  r. 
1722 naprowadziło uczonych na ślad 

nieznanej kultury.
Sir. 23.

PARAGRAF NA LANCKC1K 
KAR YK ATU R Y.

Świąt prawniczy, w idziany oczami naj- 
wybitn iejszych k a ryk a turzy stów Ku - 

ro,pv. Str. 25—26.

•
Przebój muzyczny „Asu“ :

AMERICAN A.
Cocktail taneczny Jul jus/a Leo.

Sir. 28.

Nasza wielka syinpałja:
D ANIELI.E  DABB1EUN 

opowiada o polskicau pochodzeniu 
swej matki i perypetjach, zw iąza­
nych ze swi| Wielka knrjcrą filmową.

Str. 32.

GOLF SPO RT IMGII L iF K T .
O grze, która wyrabia estetykę ru­

chów i poczucie gentlemaństwa.
Str. 37.

Nagrody ,, Konkursu na najpiękniej 
zastawiony stół w ie lk a n o c n y — No­
wele. - Humoreski. —  Życie arty­
styczne. — Kosmetyka. -  Łam i­
główki mody męskiej. —  Dział go­
spodarstwa domowego. — Cieku,we 
drobiazgi. - Kącik filatelistyczny. — 
Moda kobieca. — Ilm nor i rozrywki, 

umysłowe.

IL U S T R O W A N Y  M A G A ZYiY  T Y G O D N IO W Y
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NA Ś C I E Ż K A C H  K A N A D Y
N a  p r a w o :  F lirt z w y d rq .

w ie lk a  tra g c d ja . Ja k ie ś  
s tra s z liw o  n ie p o ro z u ­
m ie n ie . P rz y ro d a  osza ­
la ła  i g w a łc i s w o je  
n a jśw ię tsze  p ra w a , —  
p ra w a  życ ia .

C zyż i m y , lu d z ie , 
b a w ią c y  " s ię  w  to w a ­
rz y s tw a  o c h ro n y  p r z y ­
ro d y  czy  z w ie rz ą t, l i ­
tu ją c y  s ię  —  n ic  p rz e ­
czę, że to  sz la ch e tn e  —  
n a d  ka ż d ą  w ie w ió r ­
k ą  lu b  A ż u rk ie m , n ie  
p o ż e ra m y  w ła sn e g o  
p o to m s tw a  n ic  n i-

Arkady Fiedler w  obozie 
nad jeziorem Marmette.

szczy tn y  lu d z k ie g o  ro d z a ju  w z a je m n ie ...?  —  
P rzy  le k tu rz e  k s ią ż e k  A rk a d e g o  F ie d le ra  
p r z y p o m in a ją  m i s ię m ą d re  i  p ię k n e  s ło w a  
p o e m a tu  Z e g a d ło w ic z a  „P o d k o w a  na p ro g u " ': 
„C z ło w ie k u !. . .  C zęścią  p r z y ro d y  jes teś  i u i-  
czem  tego n ie  z m ie n is z  i w zn ie ść  s ię  p o n a d  
to  n ie  zd o ła sz !.

B y  jeszcze s i ln ie j  o b ro n ić  F ie d le ra  p rze d  
k rz y w d z ą c y m  z a rz u te m  b ra k u  h u m a n ita ­
ry z m u  i b e zm yś lneg o , b e z lito sn e g o  k rz y w d z e ­
n ia  p rz y ro d y , p rz y p o m in a m , co  p rz e o c z y ł 
B reza , że n a d  U k a ja l i  p a d a ły  lic z n e  s trz a ły  
w  ce la ch  n a u k o w y c h , bo  F ie d le r  m u s ia ł p a ­
m ię ta ć  o  p o w ię k s z e n iu  m u z e a ln y c h  z b io ró w , 
s łu żą cych  d o  p o z n a n ia  p ra w d y  i p ię k n a  p r z y ­
ro d y . N ad  w o d a m i i w  puszczach  K a n a d y  n ie  
m y ś la ł o z b io ra c h , i w ó w cza s  b o le je  i  w s ty ­
d z i się, k ie d y  p o rw a n y  g o rą c z k ą  m y ś liw e g o , 
z a b ija  n ie d ź w ie d z ic ę , a w  czasie  p o lo w a n ia  
na ło s ie , g d y  to w a rz y s z ą c y  m u  In d ja n in  L i ­
s im  n a ś la d u je  w o ła n ie  ło szy  i  sam ie c  s ię 
zb liż a , rzu ca  p re c y z y jn ą  b ro ń , p o w o ln y  z ro ­
dzo n e m u  na  d n ie  du szy  b u n to w i:

„N ie ,  n ie  s trze lę .. P ło m ie ń  t ra w ią c y  go 
( ło s ia ) , to  n a jś w ię ts z y  sza ł p u s z c z y . P rz y ­
ro d a  ro z p a li ła  tu  n a js z la c h e tn ie js z y  s w ó j 
zn icz . N ie  w o ln o  go gas ić  po d s tę p e m . T e m u  
sam em u p ra w u  po d le g a  w  n a jw y ż s z e j e k s ta ­
z ie  z a ró w n o  c z ło w ie k , ja k  z w ie rz . O b y d w a j 
c z e rp ią  z tego sam ego ź ró d ła , o b y d w ó c h  
p rz e szyw a  ten  sam  g ro m . Ł o ś  je s t m i b l is k i.  
Je s t m i b liż s z y , n iż  c z ło w ie k , c h y trz e  go 
o k ła m u ją c y . N ie  s trz e lę ...“ .

Z a w z ię te g o  i z a p a m ię ta łe g o  p o d ró ż n ik a  
i m y ś liw e g o  p o k o n a ł —  c z ło w ie k ,- Z a m ia s t

Be z l i t o s n y m  m i ł o ś n i k i e m  p k z y k o
D Y  n a z w a ł n a jz n a k o m its z e g o  p o ls k ie ­
go  p o d ró ż n ik a  i p is a rz a  A rk a d e g o  F ie ­

d le ra , je d e n  z k r y ty k ó w ,  T a deu sz  B reza , 
z a rz u ca ją c  a u to ro w i k s ią ż k i „R y b y  ś p ie w a ­
ją  w  U k a ja l i "  b ra k  h u m a n ita rn o ś c i.  J a k o  je ­
de n  z d o w o d ó w  p rz y to c z y ł B re za  z w s p o ­
m n ia n e j tu  k s ią ż k i,  w y ró ż n io n e j n ie d a w n o  
n a g ro d ę  li te ra c k ą  P o zn a n ia , scenę, o d tw a rz a ­
ją c ą  za s trz e le n ie  w s p a n ia łe g o  k o l ib r a  po  je ­
go w a lce  z so ko łe m .

J a k b y  o d p o w ie d z ią  na  ten  z a rz u t są e p i­
z o d y  d o  g łę b i w z ru s z a ją c e  w ła ś n ie  h u m a n i-  
ta rn o ś c ią  p o d ró ż n ik a  i je g o  sercem  d la  
w s z y s tk ic h  s tw o rz e ń  p rz y ro d y , e p iz o d y  a u ­
te n ty c z n e , p ro s to  i szczerze w y z n a n e  w  n a j ­
n o w s z e j je g o  ks ią żce  „K a n a d a  p a ch n ą ca  ż y ­
w ic ą "  (k tó ra , p o d o b n ie  ja k  i  „R y b y  ś p ie w a ­
ją . . . " ,  u k a z a ła  s ię n a k ła d e m  „ R o ju " .  Z n ie j 
z a c z e rp n ę liś m y  czę śc io w o  m a te r ja ł i lu s t r a ­

c y jn y ,  gd yż  o z d o b io n a  je s t k a p ita ln e m i fo t o ­
g r a f  ja m i je j  a u to ra ) .

O b s e rw u ją c  n ie s ły c h a n ą  d ra p ie ż n o ś ć  szczu­
p a k ó w , p o ż e ra ją c y c h  się w z a je m n ie  w  w o ­
d a c h  rz e k  i  je z io r  k a n a d y js k ic h , gd z ie  n ie m a  
in n y c h  r y b  na  p o k a rm , F ie d le r  sn u je  ro z w a ­
ża n ia , k tó re  i d o  c z ło w ie k a  o d n ieść  m o żna ...

„G łó d  i d ra p ie ż n o ś ć  to , o b o k  m iło ś c i,  n a j­
w a ż n ie js z e  fu n k c je  ż y c io w e . S łużą  n a jw y ż ­
szem u c e lo w i p r z y ro d y :  u tr z y m a n iu  g a tu n k u . 
W ię c  je ż e li s z c z u p a k i w  n ie p o ję te j d ra p ie ż ­
n o śc i p o ż e ra ją  s w ó j w ła s n y  p łó d  i  n iszczą  
s w ó j w ła s n y  ro d z a j,  to  d z ie je  s ię t u t s j  ja k a ś
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N a  p r a w o :  D z ie c i In d ja n  ze  z ło w io n y m i 
ło s o s ia m i.

F ie d le ra ,  s t r z e l i ł  L is im ,  r a tu ją c  z re sz tą  o b u  
p rz e d  g ro ź n c m i,  o g ro m n e m i ro s o c h a m j ro z ­
ju s z o n e g o  ło s ia . „ L is im  je s t  w c ią ż  jeszcze  
p rz e ra ż o n y  —  w s p o m in a  F ie d le r .  —  S p o ­
g lą d a  na m n ie  u k ra d k ie m , z z a c ie k a w ie n ie m , 
ja k iś  n ie s p o k o jn y ,  z a c h w ia n y , in n y .  Z a p e w ­
ne  w  in d ja ń s k ie j  d u s z y  coś ś w ita . M o że  In -  
d ja n in  za c z y n a  ro z u m ie ć  b ia łe g o  c z lo w ie -  
k i l

C Z E R W O N I I  B IA L I  są b o h a te ra m i „ K a  
n a d y  p a c h n ą c e j ż y w ic ą " ,  k tó r a  w ła ś n ie  d la ­
te g o  w n o s i n o w y , g łę b o k i to n  d o  tw ó rc z o ś c i 
F ie d le ra  i je s t  o s ią g n ię c ie m  d o s k o n a lś z e m  
o d  p o p rz e d n ic h  k s ią ż e k . P rz y ro d a  je s t  w  te j,  
w s p a n ia le  s k o m p o n o w a n e j i  z w ie lk ie m  
k u n s z tm is trz o s tw e m  s ło w a  i  s ty lu  n a p is a n e j 
k s ią ż c e  n ie  w y łą c z n y m  b o h a te re m , ja k  w  po - 
p o p rz e d n ic h  d z ie ła c h  a u to ra  „ Z w ie rz ą t  z lasu  
d z ie w ic z e g o " , a n i t łe m , ja k  u  w ie lu  in n y c h  
p o d ró ż o p is a rz y ,  a le  ró w n ie  w a ż n y m  w s p ó ł-  
a k to re m  w z lo tó w , a c z ę ś c ie j t ra g e d y j lu d z ­
k ic h .

F ie d le r  n ie  p o je c h a ł d o  K a n a d y  ja k ó  E u ­
ro p e jc z y k  p y s z n ią c y  s ię  t r a d y c ja m i i  rz e ­
k o m ą  w y ż s z o ś c ią  s w e j c y w i l iz a c j i  n a d  ż y c ie m  
lu d ó w  n ie d a w n o  s to s u n k o w o  d o  h is to r j i  
w p ro w a d z o n y c h : P o je c h a ł ja k o  c z ło w ie k  k o ­
c h a ją c y  d ru g ie g o  c z ło w ie k a , ro z u m ie ją c y  go, 
n ig d y  g o  n ie  n ie n a w id z ą c y , a le  n ie je d n o ­
k ro tn ie  za b łę d y  i c ię ż k ie  p r z e w in y  d ru g ie g o  
m o c n o  s ię  w s ty d z ą c y . G d y  s z c z e g ó ło w o  p o ­
z n a ł d z ie je  o d k ry ć  A m e r y k i,  l i is to r ję  In d ja n ,  
g d y  na ś c ie ż k a c h  K a n a d y  z e tk n ą ł s ię  z o s ta t­
n im i ic h  p r z e d s ta w ic ie la m i —  m u s ia ł czę ­
s to k ro ć  c ie rp ie ć  za c z y n y  b ia ły c h ,  w s p ó ł­
czu ć  s e rd e czn ie  z c z e rw o n e m i tw a rz a m i.

„S to  la t  te m u , i  p ó ź n ie j,  b ia l i  lu d z ie  p r z y ­
w o z i l i  d o  p u szczy  a lk o h o l i  r o z p i ja ją c  In ­
d ja n  C ree , w z a m ia n  w y łu d z a l i  o d  n ic h  s k ó r ­
k i .  D z ie c ię ce  u m y s ły  le śn e g o  lu d u  n ic  z n a ły  
u m ia ru .  T ru c iz n a  p u s to s z y ła  szczep, n iszczą c  
i z a b ija ją c  lu d z i.  Le cz  z n a la z ły  s ię  w k o ń c u

Sposób noszenia dzie- Łoś z hałaśliwym plu­
ci przez Indianki Cree. skiem brnie przez rzeką.

w ś ró d  b ia ły c h  je d n o s tk i u c z c iw e  i p o ło ż y ły  
k re s  z b ro d n ic z y m  p ra k ty k o m .  O d tą d  n ie  
w o ln o  s p rz e d a w a ć  tn d ja n o m  a lk o h o lu  p o d  
c ię ż k ą  k a rą .

Drugą straszliwą chorobę przywieźli im 
biali tuż przed wojną światową. W r. 1911 
ukończono wielkie dzieło cywilizacji, budo­
wę północnej kolei żelaznej z Quebecu (po­
przez stację Oskelanoe) na zachód do Winni- 
pegu, lecz równocześnie biali robotnicy przy 
kolei zaszczepili w lasach nieznane dotych­
czas choroby, tesame, na które chorują na­
si Huculi. Plemiona zaczęły karleć i ginąć. 
Dopiero po latach opanowano klęskę. Czer­
wony człowiek wyszedł z niej porażony i po­
niżony.

A  d z iś?  K o le j p rz y s z ła  na  trz e c ią  c h o ro b ę , 
n a  g ru ź lic ę . T ra g ic z n ą  je s t  c y w il iz a c ja  b ia łe j  
ra sy . D o ty k  je j ,  n ie szczę sn y  d la  ra s  p ie r w o t ­
n y c h . je s t ja k  d o tk n ię c ie  ru b a s z n y m  p a lce m

m o ty l ic h  s k rz y d e ł:  z d z ie ra  b a rw ę  i  n is z c z y . 
N is z c z y  n a w e t w te d y , g d y  b ia ły  c z ło w ie k  
o k a z u je  p r z y ja ź ń  i p ra g n ie  z a c h o w a ć  p rz y  
ż y c iu .

B ia ły  c z ło w ie k  o ta cza  ż y c z liw o ś c ią  I n ­
d ja n  C ree . C hce ic h  d o b ra . W ię c  d a je  im  
s w o ją  b ro ń  d o  w a lk i  o b y t .  M o to r  p rz y c z e p ia  
d o  ic h  k a n u  ( ło d z i) ,  c ia ło  ic h  p o k ry w a  u b ra ­
n ie m  z w e łn y , k a r m i ic h  s w o je m  p o ż y w ie ­
n ie m , m ą k ą , c u k re m , c h le b c m . W y n ik ie m  
ty c l i  d a ró w  c y w i l iz a c j i  je s t  —  g ru ź lic a .  B o  
ln d ja n in  je s t  c z ło w ie k ie m  la su . A  c z ło w ie k  
la s u  p o w in ie n  w io s ło w a ć ; p rz y  m o to rz e  m ro ź ­
n y  w ia t r  z a z ię b i p łu c a . C z ło w ie k  la s u  c h o d z i ł  
zaw sze w  u b ra n iu  ze s k ó ry  ło s io w e j,  c h r o n ią ­
c e j g o  o d  deszczu le p ie j,  n iż  w e łn a ; n ig d y  
n ic  z n a ł w e łn y .  C z ło w ie k  la s u  za w sze  ja d ł  
p o k a rm  le ś n y : m ię s o  z w ie rz y n y  i  u l ic y  b y ł 
m u  p o k a rm  p ó l —  c h le l i  i  m ą k a .

O b iju a n  w c ią g n ię to  w  k o l is k o  ś w ia to w e j 
g o s p o d a rk i.  T o  z n a c z y , że c y w i l iz a c ja  p o trz e ­
b u je  s k ó re k  fu te rk o w y c h .  P o s y ła  p o  n ie  d o  
la s u  p ro s ty c h  In d ja n  C ree  i  p ła c i im  to w a ­
re m  w y ra f in o w a n y m :  m o to ra m i,  b e n z y n ą ,
w e łn ą . M o to ry  i  u b ra n ia  z w e łn y  g u b ią  I n ­
d ja n ,  s ie ją c  g ru ź lic ę .  C y w il iz a c ja  w ic  o  te rn , 
le cz  je s t  p o z o rn ie  b e z ra d n a : w  M a n c h e s te r 
n ie  fa b r y k u ją  p rze c ie ż  u b ra ń  ze  s k ó r y  ło ­
s io w e j.  A w ię c  w  O b i ju a n  In d ja n ie  u b ie ra ją  
s ię  w  w e łn ę , c h o r u ją  na  p łu c a  i  p lu ją  k r w ią .

D o ty k  c y w i l iz a c j i  g o rs z y  je s t  n iż  d o ty k  r u ­
b a s z n y c h  p a lc ó w . Jes t ja k  zą b  ż m ii .  C h le b , 

D o k o ń cz e n ie  na e łr . l-m ej

Pon i że j :  Piękny 
okaz kanadyjskie* 

go łosia.

Arkady Fiedler z młode mi Irokezkami w  pussesy 
kanadyjskiej.

N a  p r a w o :  Jez io ro  A m e ty s to w e  w  Park u  N a* 
ro d o w y m  w  K a n a d z ie .
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ZNACZEK CZY STEMPEL?

Maszyna do stem plow ania listów , zastępująca coraz  
b a rd z ie j znaczek p ocztow y .

Strona album u p. van W ere ld , obe jm u jącego zam iast 
zna czków  s tem p le  pocztow e.

Już od s tu  la t  be zm a ła  po cz ta  p rz e w o z i 
l is ty , za k tó re  o p la ta  zos ta ła  u iszczona 
w y łą c z n ie  w  fo rm ie  m a lu tk ie g o  s k ra w k a  

p a p ie ru  —  t j.  znaczka  po cz tow ego . A je d n a k  
k to  w ie , czy sposób ten  będący  sw ego cza­
su re w e la c ją , i u zn a n y  w  ka ż d y m  ra z ie  za 
jeden z n a jc ie k a w s z y c h  w y n a la z k ó w  u li. 
s tu le c ia , p rze ży je  n a w e t nasze p o ko le n ie ?  
Ho o to  ju ż  od k i lk u  la t co raz  w ię c e j o t r z y ­
m u je m y  lis tó w , na  k tó ry c h  n ie  w id z im y  te ­
go zn a ku  pocztow ego , z k tó ry m  z ż y liś m y  się 
od dz iec iń s tw a .

S ir H o w la n d  Hi-ll, w p ro w a d za ją c  po raz 
p ie rw szy  zn a czk i pocztow e  w A n g lji,  n ie  p rz y ­
puszcza ł, że w y w o ła  tem sam em  je d n ą  z na ­
m ię tn o śc i, k tó ra  o g a rn ę ła  ś w ia t ca ły , a k tó ­
re j na  im ię : f i la te lis ty k a .

D z ie s ią tk i i se tk i ty s ię c y  osób, o d d a n ych  
te j n a m ię tno śc i po św ię ca ło  czas i w ie lk ie  
k a p ita ły , aby ty lk o  zebrać n a jce nn ie jsze  o k a ­
zy i s ta ra n n ie  je  u ło ż y ć . G dyby  dz iś  o g ło ­
szono, że żaden znaczek w ię ce j n ie  zos ta ­
n ie  ju ż  w yd a n y , w a rto ść  is tn ie ją c y c h  w z ro ­
s łaby n ie p o m ie rn ie  i  n lik t n ie  m ó g łb y  d o ­
ró w n a ć  tym , k tó rz y  ju ż  zaw czasu „ w y ła p a l i "  
najceinlmiejsze b ia łe  k ru k i.

Jeden z n a jp o w a ż n ie js z y c h  h o le n d e rs k ic h  
zb ie ra czy  n a zw isk ie m  van W e re ld , p rz e w i­
d u je , że w k ró tc e  n a s tąp i p rz e w ró t w  f i la ­
te lis ty c e  i lu d z ie , u k tó ry c h  k o le k c jo n e rs tw o  
je s t ja k im ś  p o d ś w ia d o m y m  „n a k a z e m ", 
zw ró cą  swą pa s ję  w  in n y m  k ie ru n k u .

Co m oże za s tą p ić  znaczek po cz to w y?  
C h yb a , tru d n o  zna leźć in n y  sposób na o p ła ­
can ie  k o re s p o n d e n c ji w ob ecnych  czasach, 
k ie d y  coraz w ię c e j l is tó w  zm ie rza  w  k ie ru n ­
ku  swego p rzeznace zn ia  la k  d rogą  m o rską , 
lą d o w ą  ja k  i p o w ie trz n ą ! A le  w te d y , gdy 
n iem a w p ro s t czasu na ka so w a n ie  zna cz­
kó w , trze ba  uc iec  s ię do  po m ocy  m a szyn yn , 
k tó ra  ró w n ocześn ie  za s tę pu je  znaczek i s te m ­
pel.

G dy pan va n  W e re ld  o ś m ie li ł s it; p u b li­

czn ie , to  je s t n a  „g ie łd z ie  z n a c z k ó w " w  A m ­
s te rd a m ie , w yp o w ie d z ie ć  zdan ie , że f i la t e l i ­
s tyka  ju ż  w n e t u s tą p i m ie js c a  z b ie ra n iu  zn a ­
k ó w  m a szyn o w ych , z a k rzycza n o  go p o p ro ­
s i l i  i na zw a no  fa łs z y w y m  p ro ro k ie m . A je ­
d n a k  w ła ś n ie  d la tego , że ' on  p ie rw s z y  w p a d ł 
na p o m y s ł k o le k c jo n o w a n ia  ty c h  o d rz u c a ­
n y c h  p o g a rd liw ie  w y c in k ó w  k o p e rt i zna cz­
kó w  m a szyn o w ych , pos iada  ju ż  o m a l k o m ­
p le tn y  ich  z b ió r . V an  W e re ld  z n a la z ł z resz­
tą ju ż  w ie lu  n a ś la d o w có w  i  p ism a  f i la t e l i ­
s tyczne w id z ia ły  siię zm uszone w p ro w a d z ić  
d la  ty c h  „o d s tę p c ó w " sp e c ja ln ą  ru b ry k ę .

„N ie  ulega ża d n e j w ą tp liw o ś c i —  o ś w ia d ­
cza pan van  W e re ld , że znaczek s te m p lo ­
w a n y  w ca le  n ie  u s tę pu ję  zn a c z k o w i z w y c z a j­
n e m u . O d z w ie rc ie d la  to  d o sa d n ie  naszą ta k  
zm e chan izo w aną  epokę i  je s t b a rd zo  c ie k a ­
w ym  o b ja w e m  co ra z  to  sz y b c ie j k ro czącego  
postępu te c h n ik i i k u l tu r y " .

D la  kogoś, k to  w id z ia ł taik podobne  do 
siebie z b io ry  zna czków  p o cz to w ych , w iz y ta  
u n a jw ię ksze g o  k o le k c jo n e ra  zn a c z k ó w  m a ­
szyn o w y c h  je s t (d o p ra w d y  „o b ja w ie n ie m " . 
N ik łb y  się n ie  sp o d z ie w a ł, że i tu  w y s tę p u ­
ją  ta k  c ie ka w e  o d m ia n y  k o lo ró w , w a rto śc i, 
fo rm a tó w , a na w e t s te m p li. Już  w e w szys t­
k ic h  częściach ś w ia ta  w y p a r te  zos ta ły  zn a ­
cz k i tam , gdzie  tem po  życ ia  n ie po zw a la  
na s tra tę  cho c ia żb y  se ku n d y  czasu.

„Jeszcze  w ie le  b ra k u je , a b y m  m ó g ł p o ­
w iedz ie ć , że m ó j z b ió r  je s t d o s k o n a ły  —  p o ­
w ia d a  van  W e re ld  —  do gości, k tó rz y  go 
o d w ie d z a ją . —  A le  tru d n o , ró w n ie ż  z b io ry  
zn a czkó w  n ie  b y ły  w  sw ych  po czą tka ch  
id e a ln ie  p ro w a d zo n e . T a k  je d n a k  ja k  w  uh . 
w ie k u  b y ły  one do s tosow an e  do  s w o je j ep o ­
k i,  ta k  i ja  w y k o rz y s ta łe m  w szys tk ie  spo­
soby, k tó re m i obecn ie  m o g łe m  się p o s łu ­
żyć. Sw ego czasu p o c z ty ljo n  p rz e w o z ił l i ­
s ty  —  d z is ia j w  u ła m k u  s e ku n d y  d o w ia d u ­
je m y  się zapom ocą  ra d ja  o tern, co d z ie je  
się na d ru g ie j p ó łk u l i .  Za p rz e w ie z ie n ie  l i ­
s tu  do sąs iedn iego m ia s ta  p ła c iło  się ty le  co 
obecn ie  za ka b ło g ra m . i m oże za k ilk a d z ie ­
s ią t la t m ó j z b ió r  będzie  fra g m e n te m  n ie ­
zn a n ych  ju ż  p o to m n y m  s to s u n k ó w  ż y c io ­
w ych  z la t 1930 —  1940. Czy zna ny  jes t 
szczegół, że swego czasu o p ła tę  po cz tow ą  
p ła c ił t y lk o  o d b io rc a  lis tu , a p o c z ty ljo n  n a ­
le p ia ł k w i t  w  g ó rn y m  ro g u  k o p e r ty ? " .

Z k w itu  tego p o w s ta ły  z n a c z k i pocz tow e , 
k tó re  także  n ie  zawsze m ia ły  ten w y g lą d  
ja k  obecne: n a jp ie rw  b y ły  one ty lk o  czarne , 
n ie zą b ko w a n e  i bez k le ju ,  p ó ź n ie j d r u k o ­
w ano  je  we w s z y s tk ic h  k o lo ra c h , d o p ie ro  
w  r. 1869 w p ro w a d z o n o  d w u b a rw n y  d ru k , co 
b y ło  zn a czn ie  tru d n ie js z e  a n iż e li ju ż  od r. 
1841 s tosow ane  p rz e k łu w a n ie  zna czków , 
w zg l. zą b k o w a n ie  (1845). Z c h w ilą  k ie d y  
z n a czk i p rz e s ta ły  b yć  ty lk o  m iik ro sko p iijn e - 
m i w iz e ru n k a m i p a n u ją c y c h  j  h e rb ó w  państw , 
a w y g lą d  ich  uro izm aiconw  ry s u n k a m i k r a j ­
o b ra zó w , scen h is to ry c z n y c h , s ła w n y c h  p o ­
stac i, czy też egzotycznem ii Z w ie rzę ta m i i r o ­
ś lin a m i itd . w ów czas  w ie le  osób ró w n o cze ś ­
n ie  zaczę ło  je  p rz e ch o w yw a ć  ja k o  godne 
uw ag ii ob ća zk i. T a k  ro z w in ę ła  się p o w o li n a ­
m ię tność , k tó r e j  n ie  o p a r l i  s ię n a w e t k r ó ­
lo w ie  i o g a rn ę ła  ona w szys tk ie  bez w y ­
ją tk u  w a rs tw y  spo łeczne. B o g a ty  czy  u b o ­
g i, slarlzec czy też n ie le tn ie  dz iecko , m ęż­
c z y ź n i i  k o b ie ty , ka żd y  k to k o lw ie k  w p a d ł 
w  „ s id ła "  te j p a s ji, u lega je j  p rzez  d łu g ie  
la ta . Gdy w  ko ń cu  w ła d ze  i m in is te rs tw a  
p oczt zo r je n  to w a ły  się, że m oże to  b yć  d la  
n ic h  ź ró d łe m  w ie lk ie g o  za ro b k u  rozpoczę to  
w y d a w a ć  znaczki! w ła ś c iw ie  ty lk o  d la  f i ­
la te lis tó w . Zw łaszcza w  la ta c h  1925 —  1935 
u k a z a ły  s ię tys iące  n a jp ię k n ie js z y c h  egzem ­
p la rz y , k tó re  w p ro s t z o k ie n k a  pocz tow ego  
p o w ę d ro w a ły  od a lb u m ó w  zb ie ra czy , a n ie ­
k tó ry m  rzą d o m  p rz y n io s ły  g ru b e  m il jo n y .

A lę  te raz , k ie d y  w k o ń c u  p o w a ż n ie js i zb ie

raczę d o sz li do  p rz e k o n a n ia , że w y k o rz y  
s tano  ich  na m ię tno ść  z b ie ra n ia  m a rek , w y ­
d a ją c  cgzepmiplarize n ie ko n ie czn e  ze w zg lędu  
na  tecdiiiiiką po cz tow ą , m u s i ten za p a ł ba rdzo  
oo h łó d n ą ć .

N ie w ą tp liw ie  p. van  W e re ld  w ych o d z i 
z zu p e łn ie  s łusznego p u n k tu  w id z e n ia  i na 
p ra w d ę  p rz y  co ra z  w ię k s z y m  ro z w o ju  ra ­
d io te le g ra f i i  d o jd z ie  k ie d y ś  do tego, że n a ­
będzie  s ię ju ż  p is y w a ć  l is tó w . M y  je d n a k  
tego r. i- d o ż y je m y  i  c h w ilo w o  żaden z zb ie ­
ra czy  n ie  p o trz e b u je  się o b a w ia ć  ab y  jego  
s k a rb y  cen io ne  na w agę z ło ta  s ta ły  się z n o ­
w u  ty lk o  n ic  m ieznaczącem i s k ra w k a m i p a ­
p ie ru . In n a  rzecz g ro z i n a to m ia s t f i la te lis ty ­
ce: o to  w zm a g a ją ce  się z ro k u  na ro k  tem po  
życ ia , do k tó re g o  m u s im y  się n o le ns  vo lens 
zastosow ać z n ie ch ę c i m oże p rzysz łe  p o k o le ­
n ie  do ś lęczen ia  nad  k a r tk a m i a lb u m ó w  
i seg regow an ia  zn a czków  ró ż n ią c y c h  się ty lk o  
m in im a ln ie . Z d ru g ie j zaś s tro n y  w szys tk ie  
w iększe  p rz e d s ię b io rs tw a , p ra sa  i u rzę d y , 
k tó re  w y s y ła ją  d z ie n n ie  tys ią ce  l is tó w  i g a ­
zet o d d a w n a  z a rz u c iły  u ż y w a n ie  zn a czkó w . 
M aszyna  z a ła tw ia  o fra n k o w a n ie  k a ż d e j p rz e ­
s y łk i szybko , s p ra w n ie  i  ta n ie j,  to  też n ie  
sposób silę bez n ie j obe jść . T ru d n o  p o w ie  
dzieć, czy jes t ona w s tan ie  w y ru g o w a ć  zn a ­
czek z p ry w a tn e g o  u ż y tk u , a n a jb a rd z ie j 
bęnią s ię tem u  o p ie ra ć  f i la te liś c i i państw a  
k tó r y m  c i o s ta tn i p rz y s p a rz a ją  w c iąż  znacz 
nie d iochody. N ie w ą tp liw ie  będzie coraz 
W ięcej zb ie ra czy  zn a czkó w  m a szyn o w ych  
id ą cych  ś la d a m i van W e re ld a , a le  o b je k - 
ty w n ie  b io rą c , ta  n o w a  pas ja  k o le k c jo n e r ­
ska n ig d y  n ie  będz ie  w s ta n ie  w y ru g o w a ć  
fiilaitelbOykii w  do tychczaso w cm  p o ję c iu .

# # *
W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  m a rc a  u k a z a ły  ś l i ­

now e zn a czk i n ie m ie c k ie  m a ją ce  sy m b o li 
zow ać  obronię p rz e c iw lo tn ic z ą . S e rja  o b e j­
m u je  trz y  s z tu k i za 3, 6 i 12 fen ., w b a r ­
w ach n rm a ln y c h . W y k o n a n e  są s la lo ry te m , 
ale n a ogó ł n ie  ro b ią  sym p a tyczn e g o  w ra ­
żen ia . (Ze z b io ru  p. St. B a ło w sk ie g o , K a ­
to w ice ).

W  na s tę p n ym  nu m erze  o m ó w im y  s e r ji 
w ydan ą  k u  czc i P u szk in a  i now e o ry g in a ł 
ue zn a czk i czeskie.

S. S. St./W. H.

Najnow szy  znaczek R z e ­
szy n iem ieck ie j, w ydany  
w celach propagandy o b ro ­

ny p rze c iw lo tn icz e j.

O D P O W I E D Z I  K E D A k C J I

WP. K. SZYMAŃSKI -  WŁOCŁAWEK: 
A dres K lu b u  F ila te lis ty c z n e g o  w T o ru n iu :  
Prezes p. Nikile.ws.k5, ul. Szczytna 9. M a Pan 
zup e łną  ra c ję , że k o m p le tn a  lis ta  no w o śc i 
p rz y n io s ła b y  w ie le  k o rz y ś c i c z y te ln ik o m .

„A s “  i „Ś w ia to w id "  o k ła d k i ro c z n ik ó w  w y ­
d a ją  po cen ie  z ł. 3.20 w zg l. 3.60. Z a m aw iać  
n a le ży  w  d z ia le  ag e n e y j za m ie jsco w ych .

WP. MGR. BADOWSKI KATOWICE 
U p rz e jm ie  d z ię k u je m y .

1’ R Y W . DOKSZTAŁCAJĄCE KUKSY

„ W I E D Z A
K RAKÓ W , UL. PJERACKIEGO U  f,;.!

przygotowują na lekcjach zbiorowych , oraz w dro­
dze korespondencji, za pomocy skryptów , progrn 
inów i miesięcznych tematów, do egzaminu d o jrza ­
łości, ja k o lę i do egz. z 6-ciu kl. starego typu, 

‘ewent. z 4-ch kl. gimn. nowego ustroju i do egza 
minu z 7-miu kl. szkoły powsz. W ykładają  n a jw y­
bitniejsze siły fachowe s/kół średnich krakowskich

O-AS



Przy otyłości i złej przemianie 

niatcrji stosuje się Zioła Magistra 

Wolskiego ze znakiem ochr.

„ D E G  R O S A "
gdyż zawierają one jod organicz­
ny, znajdujący się w morskiej 
roślinie Yahanga. Pobudza on or­
ganizm do spalania nadmiernego 

tłuszezu, działając dodatnio na 

funkcje gruczołu tarczycowego. 
Stosowanie ziół „Degrosa“ nie w y­
maga specjalnej djety. Jako środ­
ki pochodzenia naturalnego, dzia­
łają Zioła magistra Wolskiego ła­
godnie. nie mają przykrego sma­
ku i są łatwe do przyrządzenia.

UJYTUJÓRNIfl: l i m  I C  l / l  Wflf lSZRWA 
(TIR G I ST E R LU U LD m  ZfcOTO 14

S w ię ło  w iosny
młodość i św ieżość odradzającego  
sie życia budzą w  nas nieodpartq  
cheć ostatecznego zerw an ia  z zimą. 
Trzeba otrzqsnqć sie z apatji mie­
sięcy zim owych. Rozbudźm y w iec  
nasze siły zim owe — stwórzmy now q  
energie pijqc codziennie O vom al- 
tyne D r a  W a n d e r a .  Ta smaczna  
i łatw ostraw na odżyw ka witami^ 
n ow a  zaw iera  najbardziej w artoś­
c iow e  składniki odżywcze w  skon­
centrowanej f o r m i e  i w p row adza  
do ustroju św ieży  zapas sił. Ovom al- 
tyna jest d la  organizm u ludzkiego  
tym, czym promień w iosennego słoń­
ca d la  ziemi. Budzi w  nim now e życie.

m  w  %  m  
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Naturalne kąpiele solan­
kowe, siarczan e, borowi­
nowe. — Na czele wód pi­
tnych słynna „N aftu sia" — 

.  n o w o o d k r y t y  zdrój wód
T a m  s e z o n  w i o s e n n y  o d  1 k w i e t n i a .  gorzkich „Barbara1»<<

D o k o ń c z e n ie  ze  s tro n y  S -te j.

k tó re g o  d o s ta rc z a  c y w il iz a c ja ,  d z ia ła  czasem  
ja k  t ru c iz n a " . . .

F ie d le r  je s t s p r a w ie d l iw y .  O  p o z y ty w n e j,  
tw ó r c z e j p ra c y  b ia łe g o  c z ło w ie k a -z d o b y w e y  
m ó w i o b je k ty w n ie ,  rz e c z o w o , a n a w e t z u 
z n a n ie m , g d y  s ię  o n o  n a le ż y . N ie  F ie d le ra  
je d n a k  w in a ,  g d y  częs to  w  je g o  z a d u m ę  
w d z ie ra  s ię  g o rz k a  iro n  ja :

„ B ia ły  c z ło w ie k  je s t w d z ię c z n y . P o  d o ­
szczę tn ym  p r a w ie  w y tę p ie n iu  b o b ró w  u z n a ł 
je  za ś w ię to ś ć  n a ro d o w ą . P rz y z n a ł im  d o n io ­
s łe  z n a c z e n ie  c y w il iz a c y jn e ,  ja k o  że m y ś l iw i,  
w  p o g o n i za b o b ra m i,  p rz e b ie g a li k r a j  i o d ­
k r y w a l i  o d lu d n e  puszcze . D la te g o  b o b ry  z n a j­
d u je m y  na k a n a d y js k ic h  e m b le m a ta c h  pań  
s tw o w y c h  ta k s a m o , ja k  na m o n e ta c h  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w id n ie ją  In d ja n ie  i w y ­
tę p io n e  na p r e r ja c h  b iz o n y " . . .

Z  C H A T Y  K A N A D Y J S K IK J  P O L S K IF C O  
T R A P K R A , B ro n is ła w a  P łó c ie n n ic z a k a . po 
ch o d z ą c e g o  z p o d  Ś ro d y , w  W ie lk o p o ls c y ,  
a te ra z  s a m o tn ie  „m ię d z y  pu szczą  a B o 
g ie m "  m ie s z k a ją c e g o  iia  p o la n ie  nad  R zeką  
St. D e n is  —  ru s z y ł F ie d le r ,  w ra z  z B r o n i­
s ła w e m , sześćset m i l  k o le ją  na p ó łn o c , a p o ­
te m  w  k a n n  la la m i rz e k i O s k e la n o e , w c ią ż  
d a le j  i d a le j,  z rz e k i na rz e k ę , z je z io ra  na 
je z io r o ,  ś c ie ż k a m i w  g łą b  p u szczy , p a c h n ą ­
ce j ż y w ic ą , w  g łą b  k r a ju ,  n ie  p r z y p o m in a ją ­
cego n ic z e m  o s ie d li  lu d z k ic h .  p a c h n ą c y c h  
b e n zyń ą . Z g in ą ł im  z oczu  o s ta tn i ś la d  c y w i­
l iz a c j i ,  n ie  b y ło  na ich  d ro d z e  ż a d n e j w s i 
b ia ły c h , b y l i  z a to  In d ja n ie ,  n ie l ic z n i g ó rn ic y ,  
czasem  t r a f ić  s ię  m o gą  m y ś l iw i  lu b  a w a n ­
tu r n ic y .

In d ja n  w id z ia ł  ju ż  F ie d le r  n a d  R zeką  sw . 
W a w rz y ń c a , na p rz e d m ie ś c iu  M o n tre a lu .

g d z ie  je s t re z e rw a t n a jp o tę ż n ie js z e g o  szcze ­
p u  in d ja ń s k ie g o  I ro k e z ó w . k tó r z y  o n g iś  m ie ­
s z k a li na p o łu d n ie  o d  je z io r a  O n ta r io ,  lecz 
ic h  k r z y k  w o je n n y  ro z le g a ł s ię  o d  M is s is ip p i 
aż d o  b rze g u  A t la n ty k u .  U s i ło w a ł ic h  k r a j  
s k o lo n iz o w a ć  n a jś m ie ls z y  i n a jt r a g ic z n ie j ­
szy  w ę d ro w ie c  le ś n y , F ra n c u z , R o b e rt Cn- 
v e l ie r  S ic u r  de la  S a lle , m a ją c y  p o p a rc ie  k r ó ­
la  L u d w ik a  X IV ,  k tó r y  d n . 4 k w ie tn ia  ! f>ś- 
z a a n c k to w n ł d la  F r a n c j i  c a łą  M is s is ip p i w ra z  
z je j  d o p ły w a m i,  z ie m ią  i lu d ź m i,  a le  p o n ió s ł 
ś m ie rć  z rą k  z d ra d z ie c k ic h  w s p ó łto w a rz y s z y . 
K o lo n iś c i  fra n c u s c y , ż y ją c y  w  zg o d z ie  z n ie - 
k tó r c m i szcze p a m i In d ja n .  ś c ią g n ę li na s ie b ie  
k rw a w ą  n ie n a w iś ć  z a b o rc z y c h  I ro k e z ó w , k t ó ­
rz y  ro z s trz y g n ę li h is to r ję  A m e r y k i na  k o ­
rz yść  A n g l j i .  im  d y p lo m a ty c z n ie  s p rz y ja ją c e j.

R e z e rw a t Iro k e z ó w 7 pod  M o n tre a le m  je s t 
a t r a k c ją  tu ry s ty c z n ą . T u  w ś ró d  k i lk u s e t  d o m - 
k ó w  c z y h a ją  na tu r y s tó w  k io s k i  z la n d c tn e -  
m i p a m ią tk a m i in d ja ń s k ic m i.  s ło d k ą  .w od ą  
L n n a d n -d r in k  j f o t o g r a f ja m i rz e k o m o  g ro ź ­
n y c h  In d ja n  w7 fa n ta s ty c z n y c h  s t ro ja c h ,  
w  k tó r y c h  p o z u ją  p rz e d  o h je k ty w a m i w  d n i 
ś w ią te c z n e  za k i lk a  c e n tó w . O d  stu  la t  k o n a ją  
re s z tk i I ro k e z ó w , a le  w  in te re s ie  m ia s ta  M o n ­
t re a lu  p o w in n i is tn ie ć  ja k  n a jd łu ż e j.  T o  ich  
d z is ie js z y  je d y n y  o b o w ią z e k . 7.a lo  d o s ta ją  
co  ty d z ie ń  za p a sy  ż y w n o ś c i,  a co  m ie s ią c  na 
ro d z in ę  c z te ry  d o la ry .  Ż y je  ic h  o b e c n ie  d w a  
i p ó ł ty s ią c a  n ie b o ra k ó w , a le  co  ro k  m n ie j.

N a d  je z io re m  O h iju a n ,  w ś ró d  pu szcz  p ó ł­
n o c n e j K a n a d y , k o c z u ją  ln d ja n ie - m y ś l iw i .  
p o lu ją c y  na ło s ie , lu d z ie  d o ro d n i,  p o g o d n i 
i u c z c iw i,  o d ła m  p o tę ż n e g o  szczepu  C ree , k tó ­
re m u  n ig d y  n ie  ś n i ły  s ię  p o d b o je . M ie szka  
ic h  w7 O h iju a n  t>0 ro d z in .  B ia l i  w y b u d o w a li  
im  s z k ó łk ę , g d z ie  je s t  i r a d jo ,  a n a u c z y c ie l­

ka , F ra n c u z k a , u c z y  d z ie c i o h is t o r j i  i  w ie d z y  
b ia ły c h ,  a le  p o  u k o ń c z e n i! s z k o ły  d z ie c i b y ­
n a jm n ie j  n ie  p ra g n ą  e m ig ro w a ć  d ó  ic h  
m ia s t. W  O h iju a n  je s t  i k o ś c ió łe k ,  b o  C ree 
p r z y ję l i  c h rz e ś c ija ń s tw o . Z a w sze  o d z n a c z a li 
się m iło ś c ią  b l iź n ie g o , w ie r z y l i  w  je d n e g o  
b o g a : w ie lk ie g o  d u c h a  M a n i lu .

In d ja n ie  C ree  o d z n a c z a ją  s ię  s z c z c g ó ln e in i 
u m ie ję tn o ś c ia m i m y ś liw s k ie m u  p o t r a f ią  od 
g a d n ą ć  k a ż d ą  ta je m n ic ę  p r z y ro d y ,  ś le d z ie  
t r o p y  z w ie rz y n y ,  s z u k a ć  u k r y ty c h  w  z ie m i 
m in e ra łó w 7. Z b ia ły m i ż y ją  w  p r z y ja ź n i.  
W  p ię k n y c h  d u m k a c h  m a ją  m a s z y n y  d o  s zy ­
c ia  i t a r k i  d o  p ra n ia .  Za d n ia , z w y c z a je m  l u ­
d z i b ia ły c h .  p rz e b y w a ją  w  d u m k a c h , a le  
w  n o c y  ś p ią  p o d  ro z p ię ty m  o b o k  n a m io te m , 
ś p ią  na z ie m i,  z w y c z a je m  p ra o jc ó w .. .

Stan. Witold Balicki.
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Ha r r ie t  H o c to r  u c h o d z i o d  la l  za n a jle p ­
sza be zsp rzeczn ie  ta n c e rk ę  A m e ry k i.  
K ażda  je j  k re a c ja , z a ró w n o  z re p e r tu a ru  
k la syczn e g o  ja k  i no w oczesnego , s ta n o w i 
n ie d o ś c ig n io n y  w z ó r  d la  c a łe j p le ja d y  a r ­
ty s te k  a m e ry k a ń s k ic h , z k tó r y c h  w ię kszo ść  

w y s tę p u je  w  f i lm ie ,  u w z g lę d n ia ją c y m  p rz e ­

d e w s z y s tk ie m  step  i tańce  a k ro b a ty c z n e . M o 
że w ła ś n ie  z tego  p o w o d u  H a r r ie t  H o c to r ,  
re p re z e n ta n tk a  czys teg o  a r ty z m u  w  sztuce  
ta n e czn e j, s t ro n iła  p rzez  la ta  ca łe  od  f i lm u ,  
o d n o szą c  o lb rz y m ie  sukcesy na  e s tra d a ch  
sa l k o n c e r to w y c h  i scenach  w ie lk ic h  te a tró w . 
O be cn ie  i ta  w ie lk a  g w ia z d a  ś w ia to w e j cho - 
r e o g ra f j i  z a b ły ś n ie  na f irm a m e n c ie  f i lm o ­
w y m , z w a b io n a  ta m  p ra w d o p o d o b n ie  k o n ­
t ra k te m , g w a ra n tu ją c y m  je j  fa n ta s ty c z n e ... 
iś c ie  a m e ry k a ń s k ie  h o n o ra r ja .  F a k t  ten  m a 
d o n io s łe  zn a cze n ie  c h o ć b y  z tego p o w o d u , 
że o b ra z  z u d z ia łe m  H a r r ie t  H o c to r  bę dz ie

n ie w ą tp liw ie  s ta n o w ił d o s k o n a łą  le k c ję  p o ­
g lą d o w ą  d la  a d e p te k  ta ń ca  na c a ły m  ś w ie ­
c ie . Na z d ję c ia c h , k tó re  p o w y ż e j re p ro d u ­
k u je m y ,  w id z im y  H a r r ie t  H o c to r  w  trze ch  
p o za ch  tań ca  k la sy c z n e g o , p o d cza s  p ró b y  
d o  p ie rw s z e g o  je j  f i lm u .

Fot. Keystone — N ew  York .
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Na d  s ta ry m  d w o re m  —  ja s n e  n ie b o . 
G w ia z d y  w y r o i ły  s ię  ja k  p sz c z o ły . 
W  p a rk u  b y ło  c ic h o . D rz e w a  n ie  m ia ły  
jeszcze  liś c i.  C z e k a ły  n a  w io s n ę . D w o je  m ło ­
d y c h  b ie g ło  s z y b k o  p o  ż w iro w a n y c h  ś c ie ż ­
k a c h . Ż w ir  s k r z y p ia ł  p o d  ic h  s to p a m i,  ja k b y  

ś p ie w a ł. M ło d z i,  b ie g n ą c , r z u c a l i  s re b rn y  c ie ń  
n a  c z a rn e  w o d y  s ta w u . O d b i ja l i  s ię , ja k  
w  c z a rn e j p o le ro w a n e j t a f l i ,  ta c y , ja ś n i  i p rz e ­
z ro c z y ś c i,  ja k b y  z b ie g li  z k s ię ż y c a . W  k a ż - 
d y n i  ra z ie ,  c z y n i l i  w ra ż e ń ic  z b ie g ó w . U c ie k a li 
n ie w ia d o m o  p rz e d  cze rń?  K s ię ż y c e m , w io s n ą , 
cz y  w ł a sn ym  se re e n i?  N n  ż w irz e  z o s ta w a ł 
ś la d  ic h  s tó p . Ń a  s ta ry c h  ś c ie ż k a c h  p a rk u  
w  S o s n o w ic y  z o s ta w a ł ś la d . K s ię ż y c  g o  rz e ź ­
b i ł  w p ra w n ą  d ło n ią .

M ę ż c z y z n a  p re z e n to w a ł s ię  g ra c k o , w c ię ty  
w  t a l j i ,  ja k  p a n n u , m ia ł  s ło d k ie  o c z y  d z ie w ­
c z y n y  i d z ik ie  u s ta  ż o łd a k a . K o b ie ta  ś w ie c i­
ła  z d a le k a  z ło te m i w a rk o c z a m i i b ia łą  s u k n ią .

P rz y s ta n ę li w ś ró d  n a g ic h  w ią z ó w .
—  Z d a je  m i s ię  —  p o w ie d z ia ła  o n a  —  że 

g w ia z d y  p a trz ą  n a  nas z p o d  z ło ty c h  rzęs 
i p ła czą . P ro s to  n a  n o s  k a p ią  m i ic h  z ło te  
łz y .  C z u ję  je  n a  u s ta c h . S m a k u ją , ja k  m ió d .

—  W ię c  s c a łu ję  te g w ia ź d z is te  łz y  z tw o ic h  
u s t.

—  A c h , p o e to ! T o  b y ł  t y lk o  ta k i  p o e ty c z n y  
ż a r t .  Cóż m n ie  o b c h o d z ą  g w ia z d y , s ło ń ce  
i z ie m ia  w o b e c  te g o , że c ię  k o c h a m . Ze je ­
steś ze m n ą . G w ia z d y  ś w ie c ą  t y lk o  p o to , 
b y m  c ie b ie  le p ie j  m o g ła  w id z ie ć .  N ie  m o g ę  
u w ie rz y ć  w  to , że ju ż  n ig d y  n ie  o d e jd z ie s z , 
że na zaw sze  z o s ta n ie s z  ze m n ą . O b a w ia ła m  
s ię , że p o e c i k o c h a ją  t y lk o  w  w ie rs z a c h . 
Ze z d o b y w a ją  k o b ie ty  t y lk o  w ie rs z a m i, 
a m n ie  trz e b a  b y ło  m ę ż c z y z n y , k tó r y b y  m n ie  
z d o b y ł ra m o n a m i,  se rce m , o czym a .

T a k  z d o b y w a ł p rz e d  la ty  k to ś  in n y  in n ą  k o ­
b ie tę  w  ty m  s a m y m  p a rk u .. .

M ia ł  s re b rn e  k o lc e  u b u tó w , k u r t k ę  g ra n a ­
to w ą  z p o n s o w e m i w y ło g a m i,  d w a  rz ę d y  
z ło ty c h  g u z ik ó w  b ły s z c z ą c y c h , ja k  ta m te  
g w ia z d y . A c h , d o p ra w d y ,  b y ł  o lś n ie w a ją c y !  
T e n  k a d e t r y c e rs k ie j  s z k o ły  Jego K r ó le w ­
s k ie j  M o śc i, k t ó r y  p o d  z ło te m i g u z ik a m i s z tu ­
b a k a  n o s ił  ju ż  n ie ś m ie r te ln o ś ć . P o m im o  
p e rk a te g o  nosa b y ł u ro c z y m , p e łn y m  g r a c j i  
c h ło p c e m . M ia ł  la t  d w a d z ie ś c ia  t r z y  i n a ­
z w is k o , k tó r e  s ta ło  s ię  w ie lk ie m .

P rz y  te j s a m e j a lta n c e , w  ta k i  sam  w ie c z ó r  
W ie lk ie j  N o c y  s ta l i  k o ło  s ie b ie , ja k  m y  d z i­
s ia j,  w s łu c h a n i w  p ła c z  g w ia z d .

—  A o na  b y ła  d o  c ie b ie  p o d o b n a . M ia ła  
d w a d z ie ś c ia  t r z y  la ta , s e tkę  a n te n a tó w , ja s n e  
w ło s y , z w in ię te  w  m is te rn e  p u k le ,  b u z ię  r a ­
c z e j d o  m ło d z iu tk ie g o  k s ią ż ą tk a  w  p e ru c e , 
n iż  d o  p a n ie n k i p o d o b n ą , z a to  k o b ie c y c h  
c z a ró w  p e łn e  o czy , k ib ić  s m u k łą ,  s u k n ię  
z  b u fk a m i i k o r o n k o w ą  m a n ty lę .

N ie w ia d o m o , co  b y ło ,  ja k  b y ło ,  c o  s ię  
w  k w ie tn iu  z d a rz y ło .  Ale. s ta ry  s ta w  i k s ię ­
życ  z a c h o w a li ic h  m ło d e  c ie n ie , ja k  w  s re b r-  
n o -c z a rn c j t ru m n ie .  I  m ożesz je  w id z ie ć  
o  k a ż d e j p e łn i m ie s ią c a .

T a k  i s ły c h a ć  w y ra ź n ie  sze lest ic h  k ro k ó w .
—  Z łu d z e n ie , k o c h a n a .
— • N a w e t m iło ś ć  je s t z łu d z e n ie m , a  p rz e ­

c ie ż  p ła c i s ię  za n ią  c a łe m  ż y c ie m . T a k  p o e ­
to . K w a d ra n s  z łu d z e n ia !  I le ż  o n  d la  c z ło w ie ­
k a  z n a c z y ! P rz y p u s z c z a m , że B ó g  m y ś li ta k  
sa m o . Za m a ło  tro s z c z y  s ię  o  s w o je  z ło te

g w ia z d y . O  s w o ją  g w a rd ję  z ró ż ,  o  p ta k i.  P o ­
zw a la  p ta k o m  i g w ia z d o m  na  r ó j  i lo t ,  n ie  
w s p ó łc z u ją c  im ,  g d y  s ię  p o trą c ą  w  b ie g u  
i s p a d a ją  n a  z ie m ię , ja k  m o ty le  z p o ła m a n c - 
111 i s k rz y d ła m i.

— A  czem że  s ię  łu d z i na sz  le k k o m y ś ln y  
B óg.

—  T e rn  sa m e m , czem  c z ło w ie k  —  m iło ś c ią .  
Ś w ia t o d d a łb y  z a  m iło ś ć .  C a łą  w ie c z n o ś ć  s zu ­
k a  m i ło śc i,---------------. z -— - - = = = ± = z - = ^ r :
... —  A  ty ?   ;   V —

—  P o c h y li ła  ja s n ą  g ło w ę .
—- J a  ju ż  n ie  s z u k a m . Z n a la z ła m  ją  

w  to b ie .
—  A  ta m ta , k t ó r e j  c ie ń  c h o d z i p o  sosno- 

w ic k im  p a rk u ?
—  T a m ta  z g u b iła  m iło ś ć .  I  tu  j e j  s zu ka . 

W r ó c i ła  d o  d o in n  o jcay  ja k o  s ta ru s z k a . C hce 
u m rz e ć  w  S o s n o w ic y . N ie  w ie m , d la cze g o  za ­
b r a ła  m n ie  ze sobą. O n a  m n ie  k o c h a  i  d la ­
te g o  m o że  —  w y b a c z y . N ie  w ie ,  że ty  je s te ś  
ta k ż e  w  S o s n o w ic y . N ie  w ie , że is tn ie je s z .
I  t y lk o  tu  m o gę  je j  o to b ie  p o w ie d z ie ć . J u t r o  
p r z y p ro w a d z ę  ją  d o  te j  a l ta n k i ,  p a m ię tn e j 
m iło ś c ią  i p o w ie m  je j  w s z y s tk o . N a w e t n ie  
z a u w a ż y , że p o rz u c a m  je j  s yn a , że k o c h a m  
in n e g o , c ie b ie , A n tó in e . B ę d z ie  m y ś la ła  o  n im , 
t y lk o  o n im . O  s w o im  ro m a n ty c z n y m  k a d e c ie  
w’ g r a n a to w e j k u r tc e  z p o n s o w e m i w y ło g a ­
m i.  O g e n e ra le  z p e rk a ty m  n o se m . G d y b y

Młodzi biegnąc, rzucali srebrny cień na 
czarne wody stawu.

b o h a te rz y  m o g li m ie ć  je szcze  n o sy  na  s w o ją  
m ia rę !  Ś w ia t le ż a łb y  11 ic h  n ó g !

—  O  ile  w ie m , ś w ia t  le ż a ł u je g o  n ó g . 
S zed ł so b ie  p a n  g e n e ra ł p rz e z  ż y c ie  g o ś c iń ­
ce m  w y b ru k o w a n y m  k o b ie c e m i s e rc a m i. K o ­
c h a ły  go  ró ż n e . M ą d re , p ię k n e , b o g a te . Ś lic z ­
na  k s ię ż n a  d ‘A lir a n te s  z n a la z ła  g o  p e łn y m  
w d z ię k u  i  g r a c j i ,  d a m a  a m e ry k a ń s k a  o f ia -  
r o w a ła  n m  serc e i d u k a ty .  K o c h a ła  s ię  w  n im  
c z u le  z a k o n n ic a  p o ls k a  —  w  S z w a jc a r j i  i  u r o ­
cza  K ry s ia  R a d z iw i ł łó w n a  —  W k r a ju .  P ro ­
p o n o w a n o  m u  za  żo n ę  k s ię ż n ę  M a r ję  W ir te m -  
b e rs k ą . D a re m n ie  o  n im  m a rz y ła  k s ię ż n a  
k a n c le rz y n a  K o n s ta n c ja  Z a m o y s k a . A  h is ło r ja _  
z m a łą  T e k lu s ią ?  C zyż  n ie  ro m a n ty c z n a ?  S ie ­
d e m n a s to le tn ia  p a n n ic a , z a k o c h a n a  na  z a b ó j, 
n a  ś m ie rć  w  d o b ie g a ją c y m  p ię ć d z ie s ią tk i ge­
n e ra le . M ia ł  szczęśc ie  d o  n ie w ia s t P a n  T a ­
de usz , cóż , k ie d y  ża d n a  z n ic h  n ie  b y ła  tą , 
k tó r ą  za „ m i łą  ż o n k ę "  p o ją ć  p ra g n ą ł.

—  T a  z o s ta ła  w  S o s n o w ic y . S to i k o ło  nas 
w  s w o je j b ia łe j  s u k n i z b u f fa m i.  Jasn e  w ło ­
sy z w i ja ją  s ię  n a d  s z y ją , ja k  s trą c z k i c u k r o ­
w e g o  g ro c h u . J a s n e m i, ja k  n ie b o  o c z y m a  
p a t r z y  na  nas. Jes t ta k ,  ja k b y  k w ia ty  ju ż  k w i ­
t ły .  J a k b y  ju ż  b y ł  czas z a p a c h ó w  i  s z u m ó w . 
T o  m iło ś ć  z p rz e d  la t  p ię ć d z ie s ię c iu  p rz e c h o ­
d z i k o ło  n a s . M o że  w  p o b liż u  czesze a k a c ja  
s w o je  b ia łe  lo k i?  B z y  śc ię te  w  l i l jo w e  so p le  
ro z ta p ia ją  s ię  w  c ie p le  na  n e k ta r?  N ie . Jest 
c h ło d n y  w ie c z ó r  w c z e s n e j W ie lk a n o c y  i n ie ­
ś m ia ło  t y lk o  p a c h n ą  f io ł k i .  A  m im o  to  je s t 
ju ż  w io s n a . M a m  m o k rą  tw a rz ,  n ie  w ie m . czy  
o d  b z ó w , ro s y , c zy  łe z?  P rz e z  m iło ś ć  c ie rp i 
s ię  m im o w o li .  P ła cze  s ię , n ie  w ie d z ą c  o łz a c h .

— • T e n  k lo n  je s t  b a rd z o  s ta ry ,  a le  m ia ł  je ­
szcze l iś c ie ,  k ie d y  p a n  T a d e u s z  p a n n ę  L u d k ę  
p o d  n im  ry s o w a ć  u c z y ł.  N a  k o rz e  k lo n u  je s t 
jeszcze  ś la d  ty c h  n a u k  —  se rce , p rz e b ite  
s trz a łą .  N ie  ś m ie j s ię . C h w ila  b y ła  d ra m a ­
ty c z n a . „P a n  w o je w o d a  z d y s z a n y , w b ie g ł d o  
o g ro d o w e j a l t a n y "  i... d a le j  sam  so b ie  do - 
ś p ie w a j p o e to . Z n a sz  te m a t le p ie j  od e  m n ie . 
N ie s te ty  n ie  b y ło  p o d  rę k ą  k o z a k a , k tó r y b y  
m ia s t p a n n y , z a b ił  w o je w o d ę .

—  P o d o b n o  n a w e t a w a n tu rn ic z y  k a d e t 
c h c ia ł  p a n n ę  p o ry w a ć !

D a n o  ją  p o te m  za żo n ę  J ó z e fo w i L u b o m ir ­
s k ie m u  —  ta r g o w ic z a n in o w i.  I  ja k ż e  m o g ła  
b y ć  z n im  s z c zę ś liw a  ta , k tó r a  k o c h a ła  K o ­
ś c iu szkę ?

—  K ie d y m  p rz e d  la ty  p o ś lu b iła  j e j  s yn a , 
s p y ta ła  m n ie ,  c zy  go  k o c h a m .

—  N ie  w ie m . N ig d y  d o tą d  n ie  k o c h a ła m .
—  O  m iło ś c i w ie  s ię  zaw sze . W ie rz ę  je ­

d n a k , że czas w a s  z b liż y .  O b yś  ty lk o  n ie  s p o t­
k a ła  p ra w d z iw e j m iło ś c i.

—  K a ż d a  m iło ś ć  je s t  p ra w d z iw a ,  d o tą d , p ó ­
k i  t rw a  -— o d p o w ie d z ia łe m  le k k o m y ś ln ie .

—  Z n a ć  m o ja  m a ła , że c ię  w y c h o w a n o  
w’ p ło c h e j,  f r a n c u s k ie j  s z k o le . J e d n a k  n a w e t 
f ra n c u s k ie  w y c h o w a n ie  n ie  o c a li k o b ie ty  
p rz e d  m iło ś c ią .  B ę d z ie sz  je szcze  k o c h a ć  d z ie ­
c k o  i w te d y  p r z y jd ź  d o  m n ie . P o m o g ę  c l.

—- C zy  to  p ra w d a , że K o ś c iu s z k o  c h c ia ł 
p o ry w a ć  p a n ią ?  —  s p y ta ła m  n ie ś m ia ło .

—  A c h , m o je  d z ie c k o , ca łe  ż y c ie  ż a łu ję ,  że 
n ie  z o s ta ła m  p o rw a n a .

—  T e ra z , k ie d y  z a m ie rz a m  p o rz u c ić  je j  s y ­
na —  on a  je d n a  m o że  m i p o m ó c . C h o c ia ż  
w  o s ta tn ic h  czasa ch  b a rd z o  z d z ie c in n ia ła  
i k a ż d y  p re z e n to w a n y  je j  m ło d z ie n ie c ,  w y d a ­



je  je j  s ię  T a d e u sze m  K o ś c iu s z k ą . O b a w ia m  
się, ozy  m n ie  z ro z u m ie . J e d n a k  p rz e c iw  se r­
cu  —  n ic  n ic  z d z ia ła  —  je d n a  o b łą k a n a  k o ­
b ie ta . P ó jd ę  z to b ą  A n to in e . A te ra z  p o ra  
n a m  w ra c a ć . C h ło d n o .

S z li s z y b k o  z p o w ro te n i k u  d o m o w i.  B y ł to  
s ta ro ś w ie c k i d o m  z g a n k ie m  k o lu m n o w y m  
i  rz e ź b io n y m  fro n te m . O k n a  o p ra w io n e  b y ły  
ja k  k le jn o ty  w  re n e sa n so w e  rz e ź b y . A ró że  
ro s ły  ta k  b l is k o  d o m u , że p ra w ie  w c h o d z iły  
n a  sch o d y .

W io s n a , ja k  p ło m ie ń  c z a iła  s ię  w  z ie m i 
i po d  k o rą  d rz e w , b y  z n a g ła , n ie s p o d z ia n ie  
w y b u c h n ą ć  i z ie lo n y m  p o ż a re m  o b ją ć  ś w ia t. 
W ia t r  t r z y m a ł ju ż  z a p a lo n y  z ie lo n y  lo n t.. .

M ło d y m  też sp ieszn o  b y ło  d o  w io s n y . P o d ­
d a w a li się m o c n y m  c z a ro m .

P a n i s ze p n ę ła : —  C zu ję , że coś s ię  d z ie je  
te j  n o cy . P a rs ifa l s c h o d z i z M o n ts a lw a tu  i k ię  
k a  u św ię te g o  g ro b u . P a rs ifa l —  n a jc z y s ts z y  
z lu d z i,  k tó r y  p rz e s z e d ł n ie tk n ię ty  p rz e z  o g io  
d y  n a jp ię k n ie js z y c h  k o b ie t.  P o d o b n o  w  n o t 
la k ą , ja k  ta , w id u ją  go lu d z ie  p ro ś c i i c ic i ic  
go  serca . M y  go  n ic  z o b a c z y m y . M a m y  z u ­
c h w a łe  serca  N o s im y  w  so b ie  b u n t.  N a g ie  
d rz e w a  p o k ry w a  ro s a ,, to  łz y  n a w ró c o n y c h  
g rz e s z n ik ó w . T a k  m ó w i lege nda .

—  D z iw n a  n o c  —  k o c h a n y . O rze ch  i ś w ię ­
tość  s ta n o w ią  je d n o . G rzeszę, a m im o  to  c z u ­
ję  s ię  c z ys tą . M iło ś ć  m a s iłę  o czyszcza ją cą , 
ja k  w o d a  ze ś w ię te j s a d z a w k i, w  k tó r e j  k ą ­
p a n o  t rę d o w a ty c h . Po tw o ic h  p o c a łu n k a c h  
p ro s tu ję  s ię  i w y ż e j p o d n o szę  g ło w ę .

—  I ta k  n o s isz  ją  za w y s o k o . Jesteś  u r o ­
d z o n ą  k s ię ż n ic z k ą . G d y b y ś  ż y ła  za czasów  
r e w o lu c j i  f r a n c u s k ie j,  z g in ę ła b y ś  p e w n ie  na 
sza fo c ie , ja k  in n a  L u b o m ir s k a ,  ja k  R óża. 
„ L a  p r in c e s s e  p r in ta n ie re " .  P o trz e b n ie  g o n i­
ła  pa na  M o s to w s k ie g o  p o  ś w ic c ie  w  ta k im  
g o rą c y m  czas ie . P rz y p ła c i ła  tę  g o n itw ę  ż y ­
c ie m .

—  M iło ś ć  n ie  zna czasu , a L u h o m ir s k ie  n ic  
z n a ły  go n ig d y . P o z o rn ie  p ło c h e  i le k k o m y ś l 
ne. k o c h a ją  je d n a k  aż d o  ś m ie rc i i p o n a d  
ś m ie rć .

W c h o d z il i  na  sch o d y , a k r z a k i ró ż  w c h o ­
d z i ły  ra z e m  z n im i.

—  T e n  d o m , A n to in e , n a le ż y  n ie ty lk o  d o  
lu d z i,  n a le ż y  też  d o  k w ia tó w .  T e  ró ż e  m a ją  
z ło te  k w ia ty .  P rz y w ió z ł je  L u d c c  p a n  K o ­
ś c iu s z k o  z p ie rw s z e g o  w o ja ż u  d o  F r a n c j i .  
R óże  k ró lo w e j,  M a r ie  A n to in c t te .

—  N ap isze sz  o n ic h  w ie rs z e , d o b rz e ?  W ie r ­
sze d la .  m n ie .

— - S m u tn e  to  b ę d ą  p ie ś n i m iło s n e . S za fo t. 
Ś m ie rć . ż a d u ż o  ś m ie rc i w  ty m  o g ro d z ie .

—  N a ja k iż  s z a fo t m o g ła b y  m n ie  z a p ro w a - 
’ d z iś  m iło ś ć ?  C h yb a  m u s ia łb y  P an B óg u ło ż y ć

g ilo ty n ę  z g w ia z d , b y  m n ie  z a b ić . Z w y k ła  
lu d z k a  ś m ie rć  n ie  m oże  m n ie  z a b ić , p ó k i k o ­
c h a n i c ie b ie .

—  T y  w ie rz y s z  w  B oga?
—- W s z y s c y , k tó r z y  k o c h a ją  —  w ie rz ą . 

D la  lu d z i je d n a k , k tó r z y  ch cą  p o p e łn ić  to , 
co  m y , le p ie j  b y ło b y ,  g d y b y  B ó g  n ie  is tn ia ł.  
G d y b y  Go n ie  b y ło .

Z  o ś w ie tlo n e g o  o k n a  w  g ó rze  p a d a ło  u k o  
Sue ś w ia t ło ,  ced ząc  s ię  p rze z  z m ie rz c h , ja k  
ś m ie ta n k a . O d  z a b u d o w a ń  g o s p o d a rs k ic h  
p ły n ą ł s m a k o w ity  za p a ch  sera , c ia s ta , ro  
d z y n k ó w , m u s z k a to w e g o  k w ia tu  i s u ro w a  
w o ń  b a rw in k u .

M ło d a  p a n i u ś m ie c h n ę ła  s ię  d o  ja k ie g o ś  
w s p o m n ie n ia  z p rz e d  la l

—  P a m ię ta m , m a tk a  w  ten  d z ie ń  p ie k ła  
m a z u rk i.

Z a m ilk ła .  T ro c h ę  p o s m u tn ia ła .  C oś m in ę ło  
za p e w n e  b e z p o w ro tn ie  ra ze m  z „m a z u r k a m i" .  
S zczęście ro z p ły n ę ło  s ię  ła tw o ,  ja k  lu k ie r  na 
p ie rn ic z k a c h .

U ją ł  ją  za rę kę .
—  N ie  d a m  c i n ic  p ró c z  w ie rs z y  i b ie d y . 

Z a s ta n ó w  s ię . N ie  b ę d z iesz  ju ż  m ia ła  m a tk i,  
je ś l i  p ó jd z ie s z  za m n ą . N ie  bę dz iesz  m ia ła  
d o m u . A  k o b ie c ie  p o trz e b n y  je s t d o m . P o ­
rz u c is z  m ęża, p r z y ja c ió ł .  P rze s ta n ie sz  s ię  n a ­
z y w a ć  L u b o m irs k a .

—  P rz e s ta ła m  n ią  b y ć  ju ż  w te d y , k ie d y  
u jr z a ła m  c ie b ie  p o  ra z  p ie rw s z y . W c z e ś n ie j 
jeszcze, k ie d y  c z y ta ła m  tw o je  w ie rs z e . N ie

ch cę  p o d z ie lić  lo su  
M a r j i  z tw o je g o  p o e ­
m a tu . N ie  c lic ę  p o d z ie ­
l ić  lo s u  L u d k i  S o s n o w ­
s k ie j,  k tó r e j  m ło d y  
d u c h  s tra s z y  w  ty m  
p a rk u .

W  o ś w ie t lo n y m  p o ­
k o ju  k to ś  g ra ł na szp i- 
ne c ie . M e lo d ja  b y ła  
p ro s ta , k o ły s z ą c a . O d ­
d a w a ła  rz e c z y  c o d z ie n ­
ne z z a c h w y c a ją c y m  
w d z ię k ie m . R o k o k o w y  
z e g a r w y d z w o n i ł  j a ­

ką ś  g o d z in ę  na  s re b r ­
n y c h  c y f ra c h .  O tw a r ły  
s ię  d r z w i c z e c z o tk o ­
w e j s e rw a n tk i i n a  
c z u b k a c h  p a lu s z k ó w , 
w p ro s t na  k la w ia tu ­
rę  s z p in e tu  w y b ie g ła  
d z ie w c z y n a  w  k r y n o l i ­
n ie . —  T a ń c z y ła  na 
k la w ia tu r z e  s z p in e tu , 
w iro w a ła ,  w iro w a ła ,  

aż d o  u t r a ty  tc h u , ja k  
b łę k i tn y  b ą k  po  sch o ­
d a c h  z k o ś c i s ło n io ­
w e j. R a m io n a  je j  d rż a ­
ły ,  ja k  s k rz y d ła  m o ­
ty la .

S p lą ta ła  s ię  m e lo - 
i l ja .  N ie w id z ia ln a  rę k a  
z e rw a ła  z sz y i d z ie w ­
c z y n y  s z n u r p e re ł. —  
T o  p o to c z y ło  s ię  ze 
s z k la n n y m  la m e n te m  
sch e rzo .

T a  sam a rę k a  p o ­
rw a ła  d z ie w c z y n ę  m o ­
ty la  i z ło ż y ła  ją  w  a k ­
s a m itn y m  p u d  r  z e, 
s re b rn ą  s z p ilk ą  p r z y ­
b i ja ją c  ją  d o  a k s a m i­
tu . P rz e b ito  je j  serce.

A le  on a  ż y ła  jeszcze . K rz y c z a ła  z b ó lu  i m u ­
z y k a  p e łn a  b y ła  teg o  w s trz ą s a ją c e g o  k rz y k u .  
Z a trz a s n ę ły  s ię  d r z w i s z k la n e j s e rw a n tk i.

—  S łysza łeś , A n to in e ?  T o  o n a  p łu k a ła .
—  K o c h a n ie , ła tw o  p o d le g a sz  n a s tro jo m . 

P rze d  c h w ilą  g w ia z d y  p ła k a ły ,  te ra z  z n ó w  
s z p in e t p łacze .

—  N ie  m o gę  ju ż  d łu ż e j k ła n ia ć .  J u t r o  w y - 
je d z ie m y .

—  A  k ie d y  je j  p o w ie m y ?
—  Z a ra z .
W e s z li d o  p o k o ju .  A b a ż u r  z ró ż o w e j w łó c z ­

k i  rz u c a ł ja s n y  c ie ń  n a  z g a rb io n ą  p o s ta ć  s ta ­
ru s z k i.  S ie d z ia ła  jeszcze  p r z y  s z p ii ie c ic , w s łu ­
c h a n a  w  p ie ś ń , k tó r e j  ju ż  n ie  b y ło . N a w ie ­
k u  p o rc e la n o w e  d a m y  i k a w a le ro w ie  ta ń c z y li 
g a w o ta . D z ie w c z y n y  w  k r y n o l in ie  ju ż  m ię ­
d z y  n im i n ie  b y ło .

— M a n io  p o w ie d z ia ła  m ło d a  p a n i, ca ­
łu ją c  s ta ru s z k ę  w  c z o ło  —  m a m o , p rz e d s ta ­
w ia m  c i A n to n ie g o  M a lc z e w s k ie g o . K o ­
c h a n i go.

S ta ru s z k a  p o p a trz y ła  p rze z  łz y  na poe tę . 
N ie  w id z ia ła  je d n a k  m ło d e g o  p a n a  w  s z a ry m  
f r a k u  i  k a m iz e lc e  w  ró ż o w e  k w ia ty ,  p rz e d  
je j  o c z y m a  s ta ł k a d e t w  g ra n a to w e j k u rc ie  
7  p o n s o w e m i w y ło g a m i.  K a d e t Jego K ró le w ­
s k ie j M o śc i S ta n is ła w a  A u g u s ta .

W y c ią g n ę ła  d o  n ie g o  ręce.
—  C ieszę  się, że p rz y je c h a łe ś , T a d e u szu . 

S p a k o w a ła m  ju ż  w s z y s tk o . Z a ra z  bę dę  g o to ­
w a . P o w ó z  cze ka . K a z a ła m  z a p rz ą c  k a s z ta n y  
te  sam e, k tó r e m i w te d y .... T a k , ta k ,  T a d e u szu , 
ż y je  jeszcze Pasza i S u łta n k a , k tó re  nas 
w ó w c z a s  w io z ły .  W id z is z  —  s p o d z ie w a ła m  
s ię  c ie b ie . S p a k o w a ła m  w a liz y .  Jeszcze t y l ­
k o  k o r o n k i  i k le jn o ty ,  a le  to  d łu g o  n ie  p o ­
t r w a  T a d e u szu .

Z e rw a ła  s ię  o d  s z p in e tu . W y c ią g n ę ła  z k o ­
m o d y  ja k ie ś  z m ię te  g a łg a n y  k o ro n k o w e , 
ś w ie c id e łk a  i k o ra le .  Z a czę ła  to  w s z y s tk o  
p rz e k ła d a ć , s k ła d a ć , p a k o w a ć .

—  P a m ię ta sz  te  k o ra le ,  T a d e u szu . P o ca ­
łu n k a m i c h c ia łe ś  im  ż y c ie  p r z y w ró c ić .  A le  
one u m a r ły .  O ż y ją  d o p ie ro  w te d y , g d y  je  
u b ie rz e  szczę ś liw a  k o b ie ta .

—  M a m o  —  p o w ie d z ia ła  m ło d a  p a n i,  m o c ­
no  p a trz ą c  w  je j  o b łą k a n e  o czy . —  T o  n ic  
je s t pa n  K o ś c iu s z k o , to  je s t A n to n i M a lc z e w ­
s k i.  A u to r  „ M a r j i " .  G ło ś n y  p o e ta . T y  z o s ta ­
n ie sz  m a m o , to  ja  w y je ż d ż a m !

N ie  z ro z u m ia ła  je j .  Ż a d n e  ju ż  s ło w a  n ie  
m o g ły  d o jś ć  d o  je j  ś w ia d o m o ś c i.  K a d e t p o n - 
s o w o -g ra n a to w y  s k ło n i ł  s ię  je j  w  m ilc z e n iu  
i  p o d a ł je j  ra m ię . S zła  z n im  d a le k o , d a le k o , 
s ką d  s ię  ju ż  n ig d y  n ie  w ra c a .

N ik t  z p o ś ró d  ty c h  t ro jg a  n ic  w ie d z ia ł,  
że T a d e u sz  K o ś c iu s z k o  le ż a ł c ię ż k o  c h o ry  
w  S z w a jc a r j i  w  S o lu rz e  i w  g o rą czce  w y m a ­
w ia ł  to  je d n o  s ło d k ie  im ię , ja k ie  z a p a m ię ta ł 
z c a łe g o  ż y c ia :

— L u d k o !
M ło d a  p a n n a  L u b o m ir s k a  i p a n  M a lc z e w ­

s k i ro z p o c z y n a li p o d ró ż  p o d  ja s n ą  w ró ż b ą  
g w ia z d

O d  s ta re g o  d w o ru  w  S o s n o w ic y  g n a ł ich  
p re cz  sp u szczo n y  ze s m y c z y  w io s e n n y  w ia t r  
i m e lo d ja  m e n u e ta , k tó r y  s ta ra  p a n i z n ó w  
g ra ła  k u  p a m ię c i d n i m in io n y c h .

—  O na  jeszcze  ż a łu je  —  szepnę ła  m ło d a  
p a n i, o tu la ją c  s ię  w  fu t r a ,  b o  w czesna  noc

■ w iosenna s tra s z y ła  p r z y m ro z k ie m .
Za n ic  n ie  b y ła b y  s ię  p rz y z n a ła , że i on ir, 

u c ie k a ją c a  z u k o c h a n y m  nad  w s z y s tk o  c z ło ­
w ie k ie m , ż a ło w a ła  już. sw ego  k ro k u .  Że 
w  se rcu  je j  i i ie n a s y c o n e m  i s m u tn e n i w s ta ­
w a ło  ju ż  z w ą tp ie n ie  i b ó l, ja k  w  se rcu  
ta m te j.

M a lc z e w s k i p ie rw s z y  p r z e rw a ł m ilc z e n ie .
—  T y le  w ie k ó w  te m u , ja k  O n p o w ie d z ia ł 

na  k rz y ż u :  „P ra g n ę " ,  a k a ż d y  c z ło w ie k  s ły ­
szy  to  s ło w o  w  se rcu  s w o je m  i n ig d z ie  n ie  
z n a jd u je  s p o k o ju !

P a n n a  L u b o m irs k a  p o d n io s ła  o czy  k u  
g w ia z d o m . N a  w y s o k im  s tro p ie  g w ia z d y  u ło ­
ż y ły  s ię  w  k s z ta łt  g i lo ty n y .  P o w o li w s tę p o ­
w a ła  p o  s to p n ia c h . W ie d z ia ła  ju ż  te ra z , j a ­
k ą  ś m ie rc ią  z g in ie . D z ię k o w a ła  B ogu , że n ie  
b y ła  w  m iło ś c i s a m o tn a , że na ten  s z a fo t B o ­
ży w s tę p u ją  o b o je .

l a k  zaczę ło  s ię  ic h  życ ic ...

10 • AS
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Na zamieszczonych ohok zdjęciach widzimy różno przedmioty, których 
kształty -- po największej części bardzo dziwaczne — nie przypominają nam 
ma pierwszy rzut oka rzeczy, .niejednokrotnie przez nas oglądanych. Pragnąc 
ułatwić rozwiązanie tego zadania, podajemy, że niektóre z przedmiotów sfoto; 
•gratowano w znaćznem powiększeniu, niektóre zaś utrwalono na płycie foto­
graficznej w rozmiarach naturali ych. Nagrody, wyznaczone przez Redakcję 
Magazynu „As** w postaci powieści poczytnych autorów., otrzymają Czytelń cy, 
którzy do dnia 12 kwietnia br. nadeślą nam dokładny opis wszystkich siedmiu 
fotografij. W  braku takich rozwiązań nagrody zostaną przyznane zgłoszeniom, 
zawierającym opis przynajmniej pięciu fotografij.



RYBY MOGĄ ŻYĆ

l i ie n iu .  N a w e t w  ra z ie , g d y b y  susza d o ta r ta  
d o  ic l i  le g o w is k a , m o gą  o d d y c h a ć  za s tę p czym  
a p a ra te m  o d d e c h o w y m , k o rz y s ta ją c  z t le n u  
a tm o s fe ryczn e g o .

Jeszcze le p szym  „p ie c h u re m "  je s t P e r io -  
p h ta lm u s  K o c lie u tc r i,  t. zw . ry b a  „ B o m m i“ , 
p o s łu g u ją c  s ię p o d o b n ie , ja k  ta z ie c  p łe tw a ­
m i. O ile  p o p rz e d n ia  ry b a  w y ła z i ra c z e j z k o ­
n ie czn o śc i, o ty le  „ B o m m i"  skacze po  b a ­
g n is ty m  g ru n c ie  w  p o g o n i za o w a d a m i, k to -

Ja k  c z ło w ie k  bez p o w ie trz a , ta k  ry b a  n ie  
m oże żyć  bez w o d y , ca łe  b o w ie m  je j  c ia ło  
p rzys to s o w a n e  je s t d o  p rz e b y w a n ia  w y łą c z ­
n ie  w  w o d z ie . Z n ie j  też c z e rp ią  ry b y  t le n , 
p o trz e b n y  im  d o  o d d y c h a n ia . U  in n y c h  k r ę ­
g o w có w  n a rz ą d  o d d e c h o w y  s ta n o w ią  p łu ca , 

r y b y  zaś o d d y c h a ją  s k rz e la m i, k tó re  u m ie ­
szczone pod p o k ry w a m i s k rz e lo w e m i, m ie ­
szczą s ię  po  obu s tro n a c h  g ło w y . N ie  m ogą 
one p o b ie ra ć  b e z p o ś re d n io  t le n u  z p o w ie trz a ; 
n ic  w ię c  d z iw n e g o , że po w y ję c iu  z w o d y  
w k ró tc e  g in ą .

K a żd a  je d n a k  n ie m a l re g u ła  za w ie ra  w y ­
ją t k i .  T o te ż  i  w ś ró d  w ie lk ie j  g ro m a d y  ry b  
z n a jd u ją  się ta k ie , k tó re  m o gą  żyć  poza ś ro ­
d o w is k ie m  w o d n e m ; m o gą  je  n a w e t na d łu ż ­
szy czas opuszczać, a m im o  to  n ie  g in ą . Co 
w ię c e j, z d a rz a ją  s ię  i ta k ie , k tó re  u d u s iły b y  
się w  w o d z ie , g d y b y  n ie  w y c h y la ły  s ię  nad  
je j  p o w ie rz c h n ię  d la  za cz e rp n ię c ia  p o w ie trz a .

T e  w ła ś c iw o ś c i n ie k tó ry c h  ry b  id ą  w  p a ­
rze  z o d p o w ie d n ią  b u d o w ą  f iz y c z n ą .

N asz p o s p o lity  w ęgo rz , k s z ta łte m  s w y m  
p rz y p o m in a ją c y  w ęża, n ie ra z  p o d  o s ło n ą  n o ­
cy  w ę d ru je  na  w ilg o tn e  łą k i,  p o s z u k u ją c  p o ­
k a rm u  lu b  też zd ą ża ją c  d o  lepszego m ie js c a  
p o b y tu . N ie  m oże on  w p ra w d z ie  o d d ych a ć  
p o w ie trz e m , a le  p rz e b y w a n ie  poza w o d ą  u ła ­
tw ia ją  m u  z a m y k a ją c e  się szcze ln ie  o tw o rk i  
s k rze lo w e , n ie  p o z w a la ją c e  na  w y sch n ię c ie  
s k rze l.

In n a  ru c h liw a  ry b a  naszych  w ó d , p is k o rz , 
p o s ia d a  jeszcze d a le j idące  p rz y s to s o w a n ie

Poniżej: R odzina ryb „Bommi" na korze­
niach m angrow ca.

d o  ż yc ia  poza w o d ą , m oże b o ­
w ie m  z a ró w n o  k o rz y s ta ć  z t le ­
nu  ro zpuszczon ego  w  w o d z ie , 
ja k  j z a w a rte g o  w  p o w ie trz u  
a tm o s fe ry c z n e m . P o n ie w a ż  p rz e ­
w a ż n ie  ż y je  w  z b io rn ik a c h  m u - 
l is ty c h , gd z ie  zachodzące  p ro ­
cesy g n iln e  za n ie czyszcza ją  w o ­
dę d o  tego s to p n ia , że n ie  n a ­
d a je  s ię ona do  o d d y c h a n ia , n ie  
za w ie ra  b o w ie m  p ra w ie  z u p e ł­
n ie  t le n u , w ła ś c iw o ś ć  o d d y c h a ­
n ia  p o w ie trz e m  m a  d la  te j ry b y  
o c z y w iś c ie  p ie rw s z o rz ę d n e  z n a ­
czen ie . W  w y p a d k a c h  w ię c  w y ­
ją tk o w y c h , gd y  p a n u je  b ra k  t le ­
nu w  w o d z ie , p is k o rz  p o d p ły w a  
p od  je j  p o w ie rz c h n ię  i  c h w y ta  
w  o tw a r ty  p yszcze k  p o w ie trz e , 
k tó re  po  p rz e jś c iu  p rze z  p rze ­
w ó d  p o k a rm o w y  d o s ta je  s ię do  
o b fic ie  u n a c z y n io n y c h  je l i t ,  skąd  
k re w  ro z n o s i je  p o  ca łe m  c ie le ,
W  c z y s te j w o d z ie  n a to m ia s t r y ­
ba ta  o d d y c h a  ty lk o  s k rz e la m i. Egzotyczna  

M oże jeszcze  c ie ka w szą  pod 
ty m  w zg lę d e m  je s t e g zo tyczna  
ry b k a , m ie s z k a n k a  w ó d  d a le k ie g o  W sch o d u , 
ła z ie c  in d y js k i  (A n a b a s ). C ia ło  je j ,  o s ią g a ją ­
ce d łu g o ść  20 c e n ty m e tró w , p o k ry te  je s t 
tw a rd e m i łu s k a m i.  N a  g rz b ie c ie  z n a jd u je  s ię 
s iln a  p łe tw a  o o s try c h  i l ic z n y c h  p ro m ie ­
n ia c h . R y b k a  ta , p o d p ie ra ją c  s ię  k r ó tk ie m i 
p łe tw a m i,  z n a jd u ją c e m i się na b rz u s z n e j s tro - 
n ie  c ia ła , o ra z  ogonem ', w y ła z i na lą d , p o ­
ru s z a ją c  s ię n a w e t dość szyb ko . N ie k ie d y  
p rz y  ła ż e n iu  p o m a g a ją  je j  ta k ż e  zazę b ione  
p o k ry w y  s k rz e lo w e . Z d o ln o ś ć  p rz e b y w a n ia  
na  lą d z ie  zaw dz ię cza  ona” s p e c ja ln e j k o n ­
s t r u k c j i  a p a ra tu  od decho w ego . P o n a d  s k rz e ­
la m i p o s ia d a  t. zw . b łę d n ik  c z y li  la b ir y n t ,  
k tó r y  s k ła d a  się z p o w y g in a n y c h  ta rc z y  k o s t­
n y c h , p o k ry ty c h  b ło n ą  ś lu zo w ą , o b f ic ie  una- 
c z y n io n ą , ta k , że n a rzą d  ten  m oże  c h ło n ą ć  
t le n  w p ro s t z p o w ie trz a  a tm o s fe ry c z n e g o . —  
W  p e w n y c h  w y p a d k a c h  obecność tego a p a ­
ra tu  w a ru n k u je  życ ie  ty c h ' ry b e k , ż y ją  one 
b o w ie m  w  m u lis ty c h  z b io rn ik a c h  w o d n y c h , 
gd z ie  często  w  w o d z ie  b ra k  św ieżego  p o w ie ­
trz a . G d y b y  ry b y  te m u s ia ły  o d d y c h a ć  je d y ­
n ie  s k rz e la m i, n ie ra z  b y ły b y  n a ra żo n e  na 
ś m ie rć ; ra tu je  je  w ten czas  la b ir y n t .  G d y  p o ­
z io m  w o d y  o b n iża  s ię w  z b io rn ik a c h , r y b y  
te  z a g rze b u ją  s ię  n a w e t w ię c e j, ja k  na  p ó ł 
m e tra  pod  m u lis tą  p o w ie rz c h n ię  i ta m  p rz e ­
b y w a ją  n ie d o g o d n y  o k re s . W o d a  m oże z u ­
p e łn ie  w ysch n ą ć , p o w ie rz c h n ia  z ie m i m oże 
p o pękać , a ry b y  są bezp ieczne  w  sw em  sch ro -

Łaziec indyjski — Anabas.

ryba, „spaceru jąca" po lą d z ie  z  pom ocą  
przednich  p łetw .

re  s ta n o w ią  je j  sm a czn y  p o k a rm . G dy  na 
lą d z ie  zag raża  je j  n ie b e zp ie cze ń s tw o , p o m y ­
k a  d o  w o d y  i posuw a  się po  je j  p o w ie rz c h n i 
s k o k a m i, p o d o b n ie  ja k  k a m ie ń , k tó r y  puszcza 
się n ie ra z  d la  z a b a w y  po  p o w ie rz c h n i s taw u . 
J e j w y p u k łe  oczy u m ie szczone  w y s o k o  na 
g ło w ic  są b a rd z o  ru c h liw e . D o s k o n a le  w y p a ­
t r u je  n im i zd o b ycz . P rzez d łu ż s z y  czas m oże 
„ B o m m i"  p rz e b y w a ć  na lą d z ie , a n a w e t w y c h o ­
d z ić  n a  k o rz e n ie  p o w ie trz n e  „m a u g ro w c ó w " .

W  In d ja c h  ż y je  ry b a  zw ana  w ę żo g ło w - 
cem  (O p h io c e p h a lu s ), k tó r a  ró w n ie ż  d z ię k i 
la b ir y n to w i m oże  o d d y c h a ć  p o w ie trz e m  a t­
m o s fe ry c z n e m . W  t r o p ik a ln e j A fry c e  o ra z  
A m e ry c e  i  A u s tra l j i  ż y ją  r y b y  t. zw . d w u - 
dyszn e , k tó re  o d d y c h a ją  n ie ty lk o  sk rz e la - 
m i, a le  ta k ż e  p łu c a m i, w y tw o rz o n e m i z pę ­
ch e rza  p ła w n e g o . Z noszą , one, z a k o p u ją c  s ię 
w  m u le , d o s k o n a le  n ie k o rz y s tn ą  such ą  p o rę , 
g d y  z b io r n ik i  w o d n e  w y s y c h a ją . W  ten sp o ­
sób ry b a  p o g rą żo n a  n ie ja k o  w  śn ie  le ta rg ie z - 
n y m , o b y w a  się bez w o d y  i p o ż y w ie n ia  p rzez  
k i lk a  n a w e t m ie s ię cy , a s c h ro n ie n ie  ry b y  m a 
p o łą cze n ie  z p o w ie trz e m  a tm o s fe ry c z n e m  
p rze z  w ą s k i k a n a ł.

P ie rw o tn e  o p o w ia d a n ia  o  ry b a c h , ła żą cych  
po  lą d z ie  i w s p in a ją c y c h  się p o  d rze w a ch , 
u w a ż a n o  ra c z e j za b a śn ie  i w y tw ó r  b u jn e j 
fa n ta z ji .  P ó źn ie jsze  d o p ie ro  o b s e rw a c je  p o ­
tw ie rd z i ły  p ra w d z iw o ś ć  ty c h  re la c y j.

Z . M .



LUDZIE -  MASKI
£ u d a i t  -  J k e e t yJakże od le g le  to  czasy, gdy c z ło w ie k  —  

pan  w sze lk ie g o  s tw o rze n ia  —  k r y ł  s ię  po  
ja s k in ia c h , z k tó ry c h  p rze d te m  w yp rze ć  
m u s ia ł p ie rw o tn y c h  ic h  m ie szka ń có w , ró ż ­
ne p rze d p o to p o w e  zw ie rzę ta , lege nda rne  
s m o k i, p ta k i-s tra s z y d ła , u ja rz m io n e  n ic ty le  

je g o  s iłą , ile  s p ry te m  i ro zu m e m . T a  u s ta ­
w iczna  w a lk a  z a p ra w iła  p ie rw o tn e g o  m ie ­
szkańca g lo h u  z ie m sk ie g o  do  tw a rd y c h  w a ­
ru n k ó w  ów czesnego życ ia , p o z w a la ją c  m u  
w ko ń e u  na o b m yś le n ie  sob ie  w y g o d n ie js z y c h  
s iedz ib , zab ezp ieczonych  p rzed  a ta k a m i p rz y ­
ro d y , z k tó rą  w sp ó łżyc ie  n ie  n a le ża ło  d o  ła t ­
w y c h  p ro b le m ó w .

W  ten  sposób c z ło w ie k , dążąc ja k  każde 
s tw o rze n ie  na z ie m i d o  ś w ia t ła  i p o w ie trza , 
w ysze d ł z u k ry c ia , p o rz u c ił m roczne  le g o w i­
ska w  ja s k in ia c h  i z b u d o w a ł p ie rw sze  osady 
p a lo w e  na w o d z ie . P rze g lą d a ją c  dz iś  p ro je k ­
ty  ró ż n y c h  a rc h ite k tó w , k tó rz y  z m ie rz a ją  do  
s tw o rze n ia  b u d o w li,  n a jid e a ln ic j p rzys to so ­
w a n y c h  d o  ko n ie czn o śc i o b ro n y  p rze c iw g a ­
z o w e j, n ie  Ih-z z d u m ie n ia  za u w a ż y m y  w ie l­
k ie  p o d o b ie ń s tw o  k o n s tru k c y jn e , zachodzące 
m ię d zy  te m i p ro je k ta m i,  a schem atem  p ie rw ­
szych  na św iec ie  d o m ó w . I  tu  i tam  zasad­
n iczą  cechą te c h n ik i b u d o w la n e j są pa le , ja ­
k o  po d s ta w y  d o m o s tw . U m o ż liw ia ły  one c z ło ­
w ie k o w i p ie rw o tn e m u  s tw o rz e n ie  (juas i f o r ­
tecy , o b la n e j zew sząd w o d ą , k tó ra  b ro n iła  
p rze d  w ro g a m i dostępu  d o  osad. C z ło w ie k  
X X  w ie k u  d źw ig a  na p a la ch  sw e b u d y n k i 
m ie szka ln e  p o to , b y  uzyska ć  u ich  po d s ta w y  
w o ln y  re z e rw u a r d la  gazów  tru ją c y c h , k tó re  
ja k o  cięższe od p o w ie trz a , o p a d a ją  na p o ­
w ie rz c h n ię  z ie m i.

AK- n ie  w  tem  je d n e m  tk w i a n a lo g ja  d a w ­
n y c h  i ob ecnych  w y s iłk ó w  cz ło w ie k a , u c ie ­
ka ją ce g o  p rzed  n ieb ezp ie czeńs tw am i u s ta ­
w ic z n e j w a lk i o życ ie . Ja k  w  p ie rw szych  zd a ­
n ia c h  a r ty k u łu  n a d m ie n iliś m y , ja s k in ie  —  
ow e n a tu ra ln e  sch ro n y  —  b y ły  p rzez d łu ­
g ie  czasy je d y n e m  m ie szka n ie m  c z ło w ie ka . 
Ż y c ic  lu d z k ie  p o w s ta w a ło , r o z w ija ło  się 
i  g in ę ło ... p o d  z ie m ią . L u d z ie -k re ty  d łu g o  
cz e k a li na zbaw czą c h w ilę , g d y  częściow o 
b o d a j op an o w a n a  przez  n ic h  p rz y ro d a  p o ­
z w o li ła  im  na s ta łe  ro zko szo w a n ie  się 
uśm ie ch e m  p ro m ie n n e g o  s łońca.

P o le m  m ija ły  s tu le c ia , w  czasie k tó ry c h  
c z ło w ie k  z a g lą d a ł pod  sk o ru p ę  z ie m i ty lk o  
w ów czas, gd y  z a b ra k ło  b o g a c tw  na je j  p o ­
w ie rz c h n i,  p o trz e b n y c h  m u  d o  p o w ię ksze n ia  
ra m  c y w il iz a c ji .  Aż p rzysze d ł w ie k  X X  —  
e ra  n a jw ię ksze g o  ro z k w itu ,  a le  zarazem  też 
i  u p a d k u , o k re s  o lb rz y m ie j ro z te rk i ducha  
lu d z k ie g o , szuka ją cego  n a p ró ż n o  w y jś c ia  
z k a ta k liz m ó w  go spoda rczych . I  w  tem  zm a ­
g a n iu  s ię  o  lepsze ju t r o  n a ro d y  s ięgnę ły  do

a rse n a łu  n a js lr t is z liw s z y c h  n a rzę d z i w o jn y , 
k tó ra  p rzed  d w u d z ie s tu  la ty  z m io t ła  d o ­
s ło w n ie  z p o w ie rz c h n i z ie m i w ie le  z ty c h  
u rzą d ze ń , nad k tó ry c h  p o w s ta n ie m  p ra co w a ­
ła  lu d zko ść  przez w ie k i ca łe . W  szale z a b ija ­
n ia  ju ż  n ie ty lk o  sam ych  w ro g ó w , a le  i n i­
szczenia w szys tk iego , co  ich  o ta cza ło  d o ­
b ro b y te m , lu b  w ko ń e u  u m o ż liw ia ło  im  ty lk o  
życ ie  na z ie m i, dosz ła  lu d zko ść  d o  w y tw o ­
rze n ia  n a jw ię ksze g o  w  je j  d z ie ja c h  p a ra ­
do ksu  —  p rz e m ie n ie n ia  s i ł  tw ó rc z y c h  w  b ro ń  
n iszczyc ie lską . P rzed  n ią  to  p rz y s z ło  nam  —  
lu d z io m  X X  w ie k u  —  c h ro n ić  
s ię znow u ... pod  z iem ię .

Gaz —  s y n o n im  ś m ie rc i n ie ­
ty lk o  w  k re to w is k a c h  ro z le g łych  
f ro n tó w  b o jo w y c h , a le  i na u l i ­
cach  w ie lk ic h  m ia s t, w ło ż y ł nam  
n a  tw a rze  m a sk i —  s tw o rz y ł

Na prawo: 
P rzeglqd  
masek g a­
z o w y c h  
p r z e d  
alarm  em.

Wejście do schronu przeciwgazowego na 
wystawie L O. P. P. w Warszawie.

P on iże j: Członkowie drużyny ratowniczej 
w kostjumach przeciwiperytowych.

s y lw e tk ę  now oczesnego c z ło w ie k a , k tó r y  p ro ­
w adząc w a lk ę  w  ro z m ia ra c h , ja k ic h  ś w ia t 
n ig d y  p rze d te m  n ie  o g lą d a ł, m u s ia ł też do  
n ic h  dostosow ać w szys tk ie  dostępne m u  ro ­
d za je  b ro n i zaczepne j i o b ro n n e j. W ła ś c iw a  
w a lk a  p rze n io s ła  s ię z ro w ó w  s trze le ck ich  
d o  fa b ry k  i z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  w o je n n e ­
go ; p rze s ta ła  być p ró b ą  s ił,  w  k tó r e j z w y ­
c ię s tw o  o d n o s i p a r tn e r , lic ze b n ie  s iln ie js z y , 
a p rz e m ie n iła  s ię w  w yśc ig  u m y s łó w  n a jtę ż ­
szych  te c h n ik ó w  i  c h e m ik ó w .

K ażda  w o jn a  p o w o d u je  zdz iczen ie  in s ty n k ­
tó w  lu d z k ic h , co  w  k o n s e k w e n c ji sp row adza  
s toso w an ie  sposobów  w a lk i,  u zn a w a n ych  
k ie d y in d z ie j za n ie h u m a n ita rn e . S m u tn ym  
lego p rz y k ła d e m  b y ło  u życ ie  przez N ie m có w  
po ra z  p ie rw szy  tru ją c e g o  gazu —  c h lo ru , 
na je d n y m  z o d c in k ó w  f ro n tu  fra n c u s k ie g o  
p o d  Y pres. F ra n c u z i, zaskoczen i s to so w a ­
n ie m  przez  p rz e c iw n ik a  n ie z n a n e j d o tąd  
b ro n i,  p o n ie ś li w ie lk ie  s tra ty . W  p rze c ią g li 
p ię tn a s tu  m in u t 15 tys ię cy  ic l i  ż o łn ie rz y  za­
tru ty c h  zo s ta ło  ty m  n iszczącym  k a ż d y  ż yw y  
o rg a n iz m  gazem , a z tych  5 ty s ię cy  z m a r ło  
w  s tra s z liw y c h  m ę cza rn ia ch . W  ta k i to  spo­
sób  d o trz y m a li N ie m cy  w a ru n k ó w  m ię d z y ­
n a ro d o w e j u m o w y , p o d p isa n e j w  ro k u  1889 
w  H adze  i  p o w tó rz o n e j p o te m  w  ro k u  1907. 
a z a b ra n ia ją c e j s toso w an ia  w  w o jn a c h  g a ­
zów  t ru ją c y c h  i  duszących. D a ta  22 k w ie tn ia  
1915 ro k u  bę dz ie  p a m ię tn ą  w  d z ie ja c h  lu d z -
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i p o z b a w ie n ia  s ię  o b ro n y  p rz e d  in n e m i,  z n a j-  
d u ją c e m i s ię  w  p o w ie trz u  g a z a m i. T e  n o w e  
ś ro d k i w a lk i  c h e m ic z n e j p r z y n io s ły  da lsze , 
o g ro m n e  s t ra ty  w  sze re g a ch  k o a l ic j i ,  k tó r a  
z a re a g o w a ła  n a  n ie  u ż y c ie m  „ V in n c e n i tu “ , 
w  s k ła d  k tó re g o  w c h o d z i ł  n a jb a rd z ie j  t r u ­
ją c y  ze w s z y s tk ic h  g a z ó w  —  c ja n o w o d ó r .  
A m e ry k a  za czę ła  też d o s ta rc z a ć  s p rz y m ie rz o ­
n y m  d a ls z y c h  g a z ó w , ja k  c h lo r o p ik r y n ę ,  
a d a m s y t, c h lo ro a c e to fe n o n  i  w k o ń c u  lu iz y t ,  
k tó re g o  d z ia ła n ie  na  szczęśc ie  n ie  z o s ta ło  
w s k u te k  z a w a rc ia  p o k o ju  „ w y p r ó b o w a n e "  
n a  lu d z ia c h .

W ie lu  z nas, w a lc z ą c  na  f r o n ta c h  w ie l­
k ie j  w o jn y ,  p o z n a ło  i o d c z u ło  „ n a  w ła s n e j 
s k ó rz e "  s k u tk i  s t ra s z liw e j b r o n i  g a z o w e j. 
N ic  w ię c  d z iw n e g o , że d z iś , g d y  ś w ia t  c a ły  
d ą ż y  w  s ie d m io -m ilo w y c h  b u ta c h  k u  n o w e j 
w o jn ie ,  w s z y s tk ie  c y w il iz o w a n e ,  n a ro d y  
p r z y g o to w u ją  s ię  d o  n ie j  n ie z w y k le  s ta ra n ­
n ie , p o w ię k s z a ją c  n ie t y lk o  a rs e n a ły  b r o n i  z a ­
c z e p n e j, a le  i  s z u k a ją c  ja k n a j le p s z y c h  p rz e d  
n ią  za b e zp ie cze ń . N a  d ro d z e  ty c h  g ig a n ty c z ­
n y c h  w y s i łk ó w ,  k tó r e  n ie je d n o k ro tn ie  p o ­
c h ła n ia ją  t r z y  c z w a r te  su m  p r e l im in a ż y  b u ­
d ż e to w y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  p a ń s tw , b u d z ą  s ię  
m y ś l i  —  p o w s ta ją  p r o je k ty  (p rz o d u je  a r c h i­
te k t  f ra n c u s k i C o rb u s ie r ) ,  u s i łu ją c e  p rz e b u ­
d o w a ć  w  m y ś l w s k a z a ń  o b ro n y  p r z e c iw lo t ­
n ic z e j i  p r z e c iw g a z o w e j p o szcze g ó ln e  b u d o ­
w le , o ra z  c a łe  d z ie ln ic e  i m ia s ta . P is z ą c  o  lu -  
d z ia c h -m a s k a c h  i I i id z ia e h -k r c ła c h ,  in te re s u ­
je  nas n ie ty le  p r o b le m  p rz y s to s o w a n ia  d o ­
m ó w  m ie s z k a ln y c h  d o  w a ru n k ó w  o b ro n y  
w  p rz y s z łe j w o jn ie ,  i le  p o trz e b a  s tw o rz e n ia  
d la  lu d n o ś c i c y w i ln e j  s p e c ja ln y c h  p o m ie s z ­
cze ń , k tó r e b y  ją  u c h r o n i ły  p rz e d e w s z y s tk ie m  
p rz e d  s k u tk a m i a ta k ó w  g a z o w y c h . N a ro d y  
b o g a te  p r z y s tą p i ły  ju ż  d o  re a l iz a c j i  p r o je k ­
tó w , k tó r e  p r z e w id u ją  z je d n e j s t r o n y  b u d o ­
w ę  s c h ro n ó w  p rz e c iw g a z o w y c h  w  s a m y c h  
m ia s ta c h  (v id e  f i t o g r a f je  b u d o w y  s c h ro n u  
na  p o d w ó rz u  ra tu s z a  p a ry s k ie g o ) ,  z d r u g ie j  
zaś w y z n a c z a ją  m ie js c a  d la  a n a lo g ic z n y c h  
u rz ą d z e ń  po za  g r a n ic a m i lu d z k ic h  o s ie d li .  
T e  o s ta tn ie  z n a la z ły  d o s k o n a łe g o  p r o je k to ­
d a w c ę  w  o so b ie  p u łk o w n ik a  a r m j i  w ło s k ie j ,  
R o m a n i‘ego, k tó re g o  s to ż k o w a ty  s c h ro n  z a ­
b e zp ie cza  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  n im  lu d z i  z a ­
ró w n o  p rz e d  g a z a m i, ja k  i  w y b u c h a m i w ie l­
k ic h  b o m b  lo tn ic z y c h .

I  w  n a s z y m  k r a ju  L .  O . P . P ., o rg a n iz u ­
ją c  ro k ro c z n ie  p o k a z y  w  c za s ie  t rw a n ia  t y ­
g o d n i p ro p a g a n d o w y c h , z a z n a ja m ia  lu d n o ś ć  
z ś ro d k a m i o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j.  N a le ż y  
so b ie  ż y c zyć , b y  te  w y s i łk i  s z ły  w  p a rz e  
z d ą ż e n ie m  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  d o  u ś w ia d o ­
m ie n ia  s o b ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw  p rz y s z łe j 
w o jn y  J u l ju s z  L e o .

Budowa schronu przeciwgazowego na po­
dwórzu ratusza paryskiego.

Akcja ratownicza w czasie ataku 
gazowego.

k o ś c i,  b o  o zn a cza  o n a  p o c z ą te k  s to s o w a n ia  
w a lk i  c h e m ic z n e j n a  ś w ie c ie .

N ie m c y , z a ch ę ce n i p o w o d z e n ie m  p ie rw s z e ­
go  a ta k u  g a zo w e g o  p o d  Y p re s , ro z p o c z ę li 
s y s te m a ty c z n e  b a d a n ia  w  p o s z u k iw a n iu  j ą k ­
ną js i ln ic js z y c h  t r u c iz n ,  a  b y l i  d o  teg o  d o s k o ­
n a le  p rz y g o to w a n i,  m a ją c  n a jle p ie j  m o że  na 
św ie c ie  z o rg a n iz o w a n y  p rz e m y s ł c h e m ic z n y . 
R e z u lta te m  te j b ą d ź  co  b ą d ź  g ig a n ty c z n e j 
p ra c y  b y ło  w y n a le z ie n ie  p rz e z  n ic h  p o d  k o ­
n ie c  r o k u  1915 n o w e g o  g a zu , o  w ie le  b a r ­
d z ie j  z ja d liw e g o  i t ru ją c e g o  o d  c h lo r u  —  
fo sg e n u . T a  n o w a  b ro ń  o d n io s ła  n a jw ię k s z y  
s w ó j „s u k c e s ”  p o d cza s  a ta k u  n a  f ro n c ie  r o ­
s y js k im  p o d  B o lim o w e m , w  cza s ie  k tó re g o  
R o s ja n ie  s t ra c ił)  9  ty s ię c y  lu d z i.

M im o  z n a c z n y c h  s t ra t ,  ja k ie  p o n ie ś li 
F ra n c u z i p o dczas  p if.-w s z e g o  a ta k u  g a z o w e ­
go , za n ie c h a n o  n ie b a w e m  u ż y w a n ia  c h lo r u  
w  w a lc e  c h e m ic z n e j. P rz y c z y n ą  te g o  b y ła  
z b y t m a ła  to k s y c z n o ś ć  je g o  w  p o ró w n a n iu  
z in n e m i,  p ó ź n ie j s to s o w a n e m i ś ro d k a m i.  
D z iś  c h lo r  p o s ia d a  ju ż  t y lk o  z n a c z e n ie  h i ­
s to ry c z n e . J a k o  gaz z n a c z n ie  c ię ższy  o d  p o ­
w ie trz a ,  o  (b a rw ie  ż ó łto -z ie lo n e j i  s i ln y m  
g ry z ą c o -d u s z ą c y m  z a p a c h u , je s t  o n  p ie r ­
w ia s tk ie m  c h e m ic z n y m  b a rd z o  a k ty w n y m ,  

tw o rz ą c y m  szereg  z w ią z k ó w , k tó r e  p o s ia d a ­
ją  p ie rw s z o rz ę d n e  zn a c z e n ie  i  z n a jd u ją  w ie ­
lo ra k ie  z a s to s o w a n ie  w  p rz e m y ś le  i  ż y c iu  co - 
d z ie n n e m . N ic  w ię c  d z iw n e g o , że k r a j  o  ta k  
w y s o k o  p o s ta w io n y m  p rz e m y ś le  c h e m ic z n y m , 
ja k  N ie m c y , m ó g ł w  c h w i l i  z a p o trz e b o w a n ia  
w o je n n e g o  d o s ta rc z y ć  go  w  o g ro m n y c h  i lo ­
ś c ia c h . Is to ta  t ru ją c e g o  d z ia ła n ia  c h lo r u  n ie  
je s t  c a łk o w ic ie  w y ja ś n io n a . S k u tk i w p ły w u  
teg o  ga zu  o d n a jd u je m y  w  k r w i ,  w  tk a n k a c h  
p łu c  i z a b u rz e n ia c h  w  p rz e m ia n ie  m a te r j i .  
P rz y c z y n ą  z a n ie c h a n ia  s to s o w a n ia  c h lo r u  
ja k o  ga zu  b o jo w e g o  b y ła  m . in .  s to s u n k o ­
w o  ła tw a  m o ż n o ś ć  u c h ro n ie n ia  s ię  p rz e d  je g o  
d z ia ła n ie m . W  p rz e c ią g u  k i l k u  d n i  p o  a ta ­
k u  p o d  Y p re s , k o a l ic ja  z a o p a trz y ła  s w y c h  
ż o łn ie rz y  w  ro d z a j m a s k i,  c h ro n ią c e j u s ta  
i  n o s  z p o m o c ą  p o d u sze czck , n a s y c o n y c h  
c h e m ik a l ja m i,  n e u tra liz u ją c e m i d z ia ła n ie  
c h lo r u .  P o d o b n y m  p ro to ty p e m  m a se k  g a z o ­
w y c h  p o s łu g iw a li s ię  p o c z ą tk o w o  ta k ż e  
i  N ie m c y , k tó r z y  je d n a k  ju ż  w  p o ło w ie  r o ­
k u  1915 z a c z ę li s to so w a ć  u le p szo n e , p o d o b ­
ne  d o  d z is ie js z y c h  m a s k i,  z a o p a trz o n e  
w  w y m ie n n y  p o c h ła n ia c z  g a zó w .

D ru g im  z k o lc i  g a zem , u ż y ty m  p rz e z  N ie m ­
c ó w , b y ł  w s p o m n ia n y  w y ż e j fo sg e n , k tó r y

Przekrój schronu, według projektu 
płk. Romani.

p o w s ta ł p rze z  p o łą c z e n ie  c h lo r u  z t le n k ie m  
w ę g la . Je g o  d z ia ła n ie  p o w o d u je  o b rz ę k  p łu c  
i  w  k o n s e k w e n c ji p rz y n o s i o k r u tn ą  ś m ie rć  
p rze z  p o w o ln e  u d u s z e n ie . U d o s k o n a lo n a  w te  
d y  m a s k a  g a z o w a  o d s u n ę ła  n a  ja k iś  czas 
n ie b e z p ie c z e ń s w o . T e n  s ta n  t r w a ł  d o  c h w i­
l i ,  g d y  z k o ń c e m  ro k u  1917 N ie m c y  p rz y g o ­
to w a li  k o a l ic j i  n o w ą  n ie s p o d z ia n k ę , s to s u ją c  
t. zw . s te r n ity ,  o ra z  n o w y  b a rd z ie j  o d  
w s z y s tk ic h  p o p rz e d n ic h  ja d o w it y  z w ią z e k  
c h e m ic z n y , z w a n y  p rze z  A n g l ik ó w  „g a z e m  
m u s z ta rd o w y m ” , lu b  ip e ry te m . B y ł  to  s ła w ­
n y  n ie m ie c k i „G e lb -K re u z ” , k tó r y  ja k o  c ie cz  
t r u d n o  p a ru ją c ą  ro z p y la n o  w  p o s ta c i m g ły  
p rze z  n a p e łn ia n ie  n im  w y b u c h a ją c y c h  p o c i­
s k ó w . M g ła  ip e ry to w a ,  n ie z w y k le  o d p o rn a  na  
d z ia ła n ia  a tm o s fe ry c z n e , n ie ra z  ty g o d n ia m i 
u t r z y m y w a ła  s ię  n a  p o w ie rz c h n i z ie m i, p rz e ­
n ik a ją c  n ie t y lk o  d o  d ró g  o d d e c h o w y c h  c z ło ­
w ie k a , a le  i  p rze z  je g o  u b ra n ie ,  p a rz ą c  i n i ­
szcząc s k ó rę . W s p o m n ia n e  w y ż e j s te r n ity ,  
ja k o  z a w ie s in y  p e w n y c h  d ra ż n ią c y c h  sub - 
s ta n c y j w  p o w ie trz u , p r z e c h o d z iły  ła tw o  
p rz e z  z w y k ły  p o c h ła n ia c z  m a s k i g a z o w e j 
i  p o w o d o w a ły  ka sze l i  k ic h a n ie ,  z m u s z a ją c  
w  ten  sp o só b  ż o łn ie rz a  d o  z d ję c ia  m a s k i
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cie  za b a rw io n e , o n ie z w y k le  d e lik a tn e j s t ru k ­
tu rze , 4) m a te i d o k ła d n e  [ ło lic h ro n y e  (za­
m ia s t m o n o c h ro m ji) ,  . 5 )  S ty liza c ja  geom e­
tryczn a  w  po s ta c i ga łązek i up roszczo n ych  f i ­
g u r.

O d n o śn ie  do  d z ie ł z F ezanu , o d k ry ty c h  
przed n ie d a w n y m  czasem —  d r . Frobem ius, 
z n a k o m ity  a u to r  w ie lu  p rac  z zakresu  m a 
la rs tw a  p rzedh is to ryczne go , oznacza w  p rzy  
b h że n iu  ich  w ie k  na 8 ty s ię c y  la t p rzed  n a r. 
C h r. W y d a je  się je d n a k , że o m a w ia n e  z a b y t­
k i są' starsze —  p rze d s ta w ia ją  b o w ie m  faunę , 
k tó ra  z p e w n ośc ią  n ie  m o g ła b y  się ju ż  w y - 
ż y ż w ić  na is tn ie ją c y c h  w  ty m  czasie p a s tw is ­
ka ch . Z w ie rzę ta  z ry s u n k ó w  1'ezaiiskich m u ­
s ia ły  w ięc  b yć  w spółczesne lu d o m  w  czasie, 
k ie d y  Fezzan jeszcze n ie p rze s ta ł być  d o s ta ­
teczn ie  „z ie lo n y " ,  ab y  w y ż y w ić  stada s ło n i, 
ż y ra f, b a w o łó w , s tru s i —  i co zatem  id z ie  —  
lu d z i, ż y w ią c y c h  się m ięsem  ty c h  zw ie rzą t.

R y s u n k i z o k rę g u  Fezanu m ożna  p o d z ie ­
l ić  na d w ie  g ru p y . D o je d n e j za lic za ją  się 
w iz e ru n k i z w ie rzą t d z ik ic h , do  d ru g ie j p o d o ­
b iz n y  zw ie rzą t d o m o w y c h  i postac ie  o g ło ­
w ach  zw ie rzę cych  lu b  z a k ry ty c h  m a ska m i. Te 
o s ta tn ie  w y k a z u ją  du żo  p o d o b ie ń s tw  do 
b ó s tw  s ta ro ży tn e g o  E g ip tu . R y s u n k i za liczone  
d o  g ru p y  p ie rw sze j w yk o n a n e  zos ta ły  przez 
a r ty s tó w  ze szczepu m y ś liw y c h , k tó r y  na s tęp ­
n ie  o p a n o w a n y  zosta ł n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
p rzez  lu d y  b a rd z ie j u cyw iliz o w a n e .

Na spe c ja lne  u w zg lę d n ie n ie  za s łu g u ją  r y ­
s u n k i z Fezanu o d k ry te  w  o k o lic y  oazy 
G hat. R y s u n k i te są w  w y m ia ra c h  b a rdzo  n ie ­
w ie lk ie . N ie k tó re  z n ic h  w y ko n a n e  są na g ra ­
n ic ie , łu b  w yc ię te  w  k a m ie n iu . W ś ró d  z a b y t­
k o w y c h  fre s k ó w  i m a lo w id e ł z G hat zu a jd u - 
ją  się w iz e ru n k i po s tac i na g ich , o g ło w a ch  
zw ie rzę cych , z b liż o n y c h  do  f ig u r  ry s o w a n y c h  
z A f r y k i P o łu d n io w e j, bądź też postac ie  
ub rane  w  sukn ie , o k r o ju  s iln ie  w c ię ty m , 
p rz y p o m in a ją c e  zno w u  b a rdzo  sw ym  c h a ra k ­
te rem  ry s u n k i p rze d h is to ryczn e  z H is z p a n ji. 
R ysu n k i z oazy G hat w y ko n a n e  są czerw oną 
o k rą .

D o g ru p y  ry s u n k ó w  z A tlasu  na leżą oka zy  
o du żych  ro z m ia ra c h , w yk o n a n e  tą  sanną 
te c h n ik ą , co z a b y tk i z F ezanu . R ysu n k i

m ie n n y  to p ó r, lu k  i m aczuga m ia ły  uzasad­
n io n ą  ro lę  w  życ iu  cz ło w ie ka  p rz e d h is to ry c z ­
nego, o ty le  jego  ob ra zy  k re ś lo n ą  o k rą  na 
ska lach , lu b  w n ie j c iosane w y d a ją  się p rzed ­
wczesną p raw dą .

Gzy o d tw a rz a n ie  o b ra zó w  o g lą d a n ych  p o ­
staci lu d z k ic h  i zw ie rzęcych , k o m p o n o w a ­
nie do skona le  w  ry tm ie  p o m y ś la n y c h  fre s ­
k ó w  —  b y ło  p o p ro s lu  p o trzeb ą  i kon iecz- 
n e in  w y ż y c ie m  się a r ty s ty ?  T ę s k o n lą  do re a ­
liz o w a n ia  n ie p o k o ją c y c h  w id m  m yś lo w ych ?  
Czy sz tuka  p rze d h is to ryczn a  spo w o dow a na  
zosta ła ja k im ś  k u lte m ?  Czy w reszcie b y ła  
ona jK itrzchną  d la  ta je m n ic z y c h  zab iegów  
m ag icznych?

T ru d n o  na to  od pow ied z ie ć . S iady z.i- 
m ie rz c h ły c h  k u l tu r  są z b y ł n ik łe , ab y  o d ­
tw o rz y ć  na ich  p o d s ta w ie  ob raz  b y tu  p ra - 
spo leczeństw . G dyb y  je d n a k  sz tuka  n ic  w y ­
n ik a ła  u p rze d h is to ryczn e g o  cz ło w ie ka  z jego 
w e w n ę trzn ych  po trzeb , a b y ła  p ro w o k o w a n a  
iu n e m i p o w o d a m i, lu b  w p rzą g n ię ta  zosla ta  
w in te resy  k u ltó w , re lig j i  czy m a g ji —  b y ­
ło b y  lo  b o d a j jeszcze h a rd z ie j z d u m ie w a ­
jące .

Z n a le z io n e  w  ró ż n y c h  za k ą tk a c h  E u ro p y  
i A f r y k i m a lo w id ła  ścienne -—  p o k ry w a ją c e  
śc iany  g ro t, będących sch ro n is k ie m  i  dom em  
p rze d h is ło rycze n g o  c z ło w ie ka  —  w y k a z u ją  
obok p ry m ity w u  te c h n ik i w y k o n a n ia , w y s o ­
ce ro z w in ię ty  zm ys t es te tyczny tw ó rc ó w  i n ie ­
z w y k le  c iekaw e  s k ło n n o śc i do o d rę łm e j k o n ­
c e p c ji ko m p o n o w a n y c h  d z ie ł. O d k ry te  m a lo ­
w id ła , pochodzące z ró ż n y c h  m ie jsco w o śc i, 
w ska zu ją  na to , że w szyscy p ra w ie  tw ó rc y  
p rz e d h is to ry c z n i —  in d y w id u a ln ie  p o jm o w a li 
k o m p o zyc je , dopuszcza li się św ia d o m ie  w  r y ­
su n ku  d e fo rm a c ji f ig u r  i  po s tac i, a czasem 
s ty liz o w a li je  i up ra szcza li. Jeże li dodać, że 
u ż y w a li o n i n ie je d n o k ro tn ie  pe w n e j s ym b o ­
l ik i  w  sw ych  ry s u n k a c h  i re k w iz y tó w , zna­
nych  i w ła ś c iw y c h  p ó źn ie jszym  k u ltu ro m . —  
m a la rs tw o  p rze d h is to ryczn e  p rzestan ie  być 
ty lk o  dow o dem  is tn ie n ia  w  p e w n ych  okresach 
cz ło w ie k a  tw órczego , ozdab ia jącego  swe 
„m ie s z k a n ia "  —  a stan ie  się p rzy c z y n k ie m  
do tw ie rd z e n ia  o is tn ie n iu  k u ltu r ,  p rze ch o ­
dzących  faze ro z w o jo w e  i n ie o m a l re w o lu ­
c y jn e  e ta p y  tw ó rcze .

O k o lic a m i, w  k tó ry c h  n a tra f io n o  na lic z ­
ne ś lady  p rze d h is to ry c z n y c h  k u ltu r ,  m a lo w i­
d ła , r y s u n k i w y c ię te  w  ska le  i p ła s k o rz e ź ­
by —  są g ó ry  A tla su , S aha ra  Z a c h o d n ia , Fe- 
zan, N u b ja , P o łu d n io w y  E g ip t, R odezja  Po 
łu d ir io w a , k r a j  Rasuto, T ra n s w a ł, N a ta l 
i  w reszcie  K ap. W  E u ro p ie  k ra ja m i,  gdzie 
d o ko n a n o  lic z n y c h  zna lez isk p i/e d h is to ry c z -  
nego |K ichodzen ia , są N iem cy , A u s łr ja , An- 
g lja , F ra n c ja , H is z p a n ja , P o lska  i in .

W e  F ra n c ji,  gdzie w  epoce lo d o w c o w e j, 
w y tw o rz y ły  się na jlepsze  m o ż liw o ś c i b y to w a  
n ia , u k a z u ją  się p ie rw sze  ś la d y  s z tu k i dy - 
łu w ja ln e j,  w ys tęp u jące  w  m ło d szym  p a le o li­
c ie  (okres o ry n ja o k i) .  T o  sam o dz ie je  się 
w  H is z p a n ji. Zczascm  je d n a k  gd y  lo d y  co ­
fa ją  się, szczepy p rz e d h is to ry c z n e  w ę d ru ją  ku  
p ó łn o c y , a ś la d y  ic h  obecności s ięga ją  aż k u  
d a le k ie j R o s ji. N a p ie rw szy  p lan  w ysuw a  się 
rzeźba, na jczęśc ie j posążk i k o b ie t, od należno 
ne w  ja s k in ia c h  Braissenpong w  M en ton ie , 
w  Cespugue w e F ra n c ji,  w  T ro n -M a g n ite  
w  H e lg ji i w  W it le n d o r f ie  w  A u s lr j i .  Zcza- 
sern ja s k in ie  z a lu d n ia ją  się rze źbam i zw ie  
rzą l, poczem  p rz y c h o d z i okres ry s u n k ó w  
k o n tu ro w y c h .

R re u il —  p o d z ie li ł sz tukę  trw a ją c ą  o d  o k re  
su  o ry n ja c k ie g o  aż do ko ń ca  p a le o litu  —  na 
p ięć fa z : 1) R ysu n k i k o n tu ro w e  w  ko lo rze  
cza rn ym , cze rw o n ym  i ż ó łty m , 2| R ysu n k i 
g łę b o ko  ry te  je d n o b a rw n e , 3) F re s k i je d n o li­

A ntylopa — rysunek żłobiony na baza lc ie  
z Transwalu.

Po o d e rw a n iu  się z p ra m a te r ji z iem sk ie go  
św ia ta  n ie o rg a n iczn e g o , na s tępn ie  po 
p o w s ta n iu  p ie rw s z e j d ro b in y ,  czy d ro b in  
p la zm y , a z n ią  św ia ta  o rgan iczn ego  —  p o w ­
stan ie  m y ś li s ła ło  s ię trz e c im  i n a jb a rd z ie j 
w  s k u tk i h rze m ie n ym  a k te m  s tw o rze n ia  w  

d z ie ja ch  naszej p la n e ty . O to  m ózg c z ło w ie ka , 
je d n o s tk i b io lo g iczn e j, po s ia d a ją ce j w y tk n ię ­
te s ta n o w isko  w  p rz y ro d z ie  —  zb u d o w a ł 
w ła sn y  ś w ia t n ic  m a te r ja ln y , ale d a ją cy  się 
z m ą tc rja lizo w a ć . Pod n a kazam i tego o d rę b ­
nego św ia ta  m y ś li —  po rzuca  c z ło w ie k  p rze ­
znaczoną m u  po zyc ję  w  p rz y ro d z ie , p n ie  się 
k u  szczytom  w ła d zy , z a jm u je  d o m in u ją ce  
s ta n o w isko  w p rz y ro d z ie  i  będąc je j  częś­
c ią  .staje się w ładcą , p o d p o rz ą d k o w u ją c  
w szystko  p ra w o m  swego tw o ru  —  p ra w o m  
św ia ta  m yś li.

N a jm ło d szy  ze ś w ia tó w , o w o c  b u n tu  p rze ­
c iw  p ra w o m  n a tu ry  s ia ł s ię je d y n ą  w y ty c z ­
ną. w ed ług  k tó re j k ie ru je  się cz ło w ie k . M yś l 
a czko lw ie k  n ie ro ze rw a ln ie  zw iązana z by te m  
cz ło w ie ka  —  po s ia da  swą w łasną  egzysten­
cję n ieza leżną od  je d n o s te k  czy p o ko leń , 
k tó re  ją  z ro d z iły . Raz u rze czyw is tn io n e  tw o ­
ry  m y ś li lu d z k ie j w  postac i p ie rw szych  n a ­
rzędzi, d z ie l s z tu k i i tp .  —  p rz e trw a ły  w  o p u ­
szczeniu tys ią c le c ia , by  po o d n a le z ie n iu  —  
o b udz ić  się do now ego  życia .

W ia d o m o śc i o  w ła śc iw o śc ia ch  cz łow ieka , 
jego d z ia ła ln o ś c i m a te r ja ln e j i d u ch o w e j 
przed ły s ię c a m i la t  odnoszą s-ię do  ty c h  o d ­
le g łych  czasów, k ie d y  z ro d z o n o  przez c z ło ­
w ieka  m yś l poczę ła  w yd a w a ć  ow oce. O kresy 
wcześnie jszc (p rzed  epoką  p a le o lity czn ą ) są 
d la  n a u k i ks ięgą za m kn ię tą , zagadką, k tó ra  
z n a jd u je  ty lk o  je d n o  ro zw ią za n ie , że d o p ie ­
ro  w  o kres ie  w sp o m n ia n ym  k ry s ta liz o w a ła  
się i k o n s ty tu o w a ła  m yś l, m a jąca  pozosta ­
w ić  p o m n ik i p o b y tu  c z ło w ie k a  nla g lob ie  
z ie m sk im .

R ów nocześnie  p ra w ic  z p o w s ta n ie m  św ia ­
ta  m y ś li i pod  jego w p ły w e m  z ro d z iła  się 
w  o b u d zo n ym  c z ło w ie k u  tę skn o ta  do  re a li­
zo w a n ia  tw o ró w  w y im a g in o w a n y c h , z ro dzo ­
n ych  w  w y o b ra ź n i, k tó re  w  m ia rę  n a b ie ra ­
n ia  fo rm , k s z ta łtu  i b a rw y  zaczę ły b yć  o z ­
dabiane. W  p ra c z ło w ie k u  o b u d z ił się zm ys ł 
e s te tyczny, o c k n ą ł się p ie rw szy  a rtys ta .

N a jb a rd z ie j z d u m ie w a ją cym  je s t d la  w s p ó ł­
czesnego św ia ta  ob raz, fre sk  i  rzeźba p rzed ­
h is to ry c z n a . P ra w ie ' rów nocześn ie  z p ie rw  
szem i n a rzę d z ia m i p radaw n ego  c z ło w ie ka  —  
z p rz e d m io ta m i p ie rw sze j p o trze b y , zabez- 
p iecza jąee m i s łabą is to tę  lu d z k ą  przed Czy- 
ch a ją ce m i na n ią  n iebezp ieczeństw am i 
i u m o ż liw ia ją c e m i je j  tru d n ą  i tw a rd ą  egzy­
s tenc ję  w  n a jg o rszych  w a ru n k a c h  —  zazna­
cza się u  te j p ry m ity w n ie j is to ty  z a m iło w a ­
n ie  do d z ie ł i p rz e d m io tó w  a r ty s tyczn ych , 
lu b  a rty s ty c z n ie  o zd o b io n ych , nue m a ją cych  
ab so lu tn ie , ja k  są d z ićb y  m o żna  —  n ic  w s p ó l­
nego z jego życ iem  m a te rja h ie m . O ile  ka-

Rysunek z Fezanu,

Figurka orynjacka z kości m amuta t. zw. 
W enus z W illendorf.

m arg ines ie ;  Rysunki kepskie  
i buszmańskie . „



z A tla su  p rz e d s ta w ia ją  przcw ażntie  poszczę 
gó lne  z w ie rzę ta , o ra z  sceny z. p o lo w a ń .

M a lo w id ła  z N u h ji są w  p o ró w n a n iu  z po 
p rze d n ie n ii n ie m a l m in  ja  tu ra m i. Są one m a ło  
w ane z te n d e n c ją  do s ty l iz a c ji  g e o m e trycz ­
ne j. S ąs iedztw o  E g ip tu  w y w ie ra  tu  w y ra ź n y  
w p ły w , a ry s u n k i zb liżo n e  są do  w z o ró w  
z g ro b ó w  p rz e d d y  11 a s ty c z n y c li z e p o k i Nega- 
da. S ym bo le  re lig ijn e  n u b ijs k ie  p rz y p o m in n - 
ją  św ię tego  b y k a .

G ru p a  ry s u n k ó w  z A f r y k i  P o łu d n io w e j 
i f re s k i z R o d e z ji są ju ż  o w ie le  p ó źn ie jsze  
R y s u n k i p rz e d s ta w ia ją  n a jro z m a its z e  posta  
cie, d rzew a , rz e k i i w y k o n a n e  są k o n tu re m  
je d n o b a rw n y m . F ro b e n iu s  oznacza ic li w ie k  
na 4 ty s ią ce  la l  p rze d  naszą erą. W  T ra n s - 
w a lu , w  K a p  i w  N a ta li i  n a js ta rs z e  lu d y  p o ­
z o s ta w iły  r y s u n k i n a jro z m a its z y c h  z w ie rz ą t, 
w y k u te  w  ska le  i o g ro m n e  fre s k i p o lic h ro ­
m o w a ne . F re s k i k o lo ro w a n e  w c ie ra n ą  w  k a ­
m ie n n ą  śc ianę  fa rb ą  —  p rz e d s ta w ia ją  p rze ­
w a żn ie  sceny z p o lo w a ń , i w y k a z u ją  du żo  
p o d o b ie ń s tw  d o  k o m p o z y c ji le j  sa m e j tre śc i 
z g ro l A lta m ir y  w  H is z p a n ji.  P o s tac ie  na 
ty c h  fre s k a c h  są s iln ie  sch e m a tyzo w a n e  ze 
sk ło n o ś c ią  do  d e fo rm a c ji.

N ie  je s t za d a n ie m  tego a r ty k u łu  zda w a ć 
s p ra w o z d a n ie  z d o m y s łó w , b a d a ń  i  o rzeczeń 
p re h is to r-y k ó w , k tó r z y  p o ró w n u ją  a n a lo g je  
i d o c ie k a ją  ro d o w o d ó w  s ta ro ż y tn y c h  b ó s tw  
E g ip tu , s z u k a ją c  ich  p o c z ą tk ó w  ( ja k  np . 
A p isa j w  ry tu a ln y c h  ta ń ca ch  z m a s k a m i 
z R o d e z ji. D ro g o w s k a z y  na s z la ka ch  w ę d ró  
w e k  p ra s ta ry c h  p le m io n , p o s ia d a ją  p rz e d e ­
w s z y s tk ie m  w y m o w ę  ja k o  d z ie ła  s z tu k i i w y ­
łą czn ie  ja k o  ta k ie  są na tem  m ie js c u  om a 
w iane .

Ś w ia t n o w o czesny  n ie  do czeka ! s ię je ­
szcze —  p o m im o  szczerego z a in te re s o w a n ia  
s z tu ką  p rz e d h is to ry c z n ą  —  rz e c z o w e j k r y ­
t y k i  i o m ó w ie n ia  ły c h  d z ie ł. O f ic ja ln a  h i-  
s to r ja  s z tu k i sięga z a le d w ie  w z m ia n k a m i do 
k u l tu r  C h in  i P e rs ji. Jaka ż  o g ro m n a  —  je ­
szcze n ie z a p e h iio n a  p rz e s trz e ń  czasu d z ie li 
tę s ta rą , eg zo tyczną  k u ltu rę  od n ie w ą tp l i­
w ych  p o c z ą lk ń w  i n a ro d z in  .sz tu k i na g lo b ie  
z ie m s k im , ja k ą  je s t m a la rs tw o  p rz e d h is to ­
ryczn e . D la  w sp ó łcze sn ych  spo łe czeńs tw  
s z tu ka  p rz e d h is to ry c z n a  p rz e d s ta w ia  s ię  za ­
le d w ie  ja k o  c ie k a w o s tk a  —  ja k o  k u r jo z u m . 
w y w o łu ją c  częste u śm ie ch y  p o lito w a n ia  d la  
po zo rn e g o  p ry m ity w iz m u  ty c h  z a b y tk ó w . 
Z b y t w ie lk a  p rzepaść d z ie li d z is ie js ze g o  c z ło ­
w ie k a  o d  je g o  p ie rw s z y c h  k ro k ó w  —  ab y  
m ó g ł z ła tw o ś c ią  p o ją ć  po tęgę  i w ie lk o ś ć  te j 
p ra s ta re j s z tu k i.  D z iś , gd y  p rze sze d ł 011 ty le  
e ta p ó w  —  gdy z a s k le p ił s ię w e w sp ó łc z e ­
snych  sza b lo n a ch , le  od le g łe  d z ie je , s ięga jące  
w  p o m ro k ę  d z ie s ią tk ó w  ty s ią c le c i w y d a ją  
m u się n a p o z ó r b ła h e  i p o z b a w io n e  ja s n e j 
ce lo w o śc i.

P rz y p o m n ie ć  na le ży , że do  n ie d a w n a  s z la ­
ka  g recka  i m y k e ń s k a  z K nossos, b y ła  d la  
w spó łczesnego  c z ło w ie k a  n a jo d le g le js z ą  k u l 
lu rą ,  z k tó rą  c z u l się z w ią z a n y , s p o k re w ­
n io n y  i k tó rą  p o jm o w a ł. B y ł to , ja k  zd a ­
w a ło  się, k re s  s ta ro ż y tn y c h  d z ie jó w  c z ło ­
w ie k a  c y w iliz o w a n e g o . W k ró tc e  je d n a k , ja k  
o b ja w ie n ie  s p ły n ę ło  na lu d z k o ś ć  p o z n a n ie  
s z lu k i s ta ro ż y tn e g o  E g ip tu , s z tu k i ja p o ń ­
s k ie j, p e rs k ie j,  in d y js k ie j. . .  Ś w ia t w  p o szu ­
k iw a n iu  i p o jm o w a n iu  sw ych  p ra s ta ry c h  
tro p ó w  p o s u n ą ł się zna czn ie  n a p rzó d , n ie  
d o ta r ł je d n a k  do p o c z ą tk u  w ła śc iw e g o .

U d o ł u :  O b ra z  ścienny z o a z y  G h a t  
w Fezanie.

Z m y s ł e s te ty c z n y  c z ło w ie k a  d o b y  d z is ie js ze j, 
w y c h o w a n y  na s p e c ja ln y c h  k ry te r ja c h  
n ie m a l u s ta iid a ry z o w a n y c h  —  tru d n o  na g ina  
się do p rz e ja w ó w  ta k  o d le g ły c h , ja k  sz tuka  
p rz e d h is to ry c z n a .

R y s u n k i c z ło w ie k a  p rz e d h is to ry c z n e g o  p o ­
z b a w io n e  pozy i k ła m s tw  —  lę tn ią  praw olą. 
są p rz e k o n y w u ją c e  i  p o s ia d a ją  n ie p ra w d o  
p o d o b n ą  w p ro s t d y n a m ik ę . P ostac ie , u n ie  
ru e h o m io n e  w  k a m ie n iu , c z e k a ją  ty lk o ,  by 
w y s tą p ić  z. p ła szczyzn y , na  k tó r e j zos ta ły  
w yc z a ro w a n e  i p o w ró c ić  d o  ż y c ia  i n o w e j 
w e g e ta c ji. Jest w ly c l i  m a lo w id ła c h  p ro  
s to la , ja k ą  d a je  w  ry s u n k u  bezpośre dn io ść  
tw o rzą ce g o  d z ie cka , k tó re  w  sw e j b e zp re ­
te n s jo n a ln e j sztuce  n ie  o m ija  szczegółów , 
k o m p o n u je  ja s n o  i rze czow o , p rz y s to s o w u ją c  
d z ie ło  do s z y b k ie j i p la n o w e j w y m o w y .

O b ra zy  z F e za m i —  w y c ię te  w  tw a rd y m  
m a te r ja le  ry lc e m  k rz e m ie n n y m , o  p o d k o lo ro  
w a n y m  k o n tu rz e , p o s ia d a ją  c h a ra k te ry s ty c e  
ną d la  m a le r ja lu  m oc l i n i j  — z tru d e m  w y

Scena p o low an ia  z g ro ty  A lp era  
w  połdn. H iszpanji.

N a  lew o: 
F r e s k  z Ro­
d ezji połdn.

d a r te j k a m ie n io m , m o n u m e n ta ln o ś ć  postac i 
i s iłę  w y ra z u . Rzeczy le  rzu co n e  na p ła sz ­
czyznę  ja k o  p ła ska  fo rm a , o b ry s o w a n e  l i  
n ią  —  n a b ie ra ją  w  c u d o w n y  sposób p la s ty ­
k i,  sam e z s ieb ie  i n a s k u te k  ta je m n ic z e j s iły  
—  m y ln ie  p o sądzon e j o p r y m ity w iz m  —  
l in j i .  F a k tu ra  i p la m is te  z a b a rw ie n ie  k a m ie ­
n ia , na k tó r y m  ry s u n k i są w y k o n a n e , n ie  
s tw a rz a ją  s u g e s tji, że s ię m a do  c z y n ie n ia  
z czem ś z im n e m  i tw a rd e m . Zw aerzę ta  ż y ­
ją , w  k a ż d e j c h w i l i  m ogą p o ru s z y ć  się, są 
z c ia ła  i k rw i.

P la s ty k a  ry s u n k ó w  7. G ha t, p o d k re ś lo n a  
c ie n io w a n ą  p lam ą , p o ło ż o n ą  z d a w a ło b y  się 
bez n a m y s łu  i z m a e s łr ją  ja p o ń s k ie g o  r y ­
s o w n ik a . R y s u n k i z G tia l za m a rłe  w  b e z ru ­
chu , w  p ó ł k ro k u , d rg n ie n ia  czy s k o k u , są 
p o d p a trzo n e  z n a k o m ic ie  i p rz e tw o rz o n e  n a ­
s tępn ie , up roszczon e , u m o ty w o w a n e  k o m ­
p o z y c ją . R y s u n k i te p o s ia d a ją  p e w n e  ana- 
lo g je  z m a lo w id łe m  śc ie n iłe m  w ilk a  z ja ­
s k in i F o n t de G a lin ie  we F ra n c j i ,  p o t ra k to ­
w anego fa k tu ro w o  p o d o b n ie .

M a lo w id ła  z R o d e z ji, to  w ie lk ie  k o m p o ­
z y c je  z a p e łn io n e  lie z n e m i p o s ta c ia m i, us ta - 
w io n e n ii w- z n a k o m ity m  ry tm ie  i ro z p la n o ­
w ane  na p ła szczyźn ie  —  d a ją  w y ra z  a k c j i  
z b io ro w e j, p rz e m y ś la n e j, ja k  sam a k o m p o ­
z y c ja . P o s ta c ie  n ie c o  p rz e ry s o w a n e  z zazna- 
cz a ją c e m i się d e fo rm a c ja m i s ta n o w ią  n ie h i-  
s lo ryczn e , lecz  fo rm a ln e  p rz e jś c ie  d o  d z ie l 
z T ra n s w a lu , K a p , N a ta li i itd . w y k a z u ją c y c h  
ju ż  zd e cyd o w a n e  s k ło n n o ś c i do  d e fo rm a c ji.

S łoń  z T ra n s w a lu , w y ż ło b io n y  w  b a za lc ie  
s ta n o w i p ie rw s z o rz ę d n y  p rz y k ła d  d e fo rm a ­
c ji ,  dążące j do  p o d k re ś le n ia  o g ro m u  i p o ­
tę g i teg o  z w ie rzę c ia . P la s ty c z n a  fa k tu ra ,  
im itu ją c a  z m a rs z c z k i na s kó rze  z w ie rzę c ia , 
je s t up ro szczo n a , p o d k re ś la  je d n a k  z n a k o ­
m ic ie  b u d o w ę  k o lo s a . P rz e ry s o w a n a  a n ty ­
lo p a , pochodząca  ró w n ie ż  7. T ra n s w a lu , je s l 
ju ż  sko ń cze n ie  w y ra f in o w a n a  w  sw ych  p ro ­
p o rc ja c h  i w y ra z ie .

R y s u n k i p rz e d h is to ry c z n e  na te re n ie  E u ­
ro p y  p o d z ie lo n o  na d w ie  g ru p y . Do p ie rw ­
sze j na le żą  m a lo w id ła  i r y s u n k i z p o ł. F ra n ­
c j i  i po ł.-za ch . H is z p a n ji,  p rz e d s ta w ia ją c e  
z w ie rzę ta  pasące s ię  lu l i  o d p o czyw a ją ce , 
o raz  ró żn e  z n a k i s ym b o lic zn e . R y s u n k i le 
ce ch u je  s p o k ó j, są w y k o n a n e  d e lik a tn ie  
i z w ie lk ą  m a e s łr ją . R óżn ią  s ię one zasad­
n iczo  od rze czy , na le żących  do  d ru g ie j 
g ru p y  ze w sch. H is z p a n ji.  a p rz e d s ta w ia ją ­
cych  sceny taneczne , w a lk i łu c z n ik ó w  i  p o ­
lo w a n ia .

R ysu n e k  z g ro ty  A lp e ra  z p o i. H is z p a n ji,  
w y o b ra ż a ją c y  p o lo w a n ie  na je le n ie , je s l w y ­
k o n a n y  k o lo ra m i c z a rn ym  i c z e rw o n y m . 
K o m p o z y c ja  sceny p o lo w a n ia  n ie  z a m k n ię ta  
ra m a m i n a tu ra ln e m i,  w y k o n a n a  na ska le  — 
je s t ta k  s i ln ie  zw ią za n a  i w w a lo rz e  k o lo r y ­
s ty c z n y m  la k  o p a n o w a n a , iż ja k ie k o lw ie k  
o g ra n ic z e n ie  sceny l in ją  je s l lu  z u p e łn ie  
zby te czne . Z w ie rz ę ta  w  ru c h u , n ie k tó re  
w- ś m ia ły c h  s k ró ta c h , i postac ie  m y ś liw y c h  
g o to w y c h  do s trz a łu  s k ła d a ją  się na w iz ję  
i p rze ż y c ie  a r ty s ty c z n e  n ie p o ś le d n ie j ja k o ­
ści. S z tu ka  ta  w ią że  się s il i ie in i p o k re w ie ń ­
s tw a m i z k u ltu ra m i p ó ło . A f r y k i  z ok resu  
n e o lity czn e g o .

D la  w sp ó łcze sn ych  n a tu r  i ta le n tó w  b a r ­
d z ie j s e n s y ty w n y c h , d z ie ła  p rz e d h is to ry c z n e  
s ta ły  się p rz y c z y n ą  o d n a le z ie n ia  n o w y c h  
d ró g  i ro z w ią z a ń  m a la rs k ic h . M a la rs tw o  
p rz e d h is to ry c z n e , z a ró w n o  ja k  s z tu k a  D a ­
le k ie g o  W s ch o d u  czy rzeźba z w ysp  O ce a n ji, 
w y w a rta  s i ln y  w p ły w  w  pe w n ych  ok resach  
na w spó łcze sne  p rą d y  p las tyczne .

W  p ra c a c h  M a k o w s k ie g o , P ie a b ii,  P icassa. 
D u fy , R a u d in , K lee  —  zna leźć m o żn a  te 
sam e te n d e n c je , k tó re  k ie ro w a ły  rę ką  p ra ­
d a w n ego  a r ty s ty .  W  le n  sposób a n a lo g je  na 
p rz e s trz e n i ty s ię c y  la l  z a m y k a ją  s ię w  p ie r ­
śc ie n iu  w y d a rz e ń  a r ty s ty c z n y c h , a d w a  tak 
od le g łe  ko ń ce  s z lu k i z b liż a ją  się k u  sob ie .

Jan usz  M a r ia  B rz e s k i.

N a  p r a w o :  
Postać czło ­
w ieka  o zw ie ­
rzęcej głowie  
z o azy  G hat 
w F e z a n i  e.
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Nie k tó r z y  m iło ś n ic y  
m u z y k i m a ją  p e w n ą , 
c zę s to  n ie u ja w n io n ą ,  
a  czę s to  g ło ś n o  p r o k la ­
m o w a n ą  n ie c h ę ć  d o  z d o ­

b y c z y  te c h n ik i  w  o d n ie ­
s ie n iu  d o  m u z y k i.  U w a ­
ż a ją  o n i,  że r a d jo  c o p ra -  
w d a  p r z y c z y n i ło  s ię  d o  
s p o p u la r y z o w a n ia  m u z y ­
k i,  a le  ta  p o p u la r y z a c ja  
o d b y w a  s ię  ic h  z d a n ie m  
k o s z te m  c z y s to ś c i i sz la  
c h e tn o ś c i te j  m o że  n a j­
p ię k n ie js z e j ze s z tu k . N ie  
m ó w ią c  ju ż  n a w e t o  r o ­
d z a ju  u tw o ró w  m u z y c z ­
n y c h , n a d a w a n y c h  n a j ­
c z ę ś c ie j p rze z  ra d jo ,  k t ó ­
re  m u s ia ło  s ię  d o s to s o ­
w a ć  d o  n ie z b y t w y b re d ­
nego s m a k u  t. zw . s z e ro ­
k ie j  p u b lic z n o ś c i,  z a rz u ­

c a ją  o w i m a lk o n te n c i 
t ra n s m is jo m  r a d jo w y in  
n ie ś c is łe  i m a to w ie n ie  o d d a n ie  b r z m ie n ia  
u tw o ru  m u z y c z n e g o . N ie k tó r z y  n a w e t z 
w y b i tn y c h  m u z y k ó w  w y z n a ją  o tw a rc ie ,  
że w o le l i  s to s u n k i d a w n ie js z e j,  p rz e d  
p o w s ta n ie m  i ro z p o w s z e c h n ie n i s ię  ra d ja .

N ie  z a m ie rz a m y  tu  b y n a jm n ie j  z a b ie ra ć  
g ło s u  w  te j  b e z s p rz e c z n ie  c ie k a w e j d y s k u s ji ,  
a le  c h c e m y  d o rz u c ić  k i lk a  fa k tó w  z d z ie d z i­
n y  z a s to s o w a n ia  u rz ą d z e ń  n o w o c z e s n y c h  d la  
p o p ra w ie n ia  w a lo r ó w  d ź w ię k o w y c h  c zy  to  
in s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h , c z y  też  g ło su  
lu d z k ie g o . O tó ż  p rz e d e w s z y s tk ie m  w a r to  z a ­
z n a c z y ć , że n ie m a  ju ż  d z iś  z a g ra n ic ą  te a tru  
lu b  s a li k o n c e r to w e j bez u rz ą d z e ń  e le k t r o ­
a k u s ty c z n y c h . P rz e w a ż n ie  s łu ż ą  o n e  ty lk o  
d la  t r a n s m is y j r a d jo w y c l i .  W  w ie lu  je d n a k  
w y p a d k a c h  i to  w  n a jw ię k s z y c h  s a la c h  o p e ­
r o w y c h  ś w ia ta  w p ro w a d z o n o  u rz ą d z e n ia  te 
d la  c e ló w  z u p e łn ie  s a m o is tn y c h , a w ię c  d la  
p o p ra w ie n ia  i u d o s k o n a le n ia  s a m y c h  p rz e d ­
s ta w ie ń  i p r o d u k c y j  m u z y c z n y c h .

W e ź m y  tu  d la  p r z y k ła d u  n ie z w y k le  c ie ­
k a w a 1 u rz ą d z e n ia , k tó r e  w p ro w a d z o n o  w  b e r ­
l iń s k ie j  o p e rz e  p a ń s tw o w e j.  In s ta la c ja  d la  sa ­
m e j t r a n s m is j i  r a d jo w e j  o d g ry w a  ju ż  te ra z  
ro lę  d ru g o rz ę d n ą  w o b e c  o g ro m n e g o  b o g a c ­
tw a  i w ie lk ie j  ro z m a ito ś c i ró ż n y c h  m e c h a ­
n iz m ó w  e le k t r y c z n y c h ,  s łu ż ą c y c h  d la  in n y c h  
c e ló w  d ź w ię k o w y c h .

A  w ię c  p rz e d e w s z y s tk ie m  u m ie s z c z o n o  c a ­
ły  sze reg  m ik r o fo n ó w  na  scen ie , w ś ró d  o r ­
k ie s t r y ,  o ra z  na  w id o w n i,  k tó r e  w ra z  z 
w z m a c n ia c z a m i i g ło ś n ik a m i s łu ż ą  d o  t ra n s ­
m is j i  g ło s o w e j w  o b rę b ie  sam e g o  b u d y n k u  
o p e ro w e g o . W  le n  sp o só b  o s o b y , n ie  b io r ą ­
ce c h w i lo w o  u d z ia łu  w  p rz e d s ta w ie n iu ,  a le  
m a ją c e  ja k ą ś  ro lę  w  d a n e j o p e rz e  m o g ą  b y ć  
d o k ła d n ie  p o in fo rm o w a n e  o p rz e b ie g u  p rz e d ­
s ta w ie n ia  i o d p o w ie d n io  p rz y g o to w a ć , s ię  d o  
w y s tę p ó w . O d p o w ie d n ie  g ło ś n ik i  z n a jd u ją  
s ię  w ię c  w1 g a rd e ro b a c h , w  m ie js c u  p ra c y  
re ż y s e ra , in te n d e n ta  i k ie r o w n ik a  e fe k tó w  
s c e n ic z n y c h . G ło ś n ik i  ta k ie  z n a jd u ją  s ię  r ó w ­
n ie ż  i  w  fo y e r  o ra z  na  k o ry ta rz a c h -  g m a c h u  
o p e ro w e g o . D z ię k i te m u  o s o b y , k tó r e  s ię  
s p ó ź n i ły  na  p o c z ą te k  p r z e d s ta w ie n ia  m o g ą  
w y s łu c h a ć  np . u w e r tu r y  n a  k o r y ta r z u ,  n ie  
p rz e s z k a d z a ją c  n ik o m u  z a u d y to r ju m .  Z  te j 
s ta łe j t r a n s m is j i , '  o d b y w a ją c e j s ię  p o d cza s  
k a ż d e g o  p rz e d s ta w ie n ia ,  k o r z y s ta ją  ta k ż e

Przepełniona w i d o w n i a  „Metropolitan O pera  
H ouee" w  N ow ym  Jorku.

n ie k tó re  o s o b y , z n a jd u ją c e  s ię  na w id o w n i. . .  
L u d z ie  o s ła b y m  s łu c h u  m a ją  b o w ie m
z a re z e rw o w a n y c h  k i lk a n a ś c ie  k rz e s e ł,  z a o ­
p a trz o n y c h  w  s łu c h a w k i,  p o łą c z o n e  z u r z ą ­
d z e n ie m  p rz e k a ź n ik o w e m , m ie s z c z ą c e m  się 
za sceną. O  te m , że is tn ie ją c e  u rz ą d z e n ia  
u m o ż l iw ia ją  t ra n s m is ję  ra d jo w ą  za  p o ś re d ­
n ic tw e m  r a d jo w y c l i  s ta c y j n a d a w c z y c h , p i ­
s a liś m y  ju ż  p o w y ż e j i to  s ię  s a m o  p rze z  
się  ro z u m ie . M ik r o fo n y ,  z n a jd u ją c e  s ię  
n a  w id o w n i,  s łu ż ą  o c z y w iś c ie  w ó w c z a s , gd y  
na  s a li o d b y w a ją  s ię  ja k ie ś  u ro c z y s to ś c i 
i w y g ła s z a n e  są p r z e m ó w ie n ia .  U m ie s z c z a  s ię  
je  te ra z  ta k ,  że są z u p e łn ie  n ie w id z ia ln e  d la  
o to c z e n ia . Z p o n a d  p o d ło g i w y s ta ją  ty lk o
sam e p u s z k i,  n a to m ia s t w z m a c n ia c z  la m p o ­
w y  u k r y t y  je s t  w  puszce  z a b e z p ie c z o n e j od  
w s trz ą s ó w  g ą b k ą  g u ­
m o w ą .

N a te m  je d n a k  n ie  k o ­
n ie c . O p is a n e  u rz ą d z e n ia  
s łu ż ą  d o  s łu c h a n ia  p rz e d ­
s ta w ie n ia  lu b  p r o d u k c j i  
m u z y c z n e j.  P ró c z  lego
je d n a k ,  w b re w  g ło s o m  
p r z e c iw n ik ó w  t. z w . z m e ­
c h a n iz o w a n e j n i u  z y  k  i, 

w p ro w a d z o n o  u rz ą d z e n ia , 
d a ją c e  p c w  ne e fe k  t y - - 111 u - 
zyczn e , a z a te m  b io rą c e  
ja k g d y b y  u d z ia ł  w  p rz e d ­
s ta w ie n iu .  W  w ie lu  o p e ­
ra c h  w y s tę p u ją  p rz e c ie ż

c zę s to  s o liś c i lu b  c h ó ry  
za  scen ą , a  w ded y  g ło s  ic h  
d o c h o d z i t y lk o  s ła b o  i 
n ie w y r a ź n ie  n a  w id o w n ię .  
T y m c z a s e m  n ie  le ż y  to  
b y n a jm n ie j  za w sze  w  i n ­
te n c j i  tw ó r c y  te j  o p e ry . 
A k to r z y  m a ją  p o zo s ta ć  
n ie w id z ia ln i ,  a le  g ło s y  ic h  
m a ją  b y ć  s ły s z a ln e . —  
W  ty m  w y p a d k u  k o r z y ­
s ta  s ię  z in n y c h  z n o w u  
m ik r o fo n ó w ,  u m ie s z c z o ­
n y c h  za k u l is a m i.  G ło s y  
zza k u l is  d o s ta ją  s ię  p o  
wrz m o c n ie n iu  n a  w id o w ­
n ię  z a p o m o c ą  g ło ś n ik ó w . 
W  te n  sa in  s p o s ó b  n a d a ­
je  s ię  o b e c n ie  ro z m a ite  
e fe k ty  i s z tu c z k i m u z y c z ­
ne, n p . g ło s y  d z w o n ó w , 
g o n g u , o rg a n ó w , p io r u ­
n ó w , sz u m  w ic h r u  i d e sz ­
czu . p rz y c z e m  k o r z y s ta  
s ię  n a w e t z n a g ra ń  

p ły to w y c h .  W id z im y  w ię c , że n ie t y lk o  s łu ­
ch a cz  r a d jo w y  p r z y  s w o im  g ło ś n ik u ,  a le  n a ­
w e t a u d y to r ju m  w  s a m y m  g m a c h u  o p e ry  s łu ­
ch a  m u z y k i,  k o r z y s ta ją c  z u rz ą d z e ń  e le k t r o ­
a k u s ty c z n y c h .

R zecz ja s n a , że w  g m a c h u  o p e ry  z n a jd u je  
s ię  s p e c ja ln a  c e n tra la  e le k t ro a k u s ty c z n a ,  p o ­
d z ie lo n a  na k i lk a  o d d z ia łó w .  R o z m ia ra m i 
s w o im i,  i lo ś c ią  m e c h a n iz m ó w  i lu d z i p rz y



n ic h  z a tru d n io n y c h , je s t ona  w  ta k ie j  np . 
operze  b e r l iń s k ie j czem ś im p o n u ją re m . D o  
c e n tra l i  te j d o ch o d zą  p rz e w o d y  z w s z y s tk ic h  
m ik ro fo n ó w  sce n iczn ych , k tó r y c h  z n a jd u je  
s ię  8 na scen ie  ta k , a b y  z ka żd e g o  m ie jsca  
g łos  ś p ie w a ka  b y ł d o b rze  s ły s z a ln y . T a k  sa­
m o  d o ch o d zą  tu  p rz e w o d y  z m ik ro fo n ó w , 
u m ie szczo n ych  za k u lis a m i,  o ra z  w  s a li na- 
g ry w a ń  e fe k tó w  d ź w ię k o w y c h . W  c e n tra l i  
z n a jd u je  s ię  p u lp i t ,  a  ra c z e j ta b lic a  ro z ­
d z ie lcza  z p rz e łą c z n ik a m i i  g n ia z d k a m i. P rz y  
te j  ta b lic y  s ie d z i c z ło w ie k , t. zw . „ m ix e r “ , re ­
g u lu ją c y  d o w o ln ie  w yso ko ść  i u d z ia ł . p o ­
szczeg ó lnych  g ło só w  w  c a łe j a u d y c ji.  T a k ż e  
i  p o d  ty m  w zg lę d e m  w id z im y , że c e n tra la  
e le k tro a k u s ty c z n a  te a tru  s ta ła  s ię  p o d o b n a  
d o  a te l ie r  w y tw ó rn i f i lm o w e j.  W  le j  cen ­
t r a l i  z n a jd u je  s ię  m n ó s tw o  w zm a c n ia c z y  
o  n a jro z m a its z e j m o cy , a u to m a ty c z n e  re g u ­
la to r y  i w y ró w n y w a c z e  ró ż n ic  n a tę że n ia  g ło ­
sów  itd .

K a ż d y  b y w a le c  o p e ry  z w ró c ił  n ie je d n o ­
k ro tn ie  uw ag ę  na ło ,  że w  p a r t ja c h , w  k tó ­
ry c h  o rk ie s tra  b rz m i d o n o ś n ie j, n ie  s łyszy  
s ię  p ra w ie  z u p e łn ie  ś p ie w a k ó w . P od  ty m  
w zg lę d e m  p e w n e  sa le  o p e ro w e  w y ró ż n ia ją  
s ię  szczegó ln ie  n ie k o rz y s tn ie . A le  i  na  to  
zn a la z ła  s ię  ra d a . W p ro w a d z o n o  b o w ie m  
ta k ie  u rz ą d z e n ia , k tó re  p rzenoszą  n ie ja k o  
g ło s  ś p ie w a k ó w  p o n a d  g ło w a m i o rk ie s try .  
Są ło  o c z y w iś c ie  z n o w u ż  m ik ro fo n y ,  um ie sz ­
czone  na scen ie  lu b  m ię d z y  k u lis a m i,  p o łą ­
czone  sys tem em  w z m a c n ia c z y  z g ło ś n ik a m i, 
z n a jd u ją c e m i s ię  na w id o w n i.  D z ię k i tem u  
s łuchacze , n a w e t s ie dzą cy  w  d a ls z y c h  rz ę ­
d a ch , m ogą s łyszeć ś p ie w , ta kże  i w te d y , gdy 
o rk ie s tra  g ra  „ t u t t i " .

T e go  ro d z a ju  u rz ą d z e n ia  k r y ją  w  sob ie  
p e w n e  n ie b e zp ie cze ń s tw o . S zczegó ln ie , gdy- 
sa la  o p e ro w a  je s t b a rd z o  du ża  ,m oże s ię  zd a ­
rz y ć  w y p a d e k  dość p r z y k ry  d la  lu d z i o s ła- 
bem  „u m u z y k a ln ie n iu "  O lo  g łos , k tó r y  p rzez  
g ło ś n ik i d o s ta je  s ię  d o  uszu s łucha cza , m oże 
p rz y b y ć  w cz e ś n ie j od  g ło su  d o chodzą cego  
w p ro s t ze sceny, bez p o ś re d n ic tw a  u rzą d ze ń  
e le k try c z n y c h . E fe k t  je s t w te d y  o k ro p n y ! 
S łyszy  s ię  p o d w ó jn ie  i ta k ie  s łu c h a n ie  s ta je  
s ię  u d rę k ą . W y p a d k i ow e  m ia ły  m ie jsce  n ie ­
t y lk o  podczas p rz e d s ta w ie ń  o p e ro w y c h , a le  
ta k ż e  podczas  u ro c z y s to ś c i, o d b y w a ją c y c h  się 
w  w ie lk ic h  sa lach , a lb o  pod  g o łe m  n ieb em . 
L u d z ie , z n a jd u ją c y  s ię  w  p o lu  zasięgu d w ó c h  
g ło ś n ik ó w , n iczeg o  ń ie  ro z u m ie li ,  p o n ie w a ż  
g ło sy  z tych że  g ło ś n ik ó w  n ie  n a d c h o d z iły  
ró w n o cze śn ie . N a to  ta kże  z n a le z io n o  spo­
sób. O to  g ło ś n ik i u m ie szczo n o  n ie  w  d o w o l­
n y c h  m ie jsca ch , ty lk o  w  p e w n y c h  szczegó l­
n y c h  ods tępa ch . W y o b ra ź m y  sob ie , że id z ie
0  ja k ie ś  p rz e m ó w ie n ie . W te d y  p ie rw sza  se- 
r ja  g ło ś n ik ó w  z n a jd u je  s ię  n ie d a le k o  m ó w ­
cy , p rzeznaczo na  d la  s łu ch a czy , n ie z b y t od 
n ie g o  o d d a lo n y c h . T e  g ło ś n ik i u s ta w ia  s ię  
za z w y c z a j na  o b w o d z ie  k o ła ,  ta k , ja k  g łos  
s ię  ro z c h o d z i. Z ty c h  też g ło ś n ik ó w  s k ie ro ­
w u je  s ię  g ło s  d o  r u r ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  pod  
z ie m ią , a ro zch o d zą cych  się p ro m ie n is to  od 
m ie js c a , w  k tó re m  s to i m ó w ca . T a je m n ic z e  
r u r y  p o d z ie m n e  m a ją  c ie k a w e  zna czen ie  
w  t ra n s m is j i  g ło s u : ic h  z a d a n ie m  je s t  o p ó ­
ź n ia ć  je g o  szybkość.

G łos d o c h o d z i d o  d ru g ie g o  ko ń ca  ru r y ,  
w  k tó r y m  z n a jd u je  s ię  z n o w u  m ik ro fo n
1 w z m a c n ia c z  o ra z  g ło ś n ik  i to  w  ty m  cza ­
sie, w  ja k im  d o c h o d z i 011 d o  tego m ie js c a  p o ­
na d  z ie m ią . F a le  g ło so w e  z tego d ru g ie g o  
g ło ś n ik a  t r a f ia ją  w ię c  d o  uszu s łucha cza  
d o k ła d n ie  w  le j  sa m e j c h w il i ,  w  k tó r e j  d o ­
c h o d z i go s ła b y  z re sz tą  g ło s  z p ie rw s z e j se- 
r j i  g ło ś n ik ó w , w zg l. o d  sam ego m ó w c y . N ie ­
m a  ju ż  w ię c  m o w y  o ja k ie m ś  z n ie k s z ta łc e n iu

Poniża): Mixer tonów w  kabinie, zainstalowane) 
w gmachu opery berlińskie).

g ło su . T o  sam o d z ie je  s ię  z n o w u  z irz e c ią  
s e r ją  g ło ś n ik ó w , u m ie szczoną  jeszcze d a le j. 
D o  te j trz e c ie j s e r ji  p ro w a d z ą  z n o w u  ru r y  
p o d z ie m n e , na k tó r y c h  ko ń c u  z n a jd u ją  się 
w zm a cn ia cze , f i l t r y  g ło so w e  i  g ło ś n ik i.

W ra c a ją c  d o  p o czą tko w e g o  te m a tu  ro z u ­
m ie m y  ju ż  te raz , żc w  d u ż y c h  sa lach  op e ­
ro w y c h  m o żna  zap ob iec  tem u , b y  g los  z g ło ś ­
n ik a  n ie  z n ie k s z ta łc a ł i n ie  k łó c i ł  s ię  z g ło ­
sem , d o c h o d zą cym  w p ro s t ze sceny. T rze b a  
b yć  b a rd z o  u p a r ty m  k o n s e rw a ty s tą , b y  n ie  
uzn a ć  k o rz y ś c i,  p ły n ą c y c h  z u ż y w a n ia  r o ­
z u m n ie  s to so w a n ych  e le k tro a k u s ty c z n y c h  
u lepszeń .

P o m y ś lm y  w re szc ie  o  jeszcze je d n e j w a ­
d z ie  d o tyc h c z a s o w y c h  sa l o p e ro w y c h  lu b  
te a tra ln y c h . A k u s ty k a  s a li b y ła  m n ie j lu b  
w ię c e j za leżna  od  p rz y p a d k u . Z d a rz a ło  się 
n a jle p s z y m  a rc h ite k to m  że sa la  k o n c e rto w a , 
w y b u d o w a n a  p rzez n ic h , n ie  b y ła  a k u s ty c z ­
na . I  co  za po c ie cha  w te d y  z n a jle p s z y c h  
n a w e t p r o d u k c y j m u zy c z n y c h ?  Is tn ie ją  w p ra ­
w d z ie  ró ż n e  ś ro d k i d la  p o le pszen ia  a k u s ty ­
k i  s a li, a le  p rzec ież  le p ie jb y  b y ło , g d y b y  się 
ju ż  p rz y  b u d o w ie  ro z w ią z a ło  ten  d o n io s ły  
p ro b le m . O łó ż  i  w  ty m  w y p a d k u  k o rz y s ta  
s ię  te raz  w e F r a n c j i  i w  H o la n d j i  z c ie k a ­
w y c h  u lepszeń . B u d u je  s ię  d o k ła d n y  m o d e l

s a li z w s z y s tk im i je j  szczeg ó łam i. W  m ie j­
scu, g d z ie  w  p rz y s z łe j sa li z n a jd o w a ć  się 
b ę dz ie  o rk ie s tra  lu b  try b u n a  m ó w c y , um ie sz ­
cza się b a rd z o  s iln e  ź ró d ło  ś w ia t ła  e le k ­
try c z n e g o . R o zch o d z i s ię  o n o  w e  w s z y s tk ic h  
k ie ru n k a c h , ta k , ja k  w  p rz y s z ło ś c i ro z c h o ­
d z ić  s ię  będą fa le  g łoso w e . P oszczegó lne  
ś c ia n y  s a li p o m a lo w a n e  są na m o d e lu  k o ­
lo ra m i,  p o s ia d a ją c e m i z d o ln o ść  o d b ija n ia  
ś w ia tła , p o d o b n ie , ja k  m a tc r ja i,  z k tó re g o  
w y b u d o w a n e  będą śc ia n y  p rz y s z łe j sa li, 
w ra ż l iw y  je s t na o d b ija n ie  fa l  g ło so w ych . 
W  le n  sposób  o tr z y m u je  s ię  na  m o d e lu  
w  m ie jscu , o d p o w ia d a ją c e m  w id o w n i,  pe­
w ie n  e fe k t ś w ie t ln y . Je że li u s ta w im y  ta m  
m a tó w k ę , to . bę dz ie  ona  a lb o  je d n o s ta jn ie  
o ś w ie tlo n a , a lb o  też b ę dz ie  w y k a z y w a ła  na- 
p rz e m ia n  ja sn e  i c ie m n e  p la m y . W  w y ­
p a d k u  p ie rw s z y m  m o żna  w n io s k o w a ć , że 
a k u s ty k a  w  p rz y s z łe j s a li b ę dz ie  d o s k o n a ła , 
w  d ru g im  zaś w rę cz  fa ta ln a . N ie  ry z y k u ją c  
d u ż y c h  k o s z ló w , m o żna  z g ó ry  w y p ró b o w a ć  
na  m o d e lu , ja k ie  będą w a ru n k i a ku s ty c z n e  
w  p rz y s z łe j sa li. P ew na  w ie lk a  e le k t ro te ­
c h n ic z n a  f i rm a  h o le n d e rs k a  p rz e b u d o w a ła  
w  le n  sposób ju ż  is tn ie ją c ą  sa lę  k o n c e rto w ą  
i  to  z d o s k o n a ły m  re z u lta te m .

W s z y s tk ie  te  u le p sze n ia  a k u s ty c z n e  z n a j­
d u ją  s ię d o p ie ro  w  p o c z ą tk a c h  sw ego  ro z ­
w o ju  m im o  to  są n a jle p sze  w id o k i,  że d z ię k i 
n im  p o p ra w ią  s ię  w a ru n k i o d b io ru  w ra ż e ń  
s łu c h o w y c h  w  sa lach  k o n c e rto w y c h . N ie  ro z ­
s trz y g a ją c  sa m e j is to ty  z a g a d n ie n ia , c zy  m u ­
z y k a  s k o rz y s ta ła  p rzez  n ie z w y k ły  p o s tę p  e le k ­
t ro te c h n ik i,  s k o n s ta to w a ć  m o ż e m y  fa k t ,  że 
w a ru n k i sam ego o d b ie ra n ia  w ra ż e ń  m u zycz ­
n y c h  o g ro m n ie  d z ię k i n ie j s ię  p o le p s z y ły .

Inż. J. A.
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(m iody,.
Znamy je z pięknych melodyj, 
gdy dźwięczą hawajskie gitary, 
gdy czar ich marzenie wymodlił 
nad życiem codziennem i szarem.

I często radjowy głośnik 
odległe wizje nam stwarza
0 słońca bezkresnej radości 
na parnej przyrody ołtarzach.

Fantazja tak dużo potrafi
1 umie ujarzmić i spętać...
Nam tylko na fotografji 
hawajskie tańczą dziewczęta...



E K A W E
Ozem jest nikotyna i jaki ma 
wpływ na o rgan izm  ludzki?

Zdania co d irś z k o d liw o ś ć l palenia i w p ły ­
w a  nikotyny oraz ty to n iu  na organizm lu d z k i 
są bardzo p o d z ie lo n e . F a k te m  s tw ie r d r T y n i  
jp s l, że p a le n ie  ty to n iu  w p ły w a  u je m n ie  na 
zdrowie cz ło w ie k a  —  je d n a k  s to p ie ń  szko d ­
liwości u za le żn io n y  je s t w  zu p e łnośc i o d  o d ­
porności kon sum en ta  p rze d e w szys tk ie m  
i od gatunku i i lo śc i w yp a la n e g o  tykami.

Dotychczas n ie  s tw ie rd z o n o  d e f in ity w n ie ,  
a b y  jeden ze s k ła d n ik ó w  tytoniu — nikotyna 
najhardziej przez ogół oskarżana o w ła ś c i­
w ości .zabójcze" —  była właśnie tą  n a js z k o d ­
liw s z ą  dla organizmu człowieka tru c iz n ą . 
W s k u te k  jego  mylną będzie d ju g n o za , że 
„ k to ś  z a tru ł sie m k n ty n fr  w s k u te k  p a le n ia " , 
po n ie w a ż  „u le g a  o n  ra cze j z a tru c iu  ty to  4 
l i ie m " .  Z a tru c ie  ta k ie  na s tępu je  w s k u te k  n a ­
d u ż y c ia  u ż y w k i ty to n io w e j, lu b  w s k u te k  m i­
n im a ln e j o d p o rn o śc i danego o so b n ika  na tę 
u żyw kę . W y n ik i  l ic z n y c h  badań  w y k a z a ły , że 
o rg a n iz m y  s iln e  —  naw e t p rz y  o lb rz y m ic h  
dozach ty to n io w y c h  —  n ie  p o n io s ły  n a j­
m n ie jszych  s tra t w s k u te k  pa le n ia .

N ik o ty n a  d z ia ła  na c z ło w ie k a  p o d n ie c a ją ­
co —  na dużyc ie  je d n a k  ty to n iu  o s ła b ia  z m y ­
s ły  i w o lę . C iekaw e m  je s t, że scho rzen ia  
w ie lu  o rg a n ó w  u pa lacza p rz y p is u je  s ię  za­
z w y c z a j in n y m  p rz y c z y n o m  ze w n ę trz n y m , 

a n ie  w ła śn ie  ty to n io w i.  I  ta k  b ó le  żo łą d ka , 
la ile  g ło w y , oczu, uszu są b a rd zo  często  w y ­
n ik ie m  za tru c ia , spo w o dow a nego  n a d u ż y ­
c iem  ty to n iu . N a jle p s z y m  tego d o w o d e m  po­
w in ie n  b y ć  fa k t ;  że k ró tk ie  cho c ia żb y  p rz e r­
w y  w  p a le n iu  u su w a ją  te n ie d o m a g a n ia  zu­
p e łn ie  w  s z y b k im  czasie.

N ik o ty n a  w  czys tym  ch e m iczn ie  s tan ie  je s t 
b e zb a rw n ym  p łyn e m , o s iln y m  i c h a ra k te ry ­
s ty c z n y m  zapachu i o s try m  sm a ku . W  te j  po ­
s tac i je s t ona s iln ą  tru c iz n ą . W  ro ś lin ie  ty to ­
n io w e j n ik o ty n a  z n a jd u je  s ię ob o k  in n y c h  
s k ła d n ik ó w  m in e ra ln y c h  i o rg a n ic z n y c h . T y ­
to ń  p rócz  n ik o ty n y  pos iada jeszcze pew ne a l­
k a lo id y  b l iż e j n iezbadane. D o  d z iś  n ie w ia d o ­
m o, czy a lk a lo id y  te  tw o rz ą  s ię  za życ ia  ro ­
ś lin y , czy też p o w s ta ją  po zb io rze  liś c i 
w  ok re s ie  fe rm e n ta c ji i suszenia. Je d yn ie  
co d o  n ik o ty n y  w y k a z a ły  b a d a n ia  je j  obec­
ność podczas w e g e ta c ji ro ś lin y  i to  ju ż  od 
n a jm n ie jsze g o  pędu, p rzyczem  zaw 'a rlość  tego 
s k ła d n ik a  ro śn ie  w  m ia rę  d o jrz e w a n ia .

Ilo ś ć  n ik o ty n y  w  ty to n iu  za leżna je s t od 
b a rd zo  w ie lu  p o s tu la tó w . O d g ryw a  tu  ro tę  
g a tu n e k  ro ś lin y , z ie m ia , na k tó r e j ona jes t 
u p ra w ia n a , k l im a t,  ro d z a j u p ra w y , w reszc ie  
sposób z b io ró w , suszenia , fe rm e n ta c ji i Id. 
T y to n ie  a z ja ty c k ie  z a w ie ra ją  o k o ło  5 p roc . 
n ik o ty n y , a m e ry k a ń s k ie  1, 5— 3, 5 p ro c ., ha- 
w a ń s k ic  3 p ro c ., w ę g ie rsk ie  8 p ro c . C iekaw e m  
je s t, że ty to n ie  p o ls k ie  p o s ia d a ją  z n ik o m y  
p ro c e n t n ik o ty n y , bo  0.3 p ro c . O czyw iśc ie  
p ro ce n t ten o d nos i się d o  n a jw y ż s z y c h  ga- 
tn n k ń w - n a szych  ty to n iu

Obecność nikotyny /w1, ro ś lin ie  tyton iow ej 
dkry ł Vauq iiclin w Js. tć 1Hł - i  n ikotynę b ś  

w stanie czystym uzyskali chem icy Posselt 
i Rciman w  j  1821), usjwająd je j  pierws>v 
w ć r  chem iczny popraw i d y  ostatecznie 
przez B arn Ta , który po zladan iu  drobin, 
n ikotynow ej opj ał ją wzorem ' Cit  H )4 N«,

Promienie podczerwone wska­
zują drogę lotnikom we mgle.

M u  ton, amerykański inżynier, wraz/ z l i -  
z y k ic n f  rosyjskim Zworykinem —  z b u d o w a li 
p rzed  niedawnym czn,. m aparat, u m o ż liw ia ­
ją c y  lądowanie s a m o lo tó w  na nieoświetio 
nem lotnisku. 7 \ /

D z ie j.wsię to  V  len  s p o tó b , że z a in s ta lo ­
w a n y  n . i, lo tn is k u /a p a ra t  w y s y ła  w p rzes trze ń  
p ro m ie ń ifc ljió d c S e rw o n e  —  iw cw -łllż ia lue  d la

oka lu d zk ie g o , um ieszczony  za ś .n a  p o k ła d z ie  
p ła to w c a  a p a ra t o d b io rc z y  tra n s fo rm u je  w y ­
sy łane  p ro m ie n ie  na o b ra z  w id z ia ln y .  W  ten 
sposób p ilo t  w  sam o loc ie  m oże ob se rw ow a ć  
lo tn is k o  p o m im o  c ie m n o śc i, czy gę s ie j m g ły , 
z u p e łn ie  w y ra ź n ie  i s iln ie  o św ie tlo n e .

D o św ia d cze n ia  w y k a z a ły , że p rz y  po m ocy  
now e go  a p a ra tu  M e rto n a  i Z w o ry k in a  —  m o- 
ż liw e m  je s t d o s trzeg an ie  a e ro p la n ó w  naw e t 
na  znaczną od leg łość , gdy o s ło n ię te  są 
sz tuczną m g łą . N ie  p o trze b a  do d a w a ć , ja k  
w ie lk ie  znaczen ie  m a w y n a la z e k  ten  d la  p o d ­
n ie s ie n ia  bezp ieczeństw a p rzy  p rz e lo ta ch  pa ­
saże rsk ich  w  nocy i w  czasie m g ły , o raz  d la  
w o js k a , k tó re  o d k ry je  za p o inocą  w y ż e j 
w sp o m n ia n e g o  a p a ra tu  n ie p rz y ja c ie la  o w ie ­
le  w cześn ie j, n iż  lo  m ia ło  m ie jsce  do tychczas  
p rz y  p o m o cy  a ku s ty c z n y c h  a p a ra tó w  p o d ­
s łu ch o w ych .

Dlaczego zdjęcia lotnicze  
wykazywały czasem błędy?

Z d a rz a ło  się często , że z d ję c ia  lo tn ic z e , 
d o k o n y w a n e  na ró ż n y c h  w yso ko śc ia ch , p o m i­
m o  d o b ry c h  w a ru n k ó w , p rz e jrz y s to ś c i p o ­
w ie trz a  i d o b re j e k s p o z y c ji, b y ły  n ie d o św ie t- 
lo n i i  w y k a z y w a ły  pew*ne b ra k i tech n iczne , 
k tó re  d la  badań  n a u k o w y c h  i  d la  w o js k o ­
w ośc i b y ły  b a rd zo  n iew yg odn e .

P rzyczyn a  tego z ja w is k a  o ka za ła  s ię  na d e r 
p ro s tą . O to  w s k u te k  n is k ic h  te m p e ra tu r , p a ­
n u ją c y c h  często  ju ż  na n ie w ie lk ic h  n a w e ł 
w yso ko śc ia ch , po  o tw o rz e n iu  ka se ty  —  z n a j­
d u ją c a  się w  ka m e rze  fo to g ra f ic z n e j pa ra  
w o d n a  os ia d a ła  na e m u ls ji k lis z y . P roces 
te n  n ie w ą tp liw ie  zm n ie jsza  w  zn a czn ym  s to p ­
n iu  czu łość  k lis z y  i p o w o d u je  m g lis te , n ie u ­
dane zd jęc ia .

Dzieje personifikacji mocarstw
Jo h n  B u li n ie p o k o i s ię  w y p a d k a m i w  H i­

szpan j i l  W u j Sam z n o w u  pożycza  E u ro p ie  
p ien iądze , a M a rja n n a  f l i r t u je  z L i tw in o ­
w em ....

O to  pa rę  ty tu łó w  z p ra sy  co d z ie n n e j. M ó ­
w ią  one o ja k ic h ś  lu d z ia c h . K im ż e  je s t w  is to ­
c ie  J o h n  B u li,  W u j Sam i  M a rja n n a ... N iem a 
zapew ne cz ło w ie k a , k tó r y b y  n ie  w ie d z ia ł,  że 
ch o d z i tu  o A n g lję , A m e ry k ę  i  F ra n c ję ... Jo h n  
B u li,  to  o p a s ły  pan , z m in ą  pe w n ą  siebie , 
p a trz ą c y  z g ó ry , pan  w  w y s o k ic h  bu tach  
i c y lin d rz e , p rz y p o m in a ją c y  n ie śm ie rte ln e ­
go P ić k w ic k a . W u j Sam , to  w y s o k i, ko śc is ty  
jego m ość . M a on  k o z ią  b ró d k ę , u b ie ra  s ię 
w  k o lo ro w y  fra k ,  a c y l in d e r  je g o  u szy ty  je s t 
z f la g i n a ro d o w e j U . S. A . M a r ja n n a  czu je  
się z a zw ycza j ś w ie tn ie  w  to w a rz y s tw ie  ty ch  
p a n ó w . M a ha g ło w ic  f r y g ijs k ą  czapkę, up a ­
m ię tn ia ją c ą  o k re s  je j  n a ro d z in . J a k  każd a  
k o b ie ta  je s t ona  le k k o m y ś ln ą  i  lu b i f l ir to w a ć  
z ró ż n y m i p a n a m i, n ie  bacząc na s k u tk i sw e­
go p o s tę p o w a n ia . M a r ja n n a  je s t zg rabną  k o ­
b ie tą , w  o b c is łe j, k r ó tk ie j  s u k n i, m a w y k a r-  
m in o w a n c  w a rg i i  z a lo tn ie  s ię uśm ie cha .

T a k  m n ie jw ię c e j w y g lą d a ją  p o s tac ie  perso- 
n i l ik u ją c e  trz y  m o ca rs tw a  ś w ia ta : A n g lję . 
S tany  Z je d n o czo n e  A. P . j F ra n c ję , p o s tac ie

znane w s z y s tk im  z ry s u n k ó w  . s a ty ry c z n y c h  
i  p o lity c z n y c h .

Z ra c j i  ic h  p o p u la rn o ś c i w a r to  będz ie  za 
ją ć  s ię  ro d o w o d a m i z n a jo m k ó w  i za jrze ć  d o  
ic h  m e try k .  J o h n  B u li,  A n g lik , u ro d z ił  s ię 
b a rd zo  d a w n o , b o  w  X V I I I  w ie k u  za p a n o ­
w a n ia  k ró lo w e j A n n y , k tó rą  k ie ro w a ła  bez­
w zg lę d n a  i w p ły w o w a  Sara C h u rc h il l,  żona 
ks ięc ia  M a r lb o ro u g h . W  ty m  czasie A n g lja  
p ro w a d z iła  W ojnę z L u d w ik ie m  X IV  (1698—  
1713). W o d ze m  a r n r j i  a n g ie ls k ie j b y l  ks. 
M a r lb o ro u g h . Sara C h u rc h il l,  snu ją ca  m a rze ­
n ia  o  p rz y s z łe j s ta w ie  męża, p o m im o  p rze ­
w le k łe g o  i  n ie k o rz y s tn e g o  p rzeb ieg u  a k c ji  
w o je n n e j n ie  g o d z iła  s ię na  zako ńczen ie  je j .  
( Id y  w reszc ie  k o n ie c  w o jn y  p rz y p ie c z ę to w a ł 
p o k ó j w  U tre ch c ie , z a w a r ty  na  s k u te k  o d w o ­
ła n ia  ks. M a r lb o ro u g h  —  o p in ja  p u b lic z n a  
poczę ła  za ko sz to w n ą  w o jn ę  m śc ić  s ię  na 
ks ię c iu . W k ró tc e  u k a z a ł s ię  p a s z k w il na 
ks ię c ia  w  fo rm ie  ks ią że czk i, z a ty tu ło w a n e j 
„H is to r ja  Jo h n a  B u lla " .  K s ią żka  ta  zyska ła  
o g ro m n y  ro zg łos . M a r lb o ro u g h  m ia ł w  p a ­
s z k w ilu  ro lę  p ro k u ra to ra ,  k tó r y  sw y m  b iu ­
ro k ra ty z m e m  i n ie zd e cyd o w a n ie m  d o p ro w a - 
z i ł  po w a śn io n e  s tro n y  d o  w y c z e rp a n ia  i  zgo­
dy  poza sw em i p le ca m i.

K a ry k a tu rz y ś c i szyb ko  p o d c h w y c ili dob rze  
za ryso w a n ą  postać A n g lik a  —  Jo h n a  B u lla . 
R ysune k , p o d o b n ie  ja k  p a s z k w il, p o d o b a ł 
się, a postać ra z  na szk ico w ana , ż y je  d o  d z iś , 
n ie  s ta rze ją c  s ię i  n ie  z m ie n ia ją c  u b io ru . K a ż ­
d y  A n g lik  p a trz y  z s y m p a tją  na Jo h n a  B u l­
la  ja k o  na postać u o sa b ia ją cą  spo łeczeńs tw o  
a n g ie ls k ie  i je s t d o  n iego  szczerze p r z y w ią ­
zan y , ja k  d o  w s z y s tk ic h  p rz e ja w ó w  życ ia  
a n g ie lsk iego , k tó re  s ta ły  się tra d y c ją .

W u j Sarn p o w s ta ł p o p ro s tu  na sku te k  
a m e ryka ń sk ie g o  d o w c ip u , k tó r y  p a d ł w  t łu ­
m ie , z m ie n ia ją ce g o  l i te r y  U. S. (U n ite d  S ta­
tes) na „U n c le  S am ". B y ły  czasy, k ie d y  E u ­
ro p a , za h ip n o ty z o w a n a  s k a rb a m i bogatego w u - 
ja szka  a m e ryka ń sk ie g o , p rz y c z y n iła  s ię  w a l­
n ie  d o  p o p u la rn o ś c i tego zawsze u śm ie ch n ię ­
tego, sz rzo d reg o  s ta ruszka . D z iś  z ło ś liw o ś ć  
eu ro p e jsk ie g o  w ie rz y c ie la  n a da ła  po czc iw e m u  
W u jo w i S am o w i w y g lą d  s ta rego  skąpca , za­
g a rn ia ją ce g o  d la  s ieb ie  w o ry  zei z ło te m .

F ra n c u s k a  M a rja n n a  p rzysz ła  na ś w ia t 
o k o ło  r .  1820 p o  re s ta u ra c ji B o u rb o n ó w . 
W  ok re s ie  ty m  tw o rz y ły  się na te re n ie  F ra n ­
c j i  lic zn e  ta jn e  o rg a n iza c je  re p u b lik a ń s k ie , 
z k tó ry c h  n a ja k ty w n ie js z a  n o s iła  m ia n o  
„M a r ia n n ę " .  Id e a ły  lego  s to w a rzysze n ia  ro z ­
p o w s ze ch n iły  s ię  w  c a łe j F ra n c ji  i  z y s k a ły  
o lb rz y m ie  rzesze z w o le n n ik ó w . G dy w  r. 1871 
F ra n c ja  s ła ła  s ię re p u b lik ą , n a d a n o  je j  ż a r­
to b liw e  im ię : M a rja n n a . J a k  k a ż d a . k o b ie ta , 
p rze ch o d z i M a rja n n a  przez życ ie  bez z m a r­
szczek i p o m im o  pow ażnego w ie k u  je s t w c ią ż  
m ło d ą , ro z b a w io n ą  k o b ie tk ą .

W ie le  k ra jó w  c h a ra k te ry z u je  s ię ja k ą ś  p o ­
stac ią , p e rs o n if ik u je  s ię je . A n i je d n a k  M i­
ch a łe k  n ie m ie c k i, a n i n ie d źw ie d ź  ro s y js k i,  
czy  m a n d a ry n  c h iń s k i n ie  z d o b y li le j  s ła w y , 
co  w y ż e j op isane  postac ie  i  n ie  z a s łu ż y li na 
n ie.śm ie rłe ln o ś ć
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Niedzie la W ie lk a n o c n a  ra k u  1721 zasta ła 
ka p ita n a  Jakóha  Boggew ecna w śród  bez­
m ia ru  w ó d  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie g o  
P a c y fik u . Z trze m a  ga le ra m i w y p ły n ą ł on 
z po lecenia  h o le n d e rs k ie j K om pan  ji Zachod- 

m io - ln d y js k ie j no p o szu k iw a n ie  „ lą d u  p o ­
łu d n io w e g o ". N iedaw ne  o d k ry c ia  K o lu m b a  
i Vasco da G am y w z b u rz y ły  u m y s ły  i ro z ­
p a li ły  zach łanność. O k rę ty  w szys tk ich  pa ńs tw  
p rze m ie rza ły  n ieznane m o rza , c h c iw ie  w y p a ­
tru ją c  n o w ych  lą d ó w  i wysjp, k tó ry c h  z ło to  
m o żn a h y  zagarnąć, a lu d n o ść  po d b ić .

T a k i też b y ł cel m o rs k ie j w y p ra w y  Ja- 
kóba Roggeweena. P o s ia d a ł o n  p ia n y  a n g ie l­
skiego ko rsa rza  I)a v isa  , na k tó ry c h  b y ło  
zaznaczone, iż  pod  27 s to p n ie m  p o łu d n io w e j 
szerokości z n a jd u je  się w yspa , o b u jn e j w e­
g e ta c ji, zam ie szka ła  p rzez  „p o g a n " .

S p o k o jn ie  p ły n ą  d u m ne  g a le ry  h o le n d e r­
skie po  le k k o  zm arszczone j p o w ie rz c h n i m o ­
rza w  s łoneczną, c ie p łą  n iedz ie lę  W ie lk a ­
nocną ro k u  1721. Nagle s łychać  g łos  m a ry ­
narza z boc ian iego  g n ia zd a : „ lą d  na h o ry ­
zo n c ie !".

T a k  o d k ry to  W yspę  W ie lk a n o c n ą , owe 
m uzeum  P a c y fik u , k tó re  n ie  zn a la z ło  jesz ­
cze sw ego dziie jopisa i zach o w a ło  swą ta ­
jen i nucę aiź do naszych czasów.

B aza ltow e , s trom e i  w yso k ie  b rzeg i w ys ­
py w y ra s ta ją  ja k  po tężne śc iany z m orza , 
sterczą ja k  w yzw a n ie  rzu cone  oceanow i, 
o p ie ra ją c  się n iew zruszen ie  n a p o ro w i sp ię ­
trz o n y c h  fa l, ro z p ry s k u ją c y c h  się bezs iln ie  
u ich  stóp. Ta ska lna  d ro b in a , zagub iona  
w  bezm iarze  w ód, to  lą d  n a jd a le j od  św ia ta  
o d sun ię ty . Od w y b rze ży  A m e ry k i P o łu d n io  
w e j d z ie li go 4.000 k m , w o d n e j p u s ty n i, zaś 
od n a jd a le j na w schód  w y s u n ię ty c h  w yse ­
pek O cea n ji 3,000 km .

A le  n ie  to je s t p rzy c z y n ą  tego w ie lk ie g o  
za in te resow an ia , ja k ie  b u d z i ta  w yspa. Je j 

-  ta je m n icą , —  t o . ś la d y . ja k ie jś  p ra s ta re j, w y ­
gas łe j k u ltu ry ,  b l iż e j nam  n ie zn a n e j, k tó re  
się tu  za ch o w a ły . P isze ju ż  o tem  o d k ry w c a  
te j w yspy , Ja kó b  Roggeweeem w  sw o im  
d z ie n n ik u  o k rę to w y m . Z a m ia s t k w itn ą c e j 
z ie lo n e j w ysp y  ko rsa rza  D avisa, zam iast 
z ło ta  i ska rb ó w , zn a la z ł ja ło w e  I n iegoś­
c in n e  z ło m y  ska ln e , lic z n e  w ygas łe  s to ż ­

k i w u lk a n ic z n e , k ilk a s e t b ie d n ych  tu ­
b y lc ó w , p ry m ity w n ie  tu  w e g e tu ją cych  i ja ­
k ieś w ie lk ie , dz iw aczne  p o m n ik i z n a p isa ­
m i w  n ie zn a n ym  a lfabec ie .

A je d n a k  ta W ie lk a n o c  ro k u  1721 b y ła  
okresem  w a żn ym . P ie rw s i E u ro p e jc z y c y  
s ta n ę li na k lu c z o w e j p o z y c ji k u ltu r y  ocea­
n iczne j, o k tó re j po czą tkach  i  lu d z ia ch  
chę tn ie  c h c ie lib y ś m y  dz iś  n ieco  w ię ce j w ie ­
dzieć. Bo choc iaż  m in ę ło  od c h w il i  o d k ry c ia  
w ysp y  przesz ło  200 la l,  to  c iąg le  jeszcze szu ­
k a ją  u cze n i za d ow a la jące go  ro z w ią z a n ia  
zagadk i ty c h  ko lo só w , k u ty c h  w  ska łach , ta ­
ra sów  ś w ią ty n n y c h , sz tucznych  ja s k iń , k a ­
m ie n n y c h  ta b lic  z n ic o d c y fro w a n e in i n a p isa ­
m i i d re w n ia n y c h  posągów  W y s p y  W ie lk a ­
n o cn e j. N ik t  n ie  p o tra f i po w ie d z ie ć , skąd 
p rz y s z li ci ludz ie , k tó rz y  dz ie ła  te s tw o rz y ­
li. N ie pochodzą one p ra w d o p o d o b n ie  od 
tu b y lc ó w , g ro m a d  d z ik ic h  P o lin e z y jc z y k ó w  
za m ie szku ją cych  dziś tę  w yspę. Z b y t są 
so lid n ie  i  d o k ła d n ie  w ykona ne . A m oże b y li  
lo  p rzybysze  z od leg łego  P eru , ja k  m o żnaby  
w n io sko w a ć  z p o dob ie ńs tw a , ja k ie  dz ie ła  te 
w y k a z u ją  z m u ra n ii w  P a cha kam ak a lbo  
z ru in a m i w  T ia k u a n a c o  w  Peru? Lecz ja ­
k ież  to  b y ły  w  ta k im  ra z ie  p rz y c z y n y , k tó re  
za g n a ły  a m e ry k a ń s k ic h  In d ja n  na tę  sa m o t­
ną wyspę, b y  tu  w znos ić  o lb rz y m ie  p o sąg i,—  
ty c h  In d ja n , k tó rz y , ja k  w iado m o , n ie  m ie li 
o k rę tó w  a p o s łu g iw a li się je d y n ie  w y w ro t-  
nem i p iro g a m i, k tó re m i n ie  sposób zapusz­
czać się ta k  da le ko  na ocean? N owsze ba-

Mapka wyspy na Oceanie Spokojnym.

da n ia , o p ie ra ją ce  się na p o d o b ie ń s tw ie  
zn a kó w  p ism a ob razow ego ta b lic  i posągów  
W y s p y  W ie lk a n o c n e j z p ism em  a rch a iczn e m  
p ie rw o tn e j k u ltu r y  p ra in d y js k - ie j, znanego 
nam  z z a b y tk ó w  n ie d a w n o  o d ko p a n y c h  
m ias t w  d o lin ie  In d u , —  uw a ża ją  racze j 
w yspę tę za jeden  z e ta p ó w  d a le k ie j w ę ­
d ró w k i lu d ó w  p ra -a ry js k ic h  z je j  in d y js k ie j 
o jc z y z n y  do A m e ry k i P o łu d n io w e j, gdzie d a ­
l i  począ tek w ie lk ie j k u ltu rz e  ln lkasó w  i A z ­
tekó w . Lecz p ism o  na W ysp ie  W ie lk a n o c ­
n e j je s t p ra w d o p o d o b n ie  jeszcze starsze, n iż
p ism o w  do rzeczu In d u . A m oże są to ,  _
ja k  chcą n ie k tó rz y  —  re sz tk i o w e j le g e n d a r­
n e j Le n i-u rji i A t la n ty d y , cu d o w n e j w yspy  
P ose jdona, k tó ra  od la t n a jd a w n ie js z y c h  
ja k  sięga pam ięć lu d zka , z a jm o w a ła  i z a j­
m u je  c iąg le  jeszcze u m y s ły  lu d zk ie , p o ry w a  
w yo b ra źn ię , każąc snuć w ers je  p rzedz iw ne  
o te j za to p io n e j k ra in ie , k tó ra  po d o b n o  m ia ­
ła być  o w ym  b ib l i jn y m  ra je m , s tra co n ym  
d la lu d zko śc i b e zp o w ro tn ie !

P rzed ilu ż  to  w ięc zagadkam i s taw ia  nas 
ta  w yspa , będąca w ie lk a n o c n y m  p o d a ru n ­
k ie m  P a c y fik u  d la  lu d zko śc i w spó łczesne j! 
Z resztą  nie od razu  z ro zu m ia n o  d o n ios łość  
le j  zagadk i. D la  p ierw szego je j  o d k ry w c y  
n ie  s ta n o w iła  ona za is te  godnego ró w n o w a ż ­
n ik a  ty lu  tru d ó w  i n iebezp ieczeństw  d a le k ie j 
m o rs k ie j w y p ra w y . W  c iągu n a jb liż szych  
p ięćdz ies ięc iu  la t pozosta ła  zap om n ia na . _

Napis obrazkowy na jednej z tablic drewnianych znalezionych na tajemniczej wyspie.



W  r o k u  1 7 7 0  H is z p a n  G om zalez z d w o m a  
o k r ę ta m i w o je n n e a n i z a r z u c i ł  k o tw ic ę  p rz e d  
W y s p ą  W ie lk a n o c n ą  i w z ią ł ją  w  p o s ia d a ­
n ie  k o r o n y  h is z p a ń s k ie j.  Ale. i o®  wie z a ­
s ta n a w ia ł s ię n a d  iro e hod zen iiem  i zn a cze ­
n ie m  ta je m n ic z y c h  p o są g ó w  te j  w y s p y . C z te ­
ry  kuta p ó ź n ie j w y lą d o w a ł tu  s ły n n y  p o ­
d r ó ż n ik  Jam es Cooik. O n sam  b y ł c ię ż k o  
c h o ry m  na  s z k o rb u t ,  n ie  m ó g ł w ię c  w y s p y  
te j  z w ie d z ić  o s o b iś c ie . U c z y n i ł  to  n a to m ia s t 
je g o  b o ta n ik  F o rs te r  wraas z k i lk o m a  o f ic e ­
ra m i,  p rz y n o s z ą c  re la c ję  o p u s ty n n y m , s k a ­
l is ty m  c h a ra k te rz e  te j w y s p y . D z iw a c z n e  p o ­
sąg i „p o g a ń s k ie "  z k a m ie n ia  i k i lk a  n ę d z ­
n y c h  d z ik u s ó w  n ie  b y ły  d la  ó w c z e s n y c h  
u m y s łó w  czem ś, co  m o g ło b y  w y d a ć  się 
g o d n e m  z a in te re s o w a n ia .  W  r o k u  1888 
n ie g o ś c in n ą  w y s p ę  o b ję ła  w  p o s ia d a ­
n ie  re p u b lik a  C h ile  i z a ło ż y ła  n a  n ie j  le - 
p r o z o r ju m  ł. j .  p r z y tu łe k  d la  t rę d o w a ty c h .
1 z n ó w  o  w ysp ę  tę, leżąe ą  z d a ła  o d  uczę ­
s z cza n ych  s z la k ó w  m o rs k ic h ,  n ik t  s p e c ja ln ie  
się n ie  t ro s z c z y ł.  P o  w ie lk ie m  trz ę s ie n iu  
z ie m i w  r. 1922, k tó re  n a w ie d z iło  p o łu d n io ­
w ą  część O ce a n u  S p o k o jn e g o , ro ze sz ła  s ię  na  
w e t w ieść , że w y s p a  ta z a p a d ła  s ię w  m o ­
rze  i p rz e s ta n o  się n ią  w o g ó le  in te re s o w a ć .

D o p ie ro  w  ro k u  1927 z w ie d z ił  ją  z n ó w  
p ro f .  M a c  M . B ro w n , a m e ry k a ń s k i u c z o n y , 
k tó r y  p r z y n ió s ł s e n s a c y jn e  w ia d o m o ś c i' o  n a ­
p o tk a n y c h  ta m  k i lk u s e t  o lb r z y m ic h  p o s ą ­
g a ch , p o k ry ty c h  z a g a d k o w e m  p is m e m  o b ra z - 
l io w c tn ,  o  ta b lic a c h  z tw a rd e g o  d rz e w a  z la ­
k ie rn i sa n ie m i n a p is a m i, o ta ra s a c h  i  s k a l­
n y c h  k o m o ra c h . w y k u ty c h  w  s k a le  rę k ą  
n ie z n a n y c h  lu d z i.  B a z a lto w e  p o są g i w y s o ­
k o ś c i 8 —  19 m . p rz e d s ta w ia ją c  o lb rz y m ie , 
g ło w y  lu d z k ie ,  tw o rz ą  ja k b y  a le ję  p ro w a d z ą ­
cą na  szczy t w y g a s łe g o  w u lk a n u  R a n o -R a - 
ra k u . A co  n a jd z iw n ie js z e , o b o k  p o są g ó w  
z n a le z io n o  p o rz u c o n e  ja k b y  w  p o ś p ie c h u  n a ­
rz ę d z ia  p ra c y , ja k  no że , ś w id r y  i lo p o r y  ze 
s z k lą  w u lk a n ic z n e g o  (o k s y d ja n u ) .

O d te j c h w i l i  z ro z u m ia n o , że W y s p a  W ie l­
k a n o c n a  u k r y w a  za g a d kę , k tó r e j  ro z w ią z a ­
n ie  m u s i m ie ć  d la  n a sze j w ie d z y  o  c z ło w ie k u  
i  je g o  k u ltu rz e  d o n io s łe  zn a cze n ie . Lecz 
w s z y s tk ie  w y s i łk i  lu d z k ie j  u m ie ję tn o ś c i 
i d o m y ś ln o ś c i n ie  d a ły ,  —  ja k  d o ty c h c z a s  
je szcze  —  z a d o w a la ją c e g o  i p e łn e g o  r e z u l­
ta tu .  1 ta k  o d  W ie lk a n o c y  ro k u  1721 w y s p a  
ta  p o z o s ta ła  z a g a d ką  aż d o  d n ia  d z is ie js z e g o  

W . M ic h e rd z iń s k i.
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Następu jące firmy n adesła ły  nagrody.
które otrzymała l a u r e a c i  >Konkursu na
n a j p i ę k n i e j  zastaw iony stół w ie lkan ocn y*:

Anastazy Fronez, K raków , F lo­
riań sk a  I? — to rebka  dam ska.

' Gazownia M iejska w  K rakow ie  — 
żelazko gazowe.

-.Jakub Gross, K raków , Rynek 8 
i 3 0 — zastaw a szk lana »B a c -  
cu ra « m ark i Zaw iercie  (31 szt.).

K. <S A. M iklaszewski, K rak ów  — 
I k ilog ram ow a  flaszka  wody  
kw iatow e! »\ an iic o « i flaszka  
wody kw iatow ej » H a b a n l t a «  
m ark i M olinard, Parts.

(D a ls z y  c ią g  n a g ró d  u i nas tępn ych  n u m e ra ch ).

N iety lko  wśród m ężczyzn znajdziem y
  smakoszów...

Sm a k o s z o s tw o , p o d n ie s io n e  d o  w y ż y n  
s z tu k i, " s ta je  s ię  c o ra z  h a rd z ie j  n ie re a ln ą  
z a le tą , w o b e c  n o w o c z e s n e j g a s tro n o m ji ,  
e l im in u ją c e j  d u ż o  s k ła d n ik ó w  z o b f i t e j  je szcze  
d o  n ie d a w n a  k u c h n i „ g o u r m a n d ‘ó w “ . A le  n ic  
czas  je szcze  d la  n ic h  na  p o d z w o n n e . R e s ta u ­

ra c je  n a jw ię k s z y c h  s to l ic  ś w ia ta  u t r z y m u ją  
n a d a l w y s o k o ' k u l i  z n a k o m ite j  k u c h n i.

W e  F r a n c j i ,  b a rd z ie j  n iż  w  in n y c h  k r a ­
ja c h ,  z w ra c a  s ię  u w a g ę  na  d o b rą  k u c h n ię .  
T o  też n ie  z d z iw i nas z a p e w n e , że w  P a ­
r y ż u  is tn ie je  k lu b  l i t e r a c k i  „ L e  g ra n d  p e r- 
d re a u “  ( W ie lk a  K u ro p a tw a )  u tw o rz o n y  t y l ­
k o  p o to , a b y  sp ra -w iać  s w y m  c z ło n k o m  w  
o k re ś lo n y c h  o d s tę p a c h  czasu  z n a k o m ite ,  w y ­
s ta w n e  o b ia d y , w  n a jle p s z y c h  re s ta u ra c ja c h .

D z iw n c m  w y d a ć  s ię  m o że , że z k lu b u  te g o  
w y k lu c z o n e  są k o b ie ty . . .

A le  p a n ie - l i te r a tk i  p o r a d z i ły  s o b ie  w  te n  
sp o só b , że p o p ro s tu  z a ło ż y ły  k lu b  k o n k u ­
re n c y jn y  „L e s  b e lle s  P e r d r ix " ,  d o  k tó re g o  
z n ó w  n ie  m a ją  w s tę p u  m ę ż c z y ź n i,  ja k  t y l ­
k o  ra z  n a  r o k  i p o d  o k re ś to n e m i w a r u n k a m i!

M o ż n a  b y ć  w p ro w a d z o n y m  ty tk o  p rze z  
c z ło n k in ię  k lu b u  i t y lk o  ra z  p rz e z  je d n ą  i  tę  
sa m ą , a le  z a to  żo n a  n ie  m o że  w p ro w a d z ić  m ę ­
ża ! P o z a te m  o s trz e ż e n ie  w  k lu b ie  k o b ie c y m  
m ó w i,  że k u r o p a tw  k ra ś ć  n ic  w o ln o .. .

C et te g o  k lu b u  o k re ś la  ja s n o  z a s a d n ic z y  
p a ra g r a f  je g o  s ta tu tu .  „ P ię k n e  k u r o p a tw y 1", 
k tó r e  w b re w  n a tu r a ln y m  p ra w o m , n ie  d a ją  
s ię  z ja d a ć , a le  w o lą  sam e d o b rz e  je ść . z g ro ­
m a d z a ć  s ię  b ę d ą  ra z  na  m ie s ią c  na  o b ia d , 
p rz y  k tó r y m  o t r z y m a ją  g o d n e  p r a w d z iw y c h  
s m a k o s z ó w  d a n ia  i z e s ta w io n e  m e n u  w  n a j ­
b a rd z ie j  u m ie ję tn y  sp o só b . D a ls z y m  c e le m  
k lu b u  je s t o b s e rw o w a n ie  p o s tę p ó w  s z tu k i 
k u l in a r n e j  i w y ró ż n ia n ie  ty c h  z a k ła d ó w  g a ­
s t ro n o m ic z n y c h ,  k tó r e  p o t r a f ią  k lu b  n a jle ­
p ie j  o b s łu ż y ć ! „ L e s  b e lle s  P e r d r ix “  n ie  
u k r y w a ją  s w y c h  n a z w is k .  W id z im y  w ś ró d  
n ic h  n a z w is k a  w e  F r a n c j i  z n a n e , ja k  M a r ia  
C ro c i,  L u c ie  D e la ru e -M a rd ru s ,  E v c  P a u l-  
M a rg u e r i l te ,  A u ro rę  S and  (w n u c z k ę  G eo rge  
S a n d ), M a rc e lin o  T in a y re ,  k s ię ż n ę  ‘M u ra t ,  
z n a n ą  w s p ó łp ra c o w n ic z k ę  „ P e t i t  P a r is ie n 11, 
A n d rć e  V io l l is ,  B la c h ę  V o g t i  in n e .

D z ia ła ln o ś ć  k lu b u  u ja w n i ła  s ię  ta k ż e  na 
s z e rs z y m  te re n ie . O to  w y d a n o  s ta ra n ie m  k lu ­
b u  k s ią ż k ę  k u c h a rs k ą ,  z e s ta w io n ą  p rz e z  a u ­
to r k ę  M a r ia  C ro c i.  K s ią ż k a  o p ró c z  p r z e p is ó w  
k u l in a r n y c h  ró ż n y c h  n a ro d ó w  i  s p o s o b ó w  
z e s ta w ia n ia  m e n u , z a w ie ra  n ie z lic z o n e  a n e ­
g d o ty  o  s m a k o s z a c h  ś w ia ta , ja k o te ż  o m a w ia  
w  s p o s ó b  b a rd z o  c ie k a w y  s to s u n e k  k o b ie ty  
d o  g a s t ro n o m ji .

G d y b y  za s ię g n ą ć  o p in j i  n a jle p s z y c h  w s p ó ł­

c z e s n y c h  p a ry s k ic h  k u c h a rz y  o z d o ln o ś c ia c h  
k u l in a r n y c h  k o b ie t  j o  ic h  z m y ś le  s m a k o - 
szost"wa, o d p o w ie d z ą  w s z y s c y  n e g a ty w n ie .  
P o tw ie rd z a łb y  d o  p e w n e g o  s to p n ia  ic h  o p i-  
n ję  fa k t ,  że n ie  b y ło  d o tą d  rz e c z y w iś c ie  s ła w ­
n e j ś w ia to w e j k u c h a r k i ,  ja k k o lw ie k  o n ie ­
z l ic z o n y c h  k u c h a rz a c h  p o z o s ta ła  t r w a ła  p a ­
m ię ć  i... re c e p ty .  I  d z iś  ic l i  n ie m a , b o  n ie ­
w ie le  k o b ie t  m o g ło b y  s ta n ą ć  d o  r y w a l iz a ­
c j i  z k u c h a rz a m i p o d  w z g lę d e m  s i ły  f iz y c z ­
n e j,  k tó r a  rz e c z y w iś c ie  w  ty m  z a w o d z ie  je s t 
k o n ie c z n a .

Z a p y ta n y  w  te j  s p ra w ie  k u c h a rz  R itz a , 
u w a ż a , że k o b ie to m  w  s m a k o s z o s tw ie  p rz e ­
s z k a d z a  j e j  w y s m u k ła  l i n ja !  W s z a k ż e  k a ż d a  
z p a ń  o b a w ia  s ię  d z iś  w y s ta w n ie js z e g o  o b ia ­
d u , r ó w n ie ż  p r ó b o w a n ia  p o t ra w  w  d o m u . 
W ię c  ja k ż e  m o że  b y ć  d z iś  m o w a  o  z n a k o ­
m it y c h  p r z e d s ta w ic ie lk a c h  s z tu k i k u l in a r n e j  
w ś ró d  k o b ie t? .. .

K u c h a rz  z H o te lu  M e u r ic e , E m i l  R ip e r t ,  
u w a ż a  p a n ie  za ta k ie  in d y w id u a l is t k i ,  że 
u s p o s o b ie n iu  ic h  o d p o w ia d a  ra c z e j s p e c ja ­
l iz o w a n ie  s ię  w  d ro b ia z g a c h , n iż e l i  z a ję c ie  
s ię  m a s o w ą  p r o d u k c ją  k u l in a r n ą .

M ic h e l B o u z y , s ze f k u c h n i P r u n ie r ,  d o ­
w o d z i,  żc k o b ie ty  z a m a ło  d o tą d  w y k a z a ły  
tw ó r c z e j in ic ja t y w y  w  w ie lk ie j  k u c h n i n a ro ­
d ó w . O s ta te c z n ie  —  p a s z te ty , t o r t y ,  c ia s te c z ­
k a , s ło d k ie  d e s e ry  —  te rn  m o g ą  s ię  c h lu ­
b ić  n ie k tó re ,  a le  ża d n a  z n ic h  n ie  w y m y ­
ś l i ła  d a n ia  m ię s n e g o  lu b  ry b n e g o , ża d n a  n ie  
p o t r a f i  s tw o rz y ć  n o w e g o  sosu ...

M a rc e l Y e ro t,  b y w a le c  w  w ie lu  re s ta u ra ­
c ja c h  h o te lo w y c h ,  je s t  z d a n ia ,  że r o la  k o b ie ty  
w  s p ra w a c h  k u l in a r n y c h  p o w in n a  o g r a n i­
c z y ć  s ię  d o  o b o w ią z k ó w  p a n i d o m u . T u  b o ­
w ie m , g d y  c h o d z i o  z d ro w e , le c z  m a ło  w y ­
b re d n e  p o ż y w ie n ie ,  je s t  w y ro c z n ią  i  n i k t  je j  
te g o  s ta n o w is k a  n ie  z a p rz e c z y . A le  w ię c e j 
n ie  n a le ż y  żą d a ć  o d  p a ń . G d z ie  c h o d z i o  w y ­
s z u k a n e  p o t ra w y  i w ię k s z e  m e n u , u ło ż o n e  
d la  „ g o u rm a m F ó w 11, n ie c h  im  s łu ż ą  fa c h o w ­
c y . N a  p o tw ie rd z e n ie  s w y c h  o p in i j ,  o p o ­
w ia d a  V e ro t,  że w ś ró d  s w y c h  s ta ły c h  g o śc i 
m ia ł  je d n e g o , k t ó r y  k o n ie c z n ie  p r a g n ą ł da ć  
sw ą  k u c h a rk ę  ( i to  d o b rą  k u c h a r k ę ) ,  na 
p r a k ty k ę  d o  Y e ro F a . C óż s ię  o k a z a ło ?  P o  
u k o ń c z e n iu  m o z o ln y c h  „ s t u d jó w 11, g o to w a ła  
n ic  le p ie j  n iż  p o p rz e d n io . . .

M im o  w s z y s tk o  n ie  trz e b a  t ra c ić  z a u fa ­
n ia  w  k o b ie c e  s i ły .  T y le  ju ż  c z y s to  „ m ę ­
s k ic h "  s ta n o w is k  o b ją ć  p o t r a f i ł y  z w ie lk ie m  
p o w o d z e n ie m , że z a p e w n e  i w  d z ie d z in ie  
k u c h n i d la  s m a k o s z ó w  z ró w n a ją  s ię  k ie d y ś  
z n a js ła w n ie js z y m i k u c h a rz a m i.

Ja  w  lo  w ie rz ę . A ja k s .

SE'
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P o w y i e  i:  ..The Bench" Williama 
Hogartha.

—  Dlaczego sym bo l sp ra w ie d liw o śc i, Ju- 
s ly c ja , ma przew iązane oczy? —  By n ie  w i­
dzieć tego, co się n a oko ło  n ie j d z ie je ! O to  
jeden z lic zn ych  z ło ś liw y c h  ża rtó w  na tem at 
sp ra w ie d liw o śc i i je j  w ykona w ców , k tó rz y  od 
czasów  n iep am ię tnych  za rów no  w  sztuce, l i ­
te ra tu rze , ja k  anegdotach „c ie szą " się spe­
c ja ln y m i w zg lędam i. S p ra w ie d liw ość , la za­
sadnicza podstaw a dobrego u s tro ju  spo łecz­
nego, p rzechodz iła  w  c iągu w ie kó w  ty le  p rze ­
m ian , poddana b y ła  ta k  lic zn ym  f lu k tu a c jo m  
i w p ły w o m , że, n ieste ty, po jęc ie  to n ie  po ­
k ry w a  się dz iś  z p ie rw o tn y m  duchem  słow a, 
a sym b o lizu je  racze j tech n ikę  w ym ie rza n ia  
w y ro kó w .

W  m ia rę  po w staw an ia  ró żn ych  „causes 
ce leb res", za rów no  p o lity czn ych  ja k  z w y k ­
ły c h  —  k ry m in a ln y c h  i c y w iln y c h  —  coraz 
o s trze j poczęto k ry ty k o w a ć  sędziów  j w o- 
gó le p ra w n ik ó w , dow odząc na tys iącach 
p rz y k ła d ó w , że co innego jes t s p ra w ie d li­
wość, a co innego p raw o . Znane jest n ie ­
m ie ck ie  ok reś len ie  „P a ra g ra p h e n re ite r" , 
oznaczające cz łow ieka , ho łd u jące go  ty lk o  
p a ra g ra fo m , a n ie  d u ch o w i us taw y. Jeszcze 
b a rd z ie j ag resyw n ie , n iż  lo tn e  s łow o, o d ­
n o s iły  się do  c z ło w ic k a -p ra w n ik a  sa ty ra  
i k a ry k a tu ra . Iło b ią c  choćby pob ieżny prze­
g ląd  l ite ra tu ry  św ia to w e j sp o tyka m y  się na 
każd e j ka rc ie  z k ry ty k ą  z łych  sędzjów  j p raw - 
n ik ó w -a d w o ka tó w , chcących w ydob yć  z 
k lie n ta  je d yn ie  p ien iądze , a n ie  troszczą­

cych  się o jego spraw ę. Z n a jd z ie m y  n a p ię t­
n o w a n ie  te j kas ty  lu d z i w  „B o s k ie j Kom e- 
d j i “  Dantego, zn a jd z ie m y  ją  w  sa tyrycznych  
p e ryp e tia ch  „G a rg a n tu y  i P an ta g ru e la " —  
Rahcla isa, w ys tęp u ją  one nader ja sk ra w ię  
w dz ie łach  M o lie re a , R ac ine a , pe łno  e p i­
zodów  c h a ra k te ryzu ją cych  p ra w n ik ó w  od 
szukać m ożem y w  dz ie łach  D ickensa, T o ! 
s ło ja  i w ie lu  in n ych  a u to ró w . Jeże li szcze­
gó ln ie  K a ro l D ickens po św ię c ił dużo uw ag i 
s tosunkom , pa n u ją cym  w  sąd o w n ic tw ie  A n ­
g l j i ,  to  c z y n ił to  ze w zg lędów  z ro zu m ia ­
ły c h . gdyż jego w łasne życie  w  w ie lk im  
s to p n iu  s ta ło  pod w p ływ e m  tych  stosun­
ków . Jak w iado m o  is tn ia ła  w  A n g lji za d łu ­
g i k a ra  w ięz ien ia ; na jb liższa  ro d z in a  a u ­
to ra  przez d łuższy czas pozostaw ała w  m u 
rach  w ięz ien nych  za d łu g i. W  dz ie łach  w ie l­
k iego  a u to ra  na każde j n ieo m a l ka rc ie  spo- 
ty ka m y  się z egzystencją lu d z i w a lczących

z sądam i („M a ła  D o r r it " ,  
„K lu b  P ic k w ic k a " , „D a w id  (Hop­
pe r f ie ld " ) .  Z n iem n ie jszą  uwagą 
p rzyg lą d a ł się H o n o rju sz  Balzac 
św ia tu  p raw n iczem u, op isu jąc  
g o  na de r d o k ła d n ie  i p rzew ażnie  
n iepoch lebn ie  w  sw e j „K o m c d ji 
L u d z k ie j" .  N ik t  b o d a j n ie  u m ia ł 
le p ie j odczuć a tm o s fe ry  sądu, 

jego k u lu a ró w , jego  sal ro zp ra w , 
oddać le p ie j w ężow iska  tys ięcz­
nych  in te resów  życ iow ych , k rz y ­
żu jących  się w  sądzie i s ch a ra k ­
te ryzow ać sędziów  ja k o  ludz i, 
po ddanych  tym  sam ym  słabost­
kom  co i w szyscy in n i, ja k  w ła ­
śnie a u to r  „C ezara  B iro te a u ".

Zw łaszcza p e ryp e tje  L u c ja n a  
de R ubem pre w m u rach  sądo­
w ych  i w ięz ien nych  op isane są 
z n ie z w y k ły m  rea lizm em . A czyż 
T o łs to j, w ie lk i re fo rm a to r  ob y ­
cza jo w y  R os ji, n ie  smagał ró w ­
nież us taw  lu d z k ic h  b iczem  sw e j 
iro n j i ,  op isu ją c  np. w  „Z m a r­
tw y c h w s ta n iu "  ty p y  sędziów  

z p ro k u ra to re m  na czele? Po­
siać starze jącego się cz łow ieka , 
zajętego sw en ii w łasne m i sp ra ­
w a m i i <> całe n iebo o d da lon e ­
go od procesu M as łow e j, k tó ­

ry m  m ia ł się za jąć, je s t ró w n ie ż  je d n ym  
z na jlepszych  typ ó w  li te ra tu ry  św ia tow e j.

Rzecz prosta , że i p a m ię tn ika rze  w sze lk ich  
czasów n ie  szczędzili uszczyp liw ych  uw ag na 
tem at a d w o ka tó w  i sędziów . S ięgając do  na ­
szej choćby ty lk o  lite ra tu ry ,  zna jd z iem y  
w  pa m ię tn ika ch  kaszte lana M arc ina  Matuszc- 
w icza n ie zw yk le  c ie ka w y  i p rz y k ry  ob raz pa­
n u ją cych  u nas s tosunków  sądow ych. W  P o l­
sce b y ły  d w ie  d ro g i, k tó re m i do ch o d z iło  się 
do w ładzy , znaczenia i m a ją tk u : służba p u ­
b liczna  i w o jsko w a  oraz pa lestra . D roga pa- 
le s try  w ym aga ła  p rzew ażn ie  szczególnych 
„z a le t"  um ys łu , sp ry tu  i o r je n ta c ji w  ob cho ­
dzeniu  p rzep isów . W ie le  procesów  w y g ry w a ­
no  je d yn ie  d z ię k i p ro te k c ji i ró żn ym  „k ru c z ­
k o m ". T y p  „k a u z y p e rd y "  b y ł n ie zw yk le  w  P o l­
sce „p o p u la rn y " , a sam o s łow o  w y b itn ie  oh ra- 
ż liw e . W  sposób ba rdzo  b a rw n y  i c ie ka w y  
op isu ją  nam  te s tosunk i „P a m ię tn ik i K w csfa- 
rza “  Ig. C hodźk i i „W sp o m n ie n ia  Seweryna 
S c p lic y " , H e n ryka  Rzewuskiego.

A le  w szystk ie  te k r y ty k i i napaści l i te ra ­
tu ry  na lu d z j uczonych w  p ra w ic  niczem  nie 
są wobec ich  k o n te rfe k tu  pozostaw ionego 
nam  przez ka ry k a tu rz y s tó w , .luż od X V  w ie ­
ku  sp o tyka m y  coraz to  liczn ie jsze  k a ry k a ­
tu ry  n iem ieck ie  na sędziów  i sądy, a z w ła ­
szcza liczne  ob razy  nazwane „ta ń ca m i 
ś m ie rc i" , p rzeds ta w ia ją  udręczen ia lu d zk ie , 
w śród  k tó ry c h  n ie  b ra k  i p rocedu ry  sądow ej. 
N aw et la k i w ie lk i a rtys ta , ja k  H o lb e in  nie 
om ie szka ł p rzyp ią ć  ła tk i  lu d z io m  praw a . 
Z nany w iede ńsk i kazn odz ie ja  A braham  a
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Powyżej: A d ­
wokat Dupin, 

Honoriusza 
Daumiera.

P o w y ż e j :  W  g a b in e c ie  p ra w n ik a  -  ilu s tra ­
c ja  P h iza  do „Th e P ick w ic k  P a p e rs "  1837

P o w y ż e j :  „R ęk a  s p ra w ie d liw o ś c i"  — rysu nek  
K. S ich u lsk iego  („L ib eru m  V e lo "  1904).

S ancta Cl a ra  (X V I I  w .) z a jm u je  s ię w  je d - 
uem  z sw ych  d z ie ł m o ra liz a to rs k ic h  sę d z ta n tr 
i a d w o k a ta m i a i lu s t ru je  je  Jan  L u y k e n , H o ­
le n d e r. W  X V I I  w . ró w n ie ż  h o le n d e rscy  a r ­
ty śc i z a jm u ją  s ię  ty m  tem atem . P ie te r dc 
B lo o l, C o rn e lis  S a ftleve n  C o rn e lis  T ro o s t.

W ie lk im  k a ry k a tu rz y s tą  w  na jg łębsze m  te ­
go s łow a  znaczen iu , k a ry k a tu rz y s tą - f i lo z o -  
fc m  je s t b e z w ą tp ie n ia  A n g lik , W il l ia m  H o- 
g a rth . Jego c y k l „M o d n e  m a łż e ń s tw o 11 u k a ­
z u je  nam  c iem n e  s tro n y  życ ia  X V I I I  w . i za ­
hacza, rzecz p ro s ta , ró w n ie ż  o pa le s trę .
W  je d n y m  z o b ra zó w  tego c y k lu  z a ty tu ło w a ­
n y m  „T h e  B e n ch " ( „ ła w k a "  t j .  sąd ), H o g a rth  
p o r t re tu je  n ie k tó ry c h  zn a n ych  sę d z ió w  ó w ­
czesnych, a m . in . s ir  Joh na  W ile s ‘a, s ir  E d ­
w arda C liv e ‘a, E a r l ‘a B a th u rs t. J a k  w id z im y  
sę d z io w ie  c i b a rd zo  m a ło  u w a g i po św ię ca ją  
p ro ce so w i, a znaczn ie  w ię c e j sw y m  o so b is tym  
sp raw om . N ie  b ra k  też in n y c h  A n g lik ó w  

k a ry k a tu rz y s tó w , p o św ię ca ją cych  s w ó j c ię ty  
o łó w e k  sa ty rze  na  ś w ia t p ra w n ic z y . T a k im  
b y ł p rze d e w szys tk ie m  Jo h n  K a y , na s tępn ie  
T o m asz  B e w ic k  („S e le c t F a b le s “  1784), T o ­
m asz R o w la n d so n , o raz  R o b e rl C ru ik s h a n k . 
B ra t jego , G eorge je s t ró w n ie ż  z a p a m ię ta ły m  
n ie p rz y ja c ie le m  p a le s try  i  sęd z ió w , p o d o b n ie  
ja k  P h iz , i lu s t r a to r  w ie lu  d z ie ł D ickensa . 
T e c h n ik a  ry s u n k u  tego o s ta tn ie g o  je s t nad- 
w y ra z  su b te lna , a r y s u n k i ta k  d z iw n ie  ba r 
m o n iz u  ją  z ton em  p a n u ją c y m  w  d z ie ła ch  
D icke n sa , że s ta n o w ią  z n im i n ie ro z e rw a ln ą  
ca łość. O czyw iśc ie , że w  szeregach lu d z i,  k tó ­
rz y  w id z ie l i  b o lą c z k i ta k  w a ż n e j in s ty tu c j i,  
ja k ą  je s t sąd, n ie  b ra k ło  w ieczne go  re w o ln  
c jo n is ty  i D on  K is z o ta  s p ra w ie d liw o ś c i — 
G o y i. Ja k  z w y k le  ta k  i tu  o b ra ł on  sw o iśc ie  

■ m a ka b ryczn y  p o m y s ł. W ś ró d  sw ych  „C a p r i-  
ch o s “  p rz e d s ta w ił na je d n e j z k a r t  k o b ie tę  
o  k s z ta łta c h  p ta ka , k tó rą  o b d z ie ra ją  ze s kó ­
r y  a d w o k a c i, podczas gdy sędzia  o p s ie j g ło ­
w ic  p rz y g lą d a  się m a je s ta ty c z n ie  ca łem u  
z a jśc iu . S y m b o liz u je  ona o czyw iśc ie  k l ie n ta !

P oza le n ii  n a z w is k a m i trze b a  w y m ie n ić  
l ic z n y c h  FranĆ H zów , ja k  J. J. G ra n v il le ‘a, G u ­
s taw a  D o re , A n d re  G ili i in ., a le  je d y n e  
w  s w o im  ro d z a ju  m ie jsce  z a jm u je  tu  H o n o re  
D a u m ie r. Id e n ty c z n y  co  do  im ie n ia  z B a lza ­
k ie m , D a u m ie r  je s t też n ie ja k o  w y ra z ic ie le m  
a r ty s ty c z n y m  m y ś li w ie lk ie g o  po w ie śc io p isa - 
rza . B o h a te ro w ie  je g o  są b e z k o n k u re n c y jn i,  
gd yż  są p ra w d z iw i i n ie ra z  n a le ży  s ię zasta ­
n o w ić , czy  d a n y  ry s u n e k  je s t k a ry k a tu rą ,  czy 
p o p ro s lu  w ie rn y m  p o rtre te m  życ ia . Jego a d ­
w o k a t D u p in  je s t ta k  p ra w d z iw y , cho ć  m o n ­
s tru a ln y , że m a się w ra że n ie , iż  tw a rz  lę  juz
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P o n i ż e j :  „Przy zamkniętych drzwiach" — ka­
rykatura I. L. Forain.

n ie ra z  s p o k a liś m y  na nasze j d rodze . P o d p a ­
t ru je  sw ych  „b o h a te ró w "  w  c h w ila c h  k ie d y  
p e łn i są pa tosu , k ie d y  o p e ru ją c  w y ta r te m i,  
ale zaw sze sku te czn e m i fra z e s a m i ża rg o n u  są­
dow ego , zd a ją  się sp e łn ia ć  ja k ą ś  d o n io s łą  
czynn ość  spo łeczną. C hoc iaż  D a u m ie r  n ic  b y ł 
i lu s tra to re m  B alzaca to  je d n a k  i tu , p o d o b n ie  
ja k  P h iz  i D icke n s , o b a j a r ty ś c i d z iw n ie  się 
d o p e łn ia ją c . C a ła  g a le r ja  p ra w n ik ó w , p ro k u ra ­
to ró w , sęd z ió w , p o k ą tn y c h  do radcó w ', a d w o ­
k a tó w  p rz e w ija  s ię pzed n a szym i ocza m i. 
J e d n i p o w a ż n i, nadęc i, d u m n i, d ru d z j ' z ło ś l i­
w ie  u ś m ie c h n ię c i, trze c i w k o ń c u  p o z u ją c y  na 
zb a w có w  lu d z k o ś c i.

K a ry k a tu ra  fra n c u s k a  i a n g ie lska  n ie  s tra ­
c iła  sw ego m o ra liz a to rs k ie g o  c h a ra k te ru  aż 
do  o s ta tn ic h  czasów , gd yż  n a d a l s p o ty k a m y  
w ie lk ie  n a z w is k a  a r ty s tó w  na la m a c h  p is m  
h u m o ry s ty c z n y c h . F ra n c u s k ie  „A s s ic t łe  au 
B e u rre " , a n g ie ls k i „P u n c h " ,  zam ie szcza ły  k a ­
p ita ln e  n ie ra z  w  p o m yś le  i w y k o n a n iu  k a r y ­
k a tu ry  C h a rle s ‘a K eene, E . T . R eed‘a. A d o lfa  
W ille t te ,  C a ra n  d ‘A che ‘a, J. E . F o ra in  itd .  
Z w łaszcza  ten o s ta tn i od znacza ł s ię sub te l 
n o śc ią  i tra fn o ś c ią  ry s u n k u , a te m a te m  jego  
to  ró ż n e  s o c ja ln e  n ie s p ra w ie d liw o ś c i.  P rz y ­
p o m in a  on n ie ra z  R opsa, ty lk o  je s t m n ie j 
b ru ta ln y .  A le  n ie  b r a k ło  też nań w czas w ic i 
k ic h  p ro ce só w , w  k tó r y c h  c iem n e  s tro n y  są­
d o w n ic tw a  m o g ły  w y jś ć  poza m u ry  sądu. B y ­
ły  to  czasy p rocesu  D re y fu ssa , m a dam e  H u m - 
b e rl. s ły n n e j - h o c h s z ta p le rk i p a ry s k ie j,  (Ch. 
l .e a n d re ) , a tro c h ę  p ó ź n ie j n a d a rz y ł s ię  i n ie - 
in ic c k im  k a ry k a tu rz y s to m  w s p a n ia ły  tem a t 
w  po s ta c i o s ła w io n e g o  p rocesu  k s ię c ia  E u len - 
b u rg a , o ra z  l ic z n y c h  p ro ce só w  o ob razę  m a je ­
s ta tu  W ilh e lm a  I I .  W  d z ie d z in ie  le j z y s k a ł 
duże  im ię  „ n a d w o r n y "  ry s o w n ik  „S im p li-  
z is s im u s a " T . T . H e ine  i E d . T h ó n y . Z u p e łn e  
s w o is ty  s ty l w y ro b i ł  sob ie  m a k a b ry c z n y  E n - 
so r o raz  p a ro d y s ty c z n y  B a tem an.

N a le ża ło b y  w s p o m n ie ć  też o p o ls k ic h  k a ­
ry k a tu rz y s ta c h , k tó rz y  z a jm o w a li się są­
d o w n ic tw e m . N ie s te ty  d o ro b e k  nasz w  te j 
d z ie d z in ie  je s t dość u b o g i, w iększość  b o w ie m  
k a ry k a tu rz y s tó w  p o z o s ta w iła  p o r tre ty  k a r y -  
k a tu ry s ty c z n e , n ie  zaś o g ó ln ie  u ję te  o b ra zy . 
R ozs iane a p ropos  p e w n y c h  w y d a rz e ń  proce  
so w ych  po p ism a ch  ry s u n k i t ru d n o  z g ro m a ­
d z ić  i z in w e n ta ry z o w a ć . N ie je d e n  p ra w n ik  
d o s ta ł się za K ró le s tw a  K o n g re so w e g o  pod 
o łó w e k  Ja kó b a  S o ko ło w sk ie g o , n ie je d e n  też 
b y ł m o d e le m  d la  F ra n c is z k a  K o s trze w sk ie g o . 
Z n a m y  też k a r y k a tu r y  F ry cza , S ich u lsk ie g o  
z „L ib e ru m  F e to " . W  o s ta tn ic h  czasach k a r y ­
k a tu rz y ś c i Jotes, B ic k e ls  i in n i s tw o rz y li  n ie ­
z łe k a r y k a tu r y  zn a n ych  sęd z ió w  i a d w o k a ­
tó w  z o k a z ji z n a n ych  p rocesów . A p rocesów  
tych  w  o s ta tn ic h  80 la ta c h  n ie  b r a k ło  na z ie ­
m ia c h  p o ls k ic h : s p ra w a  K w ile c k ie g o , B o g d a ­
na R o n ik ie ra , B e y lis a , B is p in g a , M acocha, 
G o rg o n o w e j, C iu n k ic w ic z o w c j.. .

I la k  od w ie k ó w  na m a rg in e s ie  po w a żn ych , 
o f ic ja ln y c h  a k tó w  są d o w ych  p o w s ta ją  ich  
k o m e n ta rz e  w  po s ta c i m a ły c h , z ło ś liw y c h  
ry s u n k ó w , k tó re  p o zo s ta ją  w  p a m ię c i lu d z i, 

podczas gdy ta m te  ro z p a d ły  się w  p roch . 
Jest to  od w ie czn a  w a lk a  po g lą d u  „q u o d  non 
in  a c tis  non  in  v i ta “  z re a ln e m  życ ie m !

J a n  M a le s z ó w  s k i .

N a  p r a w o :  
„Spraw  iedli- 
w o»ć~ -  rv- 
sunek K. Fry­
cza „(Liberum 
Veto" 1904).
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M ło d e g o  M ig u e la  C a s tro  P e re irę  p r z y w ie ­
z io n o  z p o d  M a la g i w  s ta n ie  p ra w ie  że be z ­
n a d z ie jn y m . P o s trz a ł p rze z  p łu c a , ja k i  o t r z y ­
m a ł w  czas ie  w a lk  p r z y  z d o L y c iu  m ia s ta , 
s ta ł s ię p o w o d e m  s iln e g o  k r w o to k u ,  k tó r y  
p o z b a w ił go  s i ł  i r z u c i ł  na ło ż e  b o le śc i, 
w  o b ję c ia  p r a w ić  n ie u c h ro n n e j ś m ie rc i.

P o  d łu g ie j  g o rą czce  z d a ło  s ię  je d n a k , że 
s ta n  ra n n e g o  za czyn a  s ię  p o p ra w ia ć  i że 
m o ż n a  go  b ę d z ie  w  n a jb l iż s z y m  czas ie  o d e ­
s łać  na  ty ły ,  d o  S e w il l i,  g d z ie  p rz e b y w a  r o ­
d z in a  m ło d z ie ń c a . M in ą ł m ie s ią c  i c h o ry  
o d z y s k a ł s i ły  na ty ło , 
że le k a rz e  s z p ita la  
z g o d z il i  s ię  na  p o w r ó t  
je g o  d o  d o m u , ja k o  
re k o n w a le s c e n ta . Z p o ­
c z ą tk ie m  m a rc a  z n a ­
la z ł s ię  za te m  M ig u e l 
P e re ira  w  d a w n e m  
sw e m  m ie s z k a n iu  p rz y  
C a lle  S ie rpe s , g d z ie  
m a tk a  i s io s tra  o to ­
c z y ły  go  n a jc z u ls z ą  
o p ie k ą .

P rz e b y te  t r u d y  i c ie r ­
p ie n ia  w y d a w a ły  s ię 

te ra z  m ło d e m u  ż o łn ie ­
rz o w i ja k b y  snem , 
z k tó re g o  ( r u d n o  m u  
b y ło  s ię  o trz ą s n ą ć .
S p o k ó j i c isza  s ta re g o  
m ia s ta , p o z o s ta ją c e  
w  d z iw n y m  k o n tra ś c ie  
z h u k ie m  a r m a t  i g rz e ­
c h o te m  k a r a b in ó w  m a ­
s z y n o w y c h , d o  k tó ­
r y c h  p r z y w y k ło  je g o  
u c h o  w  c ią g u  s p ę d zo ­
n y c h  w  p o lu  m ie s ię c y , 
n ie p o k o i ły  go  cza sa m i 
i p r z y p ra w ia ły  o s tan  
n ie w y t łu m a c z o n e g o  lę ­
k u . M ia ł w te d y  w r a ­
żen ie , że m im o  w s z y s t­
k o  ż y c ie  je g o  je s t c ie ­
c ie m  d a w n e j b e z tro ­
s k ie j  e g z y s te n c ji i że 
011 sam  g ra  ro lę  ja k b y  
lu n a ty k a ,  s tą p a ją c e g o  

n a  p o g ra n ic z u  ' m ię d z y  
z łu d z e n ie m , i rz e c z y w i­
s to śc ią . P o d d a w a ł s ię 
c h ę tn ie  z le c e n io m  le ­
k a rz y ,  d z ię k o w a ł ze 
w z ru s z e n ie m  za o p ie k ę  
ro d z in ie ,  a le  w s z e lk ie  
s ta ra n ia  k o ło  je g o  o s o ­
b y  b y ły  m u  w ła ś c iw ie  
o b o ję tn e  ta k ,  ja k b y  
u w a ż a ł s ię  za n ie n a le - 
żącego d o  te g o  ś w ia ta .

I ły w a ło ,  że p rz e s ia ­
d y w a ł c a łe m i g o d z in a m i p rz y  o k n ie ,  s p o g lą ­
d a ją c  na u lic ę . T o  z n ó w  t r w a ł  w  m ilc z e n iu , 
p o g rą ż o n y  w  g łę b o k ie j z a d u m ie . P rze d  o c z y ­
m a  je g o  du szy  s ta w a li -"w ó w cza s  p r z y ja c ie le  
i to w a rz y s z e , z k t ó r y m i - - w y ru s z y ł w - p o le  
i k tó r z y  p a d li w  c ią g u  d łu g ic h , m ie s ię c y  w a lk  
b ra to b ó jc z y c h . D usza je g o  w y ry w a ła  s ię  k u  
n im ,  a serce ś c is k a ło  s ię  z b ó lu  na m y ś l,  że 
n ie  z o b a czy  ic h  ju ż  n ig d y .

Z b l iż a ły  s ię  ś w ię ta  W ie lk ie j  N o c y . W o jn a  
d o m o w a , d z ie lą c ą  k r a j  na d w a  w ro g ie  o b o zy , 
w y c is n ę ła  s w o je  p ię tn o  na S e w il l i,  k tó r a

mflDRlIGtłDA
0 te j  p o rze  z w y k ła  b u d z ić  s ię  d o  ż y c ia , a k t ó ­
ra  te ra z , p rz y b ra n a  w  ż a ło b n e  sza ty , d a le k ą  
b y ła  od  b a rw n y c h  p o c h o d ó w  i u ro c z y s to ś c i 
Ś w ię te g o  T y g o d n ia .  W  c h w i l i ,  k ie d y  b a r ­
b a rz y ń s k ie  h o rd y  na w s c h o d z ie  k r a ju  m o r  
d o w a ły  k s ię ż y  i z a k o n n ik ó w , n ie  czas b y ło  
g ło s ić  t r iu m f  B oga  i r e l ig j i  w  p ro c e s ja c h
1 n a b o ż e ń s tw a c h  u ro c z y s ty c h , n ie  czas d z ię ­
k o w a ć  w  o k o lic z n o ś c io w y c h  p ie ś n ia c h  za 
o trz y m a n e  d o b ro d z ie js tw a . C a ła  H is z p a n ja  
to n ę ła  w e  k r w i ,  p rz y s z ło ś ć  z a k r y ta  b y ła  je ­
szcze p rz e d  o cz y m a  ś m ie r te ln ik ó w , tn ie -

...ocknął sit; i usiadł na łóżku...

s z k a ń c y  ż y l i  d o tą d  w  c ią g łe j o b a w ie  o lo s  
n a jb liż s z y c h . Ś w ię ty  T y d z ie ń  ro k u  tego  u p ły ­
nąć m ia ł  w  z u p e łn e j c is z y . Z a m ia s t m o d lą ­
c y c h  s ię  na  u l ic a c h  w ie rn y c h ,  z a m ia s t p r z y ­
b r a n y c h  w  ś re d n io w ie c z n e  s t ro je  p ą tn ic z e  
c z ło n k ó w  n a jro z m a its z y c h  b ra c tw  k o ś c ie l­
n y c h , m ie s z k a ń c y  S e w il l i  o g lą d a ć  m ie l i  l y lk o  
r o ty  s trz e lc ó w  m a ro k a ń s k ic h , g ru p y  zdąż i ją -  
c y c h  na f r o n t  fa ła itg is tó w  i k o m p a n je  w c ie ­
lo n y c h  d o  w o js k a  o c h o tn ik ó w .

W s p o m n ie n ia  ś w ią t  W ie lk ie j  N o c y  i  z w ią ­
z a n y c h  z n ie m i u ro c z y s to ś c i lu d o w y c h  p r z y ­

p r a w ia ły  M ig u e la  o d z iw n e  w z ru s z e n ie . J a ­
kżeż  to  ju ż  d a w n o  b y ło !  I  c z y  jeszcze  k ie d y ś  
p o w ró c ą  te  czasy?  C zy  p r z y jd z ie  czas, że na 
u lic e  w y jd ą  z n ó w  rzesze  w ie rn y c h ,  a b y  w 
p ie ś n ia c h , p e łn y c h  m iło ś c i z ło ż y ć  h o łd  Z b a ­
w ic ie lo w i ś w ia ta ?  I c zy  z a m ia s t s k a rg  i za ­
w o d z e ń  p o  s tra c ie  u k o c h a n y c h  ro z b rz m ie w a ć  
tu  będą z n o w u  ra d o s n e  o k r z y k i  t łu m u ? !

N a d e sz ła  no c  W ie lk ie g o  P ią tk u .  P o  ra z  
p ie rw s z y  od  w ie lu ,  w ie lu  la t  m ia s to , z a m ia s t 
w z ią ć  u d z ia ł  w  u ro c z y s to ś c ia c h  p ro c e s ji p rz e d  
ś w ite m , u d a ło  s ię  n a  s p o c z y n e k . N a  o p u s to ­

s z a ły c h  u lic a c h  p e łn i ­
ły  s tra ż  p a tro le  w o js k ,  
s ta c jo n o w a n y c h  w  Se­
w i l l i  i p o s te ru n k i m ie j­
s k ie j m i l i c j i .  A le  lu d ­
no ść  c y w iln a ,  p o s łu s z ­
na ro z p o rz ą d z e n io m  
w ła d z , w r ó c i ła  d a w n o  
d o  d o m ó w  i u ło ż y ła  
s ię  d o  snu .

M u s ia ło  b y ć  ju ż  p ó ź ­
no  w  n o c y , k ie d y  M i­
g u e l P e re ira  o c k n ą ł 
s ię  i u s ia d ł na łó ż k u , 
n a d s łu c h u ją c .  P o k ó j,  
w  k tó r y m  s y p ia ł,  to n ą ł 
w  c ie m n o ś c ia c h  i l y l ­
k o  w  p o b liż u  o k n a  w i ­
d n ia ły  s m u g i ś w ia t ła ,  
rz u c a n e g o  p rze z  p a lą ­
cą  s ię  n a  u l ic y  la m p ę .

P rze z  k i lk a  m in u t  
m ło d z ie n ie c  z a c h o d z ił 
w  g ło w ę , co  m o g ło  
z b u d z ić  go  ze sn u  i d o ­
p ie ro  p o  p e w n y m  c z a ­
s ie  z d a ł so b ie  sp ra w ę , 
że p r z y c z y n ą  te g o  b y ł 
ja k iś  d z iw n y  s zm e r, 
p r z y p o m in a ją c y  tu p o t  
nó g , o k u ty c h  w  sa n ­
d a ły .  S łu ch  go  n ie  
m y l i ł .  B y ło  to  w y ra ź n e  
p rz e s u w a n ie  d re w  n ia - 
n y c li  s a n d a łó w  p o  b r u ­
k u , c h a ra k te ry s ty c z n y  

o d g ło s  m ia r o w y c h  k r o ­
k ó w  na  u l ic y .  N a  b ia - 
łe m  t le  ś c ia n y  d o m u , 
leżące go  po  d r u g ie j 
s tro n ie  je z d n i,  za z n a ­
c z y ły  s ię  ru c h o m e  c ie ­
n ie  lu d z k ic h  p o s ta c i, 
n ik n ą c e  i z ja w ia ją c e  
s ię  w  m ia rę ,  ja k  z m ie ­
n ia ło  s ię  n a s ile n ie  
ś w ia t ła .  O d d z ia ł ż o ł­
n ie rz y  p rz e c h o d z i u l i ­
cą  w  s tro n ę  d w o rc a  —  

/L U S T R . C H A R L lE  p o m y ś la ł P a re ira .  —  
A  m o że  p r z y b y ł  n o w y  

t r a n s p o r t  je ń c ó w ?  —  N ie  s ły szą c  je d n a k  
szczę ku  b r o n i,  w y s k o c z y ł z łó ż k a , w ło ż y ł  h u ­
ty  i p o d s z e d ł d o  o k n a

W ą s k ą  u lic ą  z d ą ż a ły  od  s t ro n y  k a te d ry  
d łu g ie  sze reg i p ą tn ik ó w  w  c h a ra k te ry s ty c z ­
n y c h  ś re d n io w ie c z n y c h  s tro ja c h  b ra c k ic h . 
C z a rn e  h a b ity ,  s ię g a ją ce  p o  k o s tk i  i k a p u z y  
z o tw o ra m i na o c z y  n ie  p o z w a la ły  o k re ś lić  
k s z ta łtó w  k ro c z ą c y c h  w  m ilc z e n iu  p o s ta c i. 
K a ż d a  z n ic h  t r z y m a ła  w  ręce  p ło n ą c ą  św iecę  
w o s k o w ą  i ka ż d a  o b u ta  b y ła  w  s a n d a ły , ja k  
n a k a z y w a ł d a w n y  z w y c z a j.  A le  rze cz  c ie -



k a w a , w s z y s c y  c i lu d z ie  p rz e p a s a n i b y l i  n ie  
g ru b e m i s z n u ra m i,  ja k  c z ło n k o w ie  z n a n y c h  
w  S e w il l i  b ra c tw  k o ś c ie ln y c h , t y lk o  sze ro - 
k ic m i,  s k ó rz a n e m i p a sa m i ż o łn ic r s k ie m i.  S z li 
w o ln y m  k ro k ie m ,  n ie  o g lą d a ją c  s ię  za s ie b ie  
i n ie  z w ra c a ją c  u w a g i na o to c z e n ie . M ig u e l 
s tw ie rd z i ł ,  w y c h y l iw s z y  s ię  z o k n a , że p o ­
c h ó d  zd ą ża , ja k  w  czas ie  w ie lk a n o c n y c h  p ro -  
c e s y j, za w ie lk ą  f ig u rą  C h ry s tu s a , u p a d a ją c e ­
go  p o d  k rz y ż e m . F ig u ra  ta g ó ro w a ła  nad  
id ą c y m i w  m ilc z e n iu  p ą tn ik a m i,  a w z n o s z ą ­
cy  s ię  nad  n ią  k rz y ż  u ra s ta ł w  ś w ie t le  u l ic z ­
n y c h  la m p  i d z ie s ią te k  z a p a lo n y c h  św iec  
ta je m n ic z e g o  b ra c tw a  d o  o lb r z y m ic h  ro z m ia ­
ró w . B y ło  coś w  c a łe j te j p ro c e s ji,  co  w y d a ło  
s ię  m ło d e m u  N lig u e lo w i n ie s a m o w ite m . Z d ję ­
ty  c ie k a w o ś c ią , w d z ia ł p o s p ie s z n ie  u b ra n ie , 
n a rz u c i ł  na s ie b ie  p łaszcz  ż o łn ie rs k i i n ic  n ie  
m ó w ią c  n ik o m u , w y m k n ą ł s ię  na  u l i ­
cę. O d k a te d ry  n a p ły w a ły  w c ią ż  rzesze 
p ą tn ik ó w ', k tó re  w  d w ó c h  d łu g ic h  k o lu m ­
n a c h  k ro c z y ły  w  z b o ż n e in  s k u p ie n iu  k u  n ie ­
z n a n e m u  c e lo w i.  M ig u e l p r z y łą c z y ł s ię  do  
n ic h , z a jm u ją c  m ie js c e  w  je d n y m  z sze regów .

P o c h ó d  sze d ł w  s tro n ę  L a  C a m p a n a , ja k  
w  czas ie  d o ro c z n e j w ie lk o p o s tn e j p ro c e s ji.  
N a le ż a ło  s p o d z ie w a ć  s ię , że s k rę c i p o te m  
w  u lic ę  A lfo n s a  X I I I  i p o d ą ż y  d o  je d n e g o  
z w ie lk ic h  k o ś c io łó w  na p e ry fe r ja c h  m ia s ta . 
K u  w ie lk ie m u  z d z iw ie n iu  M ig u e la  p ro c e s ja  
o b ra ła  je d n a k  in n y  k ie ru n e k  i z w ró c i ła  s ię  
k u  p ó łn o c y , dą żą c  p rze z  w ą s k ie  u l ic z k i  na 
p rz e d m ie ś c ia . Ś w ia t ło  b y ło  tu  g o rsze , b u ­
d y n k i  m n ie j o k a z a łe , fa s a d y  d o m ó w  ś w ia d ­
czące o u b ó s tw ie  w ła ś c ic ie l i .

W  p e w n e j c h w i l i  M ig u e l z d a ł sob ie  s p ra ­
w ę . że z n a jd u je  s ię  w  z u p e łn ie  n ie z n a n e j d z ie l­
n ic y  i to  w  z n a c z n e j o d le g ło ś c i o d  d o m u . 
Z a n ie p o k o jo n y  i p rz e ra ż o n y , z w 'ró c ił s ię  do  
id ą c e g o  za n im  p ą tn ik a , p y ta ją c ,  g d z ie  zdąża  
p ro c e s ja . N ie  o t r z y m a ł je d n a k  o d p o w ie d z i.  
P ą tn ik ,  id ą c y  p rz e d  n im , p o m in ą ł ta kże  m i l ­
c ze n ie m  je g o  z a p y ta n ie . M ig u e lo w i n ie  p o ­
z o s ta ło  n ic  in n e g o , ja k  czeka ć , aż n a d a rz y  s ię
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sp o so b n o ść  z a s ią g n ię c ia  in fo r m a c y j .  A le  od  
k o g o ?  R o z g lą d a ł s ię  d o k o ła ,  b e z ra d n y . U cze ­
s tn ic y  p o c h o d u  k ro c z y li  w  m ilc z e n iu ,  n ie  
z d ra d z a ją c  o c h o ty  d o  n a w ią z a n ia  ro z m o w y . 
1 te ra z  d o p ie ro  u w ag ę  M ig u e la  z w r ó c i ł  pe ­
w ie n  szczegó ł, d a ją c y  d u ż o  d o  m y ś le n ia . 
W  p ro c e s ji n ie  b ra ła  u d z ia łu  ża d n a  k o b ie ta  
i w  s k ła d  je j  w c h o d z i l i,  ja k  s ię  z d a w a ło , w y ­
łą c z n ie , p r z y b ra n i w  h a b ity  i k a p u z y  b ra c k ie ,  
m ę ż c z y ź n i.

S z li ta k  g o d z in ę  lu b  w ię c e j i d o tą d  n ie  
b y ło  w id a ć  k re s u  ic h  w ę d ró w k i.  M i ja l i  u lic ę  
za u lic ą , d z ie ln ic ę  za d z ie ln ic ą , z a p u s z c z a li 
s ię  w  ja k ie ś  z a u łk i ,  o to c z o n e  s ta re m i rn n ra m i 
i n a w p ó ł z ru jn o w a n e m i b u d y n k a m i,  p rz e c h o ­
d z i l i  p rze z  p u s te  p la ce  i o g ro d y  i z n ó w  k r ą ­
ż y l i  m ię d z y  d o m a m i.  L a ta rń  b y ło  tu  c o ra z  
m n ie j,  w k o ń c u  je d y n ie  p ło m y k i  ś w ie c  ta ­
je m n ic z y c h  p ą tn ik ó w  ro z p ra s z a ły  gęste  c ie m ­

n o śc i. M ig u e l upa-

NA ŚWIĘTA
kupują wszyscy
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a
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O l b r z y m i  wybór najnowszych 
modeli na sezon wiosenny i letni.
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d a ł ze z n u ż e n ia , a le  
sze d ł z in n y m i,  j a k ­
by  u le g a ją c  w e ­
w n ę trz n e m u  n a k a ­
z o w i. N ie p o k ó j,  k t ó ­
r y  n ę k a ! go  jeszcze  
n ie d a w n o , u s tą p ił  
m ie js c a  u c z u c iu  z u ­
p e łn e j re z y g n a c ji.  
C z e k a ł k o ń c a  p r o ­
c e s ji n ie  d la te g o , 
żeb y  s p ie s z y ło  m u  
s ię  d o  d o m u , a le  
p o n ie w a ż  c h c ia ł 
w ie d z ie ć , d o k ą d  
z m ie rz a  c a ły  ten 
p o c h ó d .

W y s z l i  na d u ż y  
p la c , na k tó r y m  
z e b ra ły  s ię  t łu m y  
lu d z i.  M ig u e lo w i 
w y d a ło  s ię , że b y ły  
ic h  ta m  s e tk i i t y ­
s iące . P ą tn ic y  u s ta ­
w i l i  s ię  w  sze re g i, 
w p a t rz e n i w  o lb r z y ­
m i K rz y ż  M ę k i 
P a ń s k ie j,  k tó r y  te ­
ra z  z a ja ś n ia ł d z iw ­
n y m  b la s k ie m .

—  O to ś m y  p r z y ­
b y l i !  —  u s ły s z a ł 
n a g le  P e re ira  g ło s  
z n a jo m y .  O d w r ó c i ł  
s ię . B y ł to  p ą tn ik ,  
k tó re g o  n ie d a w n o  
p y ta ł  o d ro g ę  p o ­
w ro tn ą .  I w  te j  
c h w i l i  p r z y p o m n ia ł 
sob ie , że g ło s  la k i  
m ia ł je g o  se rd e cz ­
n y  p r z y ja c ie l  i r ó ­
w ie ś n ik ,  P epe, k t ó ­
r y  z g in ą ł p rz e d  k i l ­

ku  m ie s ią c a m i w  cza s ie  p o c h o d u  na  T o le d o .
—  N ie  m y lis z  s ię  —  rz e k ł p ą tn ik ,  ja k b y  

o d p o w ia d a ją c  na je g o  p y ta n ie .  —  T o  ja ,  P e ­
pe. C ieszę  s ię , że je s te ś  z n a m i...

;—  T a k ...  M y ś m y  tu  s a m i s w o i —  o d e z w a ł 
s ię  in n y  g ło s  poza p le c a m i m ło d z ie ń c a . —  
P a m ię ta s z  m n ie  jeszcze , M ig u e l?  P a m ię ta s z  
J u a n a  C e rvc rę ?

J a kże ż  n ie  m ia ł  p a m ię ta ć ? ! B o h a te rs k a  
ś m ie rć  d w u d z ie s to d w u le tn ie g o  C e rv e ry  n ie  
b y ła  p r z y p a d k ie m , o  k tó r y m  m ó g łb y  za ­
p o m n ie ć  ż o łn ie rz  szesnastego  p u łk u .

—  Jes t tu  C z a rn y  H e n r ic io  —  m ó w i ł  d a le j 
g ło s  C e rv e ry . —  Jest R o d r ig u e z , z w a n y  L a ­
le c z k ą , de  S ie rra , k tó r y  u c ie k ł z d o m u  o p ie ­
k u n ó w , N u n e z , S to r i l la ,  V i i i  i je g o  b ra t ,  s ta ry  
P e r ia  z s y n a m i ty lu ,  ty lu  in n y c h . C a ła  nasza 
F a la n g a . P a m ię ta sz? ...

M ig u e l p a m ię ta ł ic h  d o b rz e , a le  p a m ię ta ł 
i to  ta kże , że w szyscy  w y m ie n ie n i p rze z  C er- 
v e rę  z g in ę li w  cza s ie  w o jn y  d o m o w e j na  
n a jro z m a its z y c h  p o la c h  b ite w ,  n ie je d n o k r o t ­
n ie  w  je g o  o cza ch . I że z a ró w n o  C c rv e ra , ja k  
ja s n o w ło s y  P epe , p rz e s z li ju ż  d a w n o  m ię d z y  
c ie n ie . N ie  m ia ł  je d n a k  cza su  n a  ro z m y ś la ­
n ie , g d y ż  u w a g ę  je g o  z w ró c i ła  n a g le  P o s ta ć  
p o d  K rz y ż e m , k tó r y  n ie s io n o  n a  cze le  p o ­
c h o d u . N ie s io n o ?  P rz y p a trz y w s z y  s ię  d o ­
k ła d n ie j ,  s p o s trz e g ł, że n ie  b y ła  to , ja k  m u  
s ię  z d a w a ło , m a r tw a  f ig u r a  U m ę czo n e g o  Z b a ­
w ic ie la ,  o ś w ie t lo n a  sze re g ie m  p ło n ą c y c h  
św ie c . N ie ! ! !  P o s ta ć  ta  b y ła  s a m a  B la s k ie m  
i  J a s n o ś c ią . K rz y ż ,  k t ó r y  d ź w ig a ła ,  u p a d a ­
ją c  p o d  je g o  c ię ż a re m , w z n o s i ł  s ię  te ra z  p o ­
n a d  sz e re g a m i p ą tn ik ó w  w  z ło c is te j a u re o li,  
ja k  s y m b o l P o tę g i i Z w y c ię s tw a . I  te ra z  u j ­
r z a ł M ig u e l,  że p r z y b ra n i w  h a b ity  p ą tn ic y  
u k lę k l i ,  w y c ią g a ją c  rę ce  w  s tro n ę  K rz y ż a . 
P o d  n im  s a m y m  u g ię ły  s ię  k o la n a . P o c h y l i ł  
g ło w ę , n ie  m o g ą c  p a trz e ć  w  ja ś n ie ją c e  n ie ­
z ie m s k im  b la s k ie m  o b lic z e  P o s ta c i, k tó r a  
s p o g lą d a ła  na  t łu m  w ie rn y c h  k o c h a ją c e m i 
o c z a m i C h ry s tu s a . A  d o  uszu  je g o  d o s z e d ł 
g ło s , c ic h y  i ła g o d n y ,  a le  p o s ia d a ją c y  m o c  
n ie s p o ż y tą  i p r z e n ik a ją c y  w  g łą b  d u s z y :

..Iż c ś c ie  z ło ż y l i  w  o f ie rz e  ż y c ic  s w o je , a b y  
dać ś w ia d e c tw o  w a s z e j m iło ś c i  B oga  i o j ­
c z y z n y , p o lic z o n e  w a m  to  b ę d z ie  ta m , g d z ie  
is tn ie je  p ra w d z iw a  w a r to ś ć  i g d z ie  n ie m a  
m ie js c a  na fa łs z  i o b łu d ę . P ó jd ź c ie  za m n ą  
w  K ra in ę  Ś w ia t ła ! . . . "

I  z d a w a ło  s ię  M ig u e lo w i,  że n a  p u s ty m  
p la c u  w s z c z ą ł s ię  w ie lk i  ru c h , ja k b y  o ta c z a ­
ją c e  go  rzesze  p ą tn ik ó w  za c z ę ły  g o to w a ć  się 
d o  d a lsze g o  p o c h o d u . P o d n ió s ł o czy  i u j r z a ł ,  
że n ie z ie m s k o  p ię k n a  P o s ta ć  P rz e w o d n ik a  
te j p ro c e s ji  u m a r ły c h  ro z p ły w a  s ię  w  s re ­
b rz y s te j p o ś w ia c ie . R ó w n o c z e ś n ie  za c z ę ły  
n ik n ą ć  m u  z p rz e d  o czu  sze re g i p r z y b ra n y c h  
w  c z a rn e  h a b ity  i k a p u z y  p ą tn ik ó w ,  gasnąć, 
je d n a  za d ru g ą , p ło n ą c e  d o tą d  w  ic h  t r u p ic h  
rę k a c h  św iece , z a c ie ra ć  s ię  s to p n io w o  k o n ­
tu r y  s to ją c y c h  tu ż  o b o k  n ie g o  z m a r ły c h  
p r z y ja c ió ł  ż o łn ie rz y .  M ro k  g ę s tn ia ł i c ie n ie  
n o c y  s p o w iły  te ra z  du szę  P e re iry .. . .

Z n a le z io n o  go  p rz y  o k n ie  s y p ia ln i ,  d rż ą c e ­
go  z z im n a  i  w z ru s z e n ia . P rz e n ie s io n y  na 
łó ż k o ,  r o b i ł  p rze z  d łu g i czas w ra ż e n ie  n ie ­
p rz y to m n e g o . M a ja c z y ł o  p ro c e s ji ,  o  z m a r ­
ły c h  k o le g a c h  i ró w ie ś n ik a c h ,  w s p o m in a ł 
o p rz y g o to w a n iu  s ię  d o  ja k ie g o ś  p o c h o d u . 
A  k ie d y  s ię  o c k n ą ł,  m ó w i ł  ju ż  t y lk o  o ś m ie r ­
c i. P rz e c z u c ie  to  n ie  o m y l i ło  go . P rz y s z ła  r e ­
c y d y w a  z a p a le n ia  p łu c , a z n ią  k o n ie c .  I  k ie ­
d y  na  W ie lk a n o c  d z w o n y  G ira ld y  o z n a jm iły  
m ie s z k a ń c o m  m ia s ta  o ś w ię c ie  Z m a r tw y c h ­
w s ta n ia , k ie d y  w  k o ś c io ła c h  o d e z w a ły  s ię  
p ie ś n i,  g ło szą ce  t r iu m f  B oga  n a d  Ś m ie rc ią , 
M ig u e l C a s tro  P e re ira  u d a ł s ię  w  d a ls z ą  w ę ­
d ró w k ę  d o  k r a in y  Ś w ia t ła ,  ja k o  o s ta tn i 
u c z e s tn ik  p ro c e s ji z m a r ły c h  ż o łn ie rz y ,  k tó r a  
w  noc W ie lk ie g o  P ią tk u  p rz e s z ła  p rz e z  o p u ­
s to sza łe  u lic e  S e w il l i,  k r y ją c  ra n y  o d n ie s io ­
ne  w  b ra to b ó jc z y c h  w a lk a c h  p o d  c z a rn e m i 
h a b ita m i p ą tn ik ó w .

 0 O 0 --------
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WIOSENNA REWJA MODELI FIRMY LEON BRACIEJOWSKI

ŁAMIGŁÓWKI MODY MĘSKIEJ
O b u w ie , n o szone  w  le c ie , n a ra ż o n e  je s t 

na  z g u b n y  w p ły w  p r o m ie n i s ło n e c z n y c h , 
k tó r e  p o w o d u ją  p r z y  z łe j  k o n s e rw a c ji w y s y ­
c h a n ie  i s z y b k ie  p ę k a n ie  s k ó ry .  P rz y c z y n ia  
s ię  d o  teg o  ró w n ie ż  w z m o ż o n a  t ra n s p ira -  
c ja  c ia ła  i b ra k  iz o la c j i  w  p o s ta c i g ru b s z y c h  
p o ń c z o c h  c zy  s k a rp e te k . W s z y s tk o  to  s k ła n ia  
na s  d o  s ta ra n n e j p ie lę g n a c ji b u c ik ó w  n o szo ­
n y c h  w  le c ie , k tó r e  n a le ż y  częs to  c z y ś c ić  
s p e c ja ln ą  p a s tą , k o n s e rw u ją c ą  s k ó rę  p rze z  
d o d a n ie  je j  o d p o w ie d n ie j i lo ś c i t łu s z c z u .

N ie m n ie j w a ż n y m  je s t  w y b ó r  o d p o w ie d ­
n ie g o  m a łe r ja łu  i fa s o n u . J a k  w id z im y  na

„ S z k o ły " , w y k on a n e  z  c ien k ieg o  ju c h tu ,  lu b  zam szu  
nad a ją  s ię  n a jle p ie j d o  ubrań  s p o rto w y ch .

z a m ie s z c z o n y c h  p o n iż e j i lu s t ra c ja c h ,  w  grę 
w c h o d z ą  p rz c d e w s z y s tk ie m  c ie n k ie  s k ó ry  
ju c h to w e  (d o  u b ra ń  s p o r to w y c h )  i b o k s o w e  
d o  c o d z ie n n e g o  u ż y tk u .  W  d n ie  u p a ln e  i p o ­
g o d n e  z d o b y w a ją  so b ie  p ra w o  o b y w a te ls tw a  
le k k ie  p ó łb u c ik i  z p łó tn a , k o m b in o w a n e g o  
z b o k s e m . N a d  m o rz e m  n o szo n e  są c h ę tn ie  
a n a lo g ic z n e  k o m b in a c je ,  p rz y c z e m  je d n a k  
fa s o n  ic h  je s t  o d m ie n n y , a p łó tn o  ( lu b  
zam sz) z za sa d y  u trz y m a n e  w  k o lo rz e  b ia ­
ły m .  W  m ie ś c ie  z a u w a ż a m y  c o ra z  czę śc ie j 
p ó łb u c ik i ,  p e r fo ro w a n e  w  ró ż n e  de sen ie , co  
u m o ż l iw ia  ła tw ie js z ą  t ra u s p ira c ję  s k ó ry .

B ru m m e ll.

P ó łb u c ik i z  p łó tn a  (fa s on  „ D e rb y “ l ,  k om b in ow a n e  
z  b ra n żow y m  boksem , n o s ii  m ożn a  w  lec ie  ty lk o  

w  d n ie  p o g o d n e.. .
P e r fo ro w a n e  ob u w ie  z  c ien k ieg o  beksu je s t  ch ło d n e  

i  n ie z w y k le  h ig je n ic z n e  w  u ży c iu .

P o k a z y  m o d e li w  w ie lk ic h  m a g a z y n a c h  c z y k i z je d w a b ió w  „ i in p r im e “ . no szo n e  d o
s ta n o w ią  w ła ś c iw e  ro z p o c z ę c ie  n o w e g o  se- g ła d k ic h ,  je d n o b a rw n y c h ,  c ie m n ie js z y c h  su-
z o n u  m o d y , u k a z u ją c  n a m  n ie ja k o  w  s k ró -  k ie n . W  d w u  j t rz y c z ę ś c io w y c h  k o m p le ta c h
c ie  je j  s ty l  i l in ję .  j e j  c h a ra k te r  k o lo r y s ty c z -  u jr z e l iś m y  p o  ra z  p ie rw s z y  la n s o w a n e

i  je j  p rz e b o jo w e  in o w a c je  w  d z ie d z in ie  p rze z  P a ry ż  ś m ia łe  i n o w e  z e s ta w ie n ia  k i l -
szcze g ó łó w . N ic  też  d z iw n e g o , że o c z e k iw a -  k u  k o n tra s to w y c h  k o lo r ó w ,  w ś ró d  k tó r y c h
ne są w> n a p ię c iu  p rze z  p ię k n e  p a n ie , ja k o  k o m b in a c ja  k o lo r ó w  „ k o r o n a c y jn y c h "  —  sza-
n a jd o k ła d n ie js z a  o d p o w ie d ź  na  e m o c jo n u ją -  f iro w e g o  z p ą s o w y m  —  s p e c ja ln ie  s ię  w y ró ż -
ce p y ta n ie :  „C o  je s t  w  ty m  ro k u  m o d n e ?  n ia ła .  P ra k ty c z n e  a e le g a n c k ie  z e s ta w ie n ie  ja -
Co b ę d z ie m y  n o s ić ? “  s n y c h , b a rw n y c h  lu b  w  s z k o c k ą  k ra tę  ż a k ie -

W io s e n n a  re w ja  m o d y  w  s a lo n a c h  F i r m y  tó w  d o  g ła d k ic h  s p ó d n ic  lu b  s u k ie n  d a ją
L e o n  B ra c ie jo w s k i p r z y  u l.  F lo r ja ń s k ie j  28, p o le  d o  n ie w y c z e rp a n y c h  k o m b in a c y j k o lo -
s p c ln i ła  to  s w o je  z a d a n ie  w  spo sób  w y c z e r-  ry s ty c z n y c h . M a te r ja ły  „ im p r im e "  o d g ry w a -
p u ją c y  i  p rz e k o n y w u ją c y .  P rze d  o c z a m i ją  w  te g o ro c z n e j k o le k c j i  d o m in u ją c ą  ro lę ,
z g ro m a d z o n e j l ic z n ie  p u b lic z n o ś c i,  p o ś ró d  p rz y c z e m  s u k n ie  w z o rz y s te  w y k o ń c z o n e  są
k tó r e j  z a u w a ż y liś m y  sze reg  re p re z e n ta n te k  częs to  g ła d k ie m i c ic m n e in i p l is a m i,  zaś b lu z -
n a jle p s z y c h  s fe r  to w a rz y s k ic h  K ra k o w a  — k i  o  b a rw n y c h  w z o ra c h  k w ia to w y c h  u z u p e ł-
p rz e s u n ę ły  s ię  k o le k c je  tu a le t  n a jr o z m a i l-  i r a ją  n ie rz a d k o  k o s l ju m y  w  k r a ty  lu b  pasy.
szych  ty p ó w , p o czą w szy  o d  s t r o jn y c h  p o - W  s p a c e ro w y c h  s u k n ia c h  ty p u  „ ro b e -m a n -
ra n n y c h  n e g liż ó w  i s k ro m n y c h  a s z y k ó w - te a u "  w id z ie l iś m y  k r ó tk ie  b o le rk a , e fe k to w n e
u y ć h  s p a c e ro w y c h  k o s t ju m ó w  i k o m p le tó w , d w u b a rw n e  p a s k i,  s z a r fy  z je d w a b iu  w  b a rw -
aż p o  w y tw o rn e  tu a lc ty  p o p o łu d n io w e  i  w ie - ne pa sy  lu b  k r a ty ,  z l ic z n c m i g u z ik a m i,  czę-
c z o ro w e . p rze z n a c z o n e  na  g a rd e n -p a r ty  lu b  stH w  ro z m a ity c h  k o lo ra c h .  P ra w ie  w s z y s tk ie
le tn ie  d a n c in g i w  m o d n e n t k ą p ie l is k u  czy  
na uczę szcza n e j p la ż y . W  b o g a to  re p re z e n to ­
w a n y m  d z ia le  p ła s z c z y  p o k a z a n o  n a m  k i lk a  
ro d z a jó w  ta k  m o d n y c h  w  ty m  ro k u  o k r y ć  
w  ty p ie  „ r e d in g o te " ,  le k k o  w c ię ty c h  w  p a ­
sie  a k lo s z o w y c h  u d o łu ,  z c ie k a w ie  w y p ra ­
c o w a n ą  l in ją  p le c ó w , o z d o b io n y c h  k o n t r a ­
fa łd a m i.  o ry g in a ln e g o  k s z ta łtu  d r a g o n ik a m i 
lu b  d r o b n iu tk ie m i z a k ła d k a m i.  W ś ró d  o k r y ć  
p o p o łu d n io w y c h , p rz e w a ż n ie  c z a rn y c h  lu b  
g ra n a to w y c h , u j r z e l iś m y  fa n ta z y jn e  p ła s z ­
cze, p o z b a w io n e  k o łn ie rz a ,  lu b  też p rz e c iw ­
n ie  o z d o b io n e  k o łn ie rz e m  d u ż y m  o o r y g i­
n a ln y m  k r o ju .  C ie k a w ą  in o w -a c ją  b y ły  p ła sz -

in o d e le  u z u p e łn ia ły  p ę k i le k k ic h ,  b a rw n y c h  
k w ia tó w ,  p r z y p ię ty c h  p rz y  w y c ię c iu ,  w  k la ­
p ie  ż a k ie tu  lu b  p r z y  p a sku . W ś ró d  s u k ie n , 
p rz e z n a c z o n y c h  n a  g a rd e n -p a r ty ,  w y r ó ż n ia ł  
s ię  o r y g in a ln y  m o d e l z p o p ie la te g o  w  le k k ą  
k ra tę  o rg a n d i na  t le  ró ż o w e g o  ta f to w e g o  
sp o d u .

P o ka z  u ro z m a ic a ła  d o w c ip n a  k o n fe ra n ­
s je rk a , k o m e n tu ją c  d e f i la d ę  u ro c z y c h  m o ­
d e le k . W  p rz e rw a c h  c z ę s to w a n o  p rz y b y łe  
p a n ie  p a p ie ro s a m i i s ło d y c z a m i. C a ło ść  re - 
w j i  w y p a d ła  n ie z w y k le  e fe k to w n ie  i ła d n ie .

L a d y  M ice .
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tóż, będąc na film ie „M ayer- 
ling“, nie zachw ycał się prze­
śliczną V etserą w osobie Da- 
nielle D arrieux? Młoda ta a r­
tystka w roli nieszczęśliwej 

kochanki Rudolfa, stw orzyła nieza­
pomnianą kreację. J e j  V etsera p ory­
w ała urokiem  młodości, czarow ała k la­
syczną urodą, głęboka i szczera wzru­
szała do łez. N ic też dziwnego, że już
ten p ierw szy film  postaw ił D anielle__
D arrieux w rzędzie czołowych gw iazd...
ekranu francuskiego. — ■—

Po „M ayerlingu " przyszła kolej na 
„K lu b  kobiet1', „P ort Arthura**, w któ­
rym  artystk a  stw arza św ietną postać 
Japo nki a wreszcie „N icponia". P ię k ­
na, pełna wdzięku i nieprzeciętnych— 
zdolności D anielle sta je  się ulubienicą 
bywalców kina a  w pierwszym  rzędzie 
P aryża , który, ja k  żadne intne miasto, 
posiada w wysokim  stopniu rozwinię­
ty praw dziw y kult dla w szelakiej 
sztuki i je j przedstawicieli.

Młodziutka a już tak głośna gwiaz 
da film ow a sta je  się ośrodkiem ogól­
nego zainteresowania. S yp ią  się w y­
wiady, ukoronowaniem których b y ł 
w yw iad artystki... ze sam ą sobą! O ka­
zuje się, że piękna D anielle jest za­
razem dowcipną osóbką o ciętym  ję ­
zyczku, która doskonale daje sobie ra ­
dę z ploteczkami szeptanemi na ucho 
przez „w tajem niczonych" w intym ne 
życie gw iazdy:

— „O powiadają o mnie, że jestem  
nerwowa. To fałsz! — oburza się 
w owym w yw iadzie D anielle. -— Nie 
jestem  nerwowa, jestem  skończoną 
neuropatką! Sym ptom y mej choroby 
są niezliczone: new ralgia, bezsenność, 
depresja m entalna, brak apetytu, za­
nik pam ięci, lęk przestrzeni, drżącz- 
ka...

— Inni twierdzą, że jestem  narko­
manką. To nareszcie praw da. A le sa­
ma kokaina mi nie w ystarcza. Dodaję 
do niej opium i to w tabletkach. To 
wszystko m oja kucharka, autentyczna 
Senegalka, uciera z ja ja m i i z serem 
i przyrządza w spaniały  suflet, k tóry 
cudownie sm akuje na gorąco. Coś p y ­
sznego, radzę wam, spróbujcie!

— K tó ry ś  znów z dzienikarzy po­
w iedział: „— D anielle p ije , ja k  kozak". 
To znowu fa łsz  w ierutny. P iję  bo­
wiem ja k  dziesięciu kozaków i to czy­
sty  sp irytus. Budzę się o północy 
i „trąb ię" wprost z butelki. Ach, jak  
to człowieka odświeża i odmładza!

— Zaś dla utrzym ania lin ji ap liku ­
ję  sobie codzienie przed śniadaniem  
pięć w ściekłych coektailów a w przer­
wach podczas zdjęć zapijam  się w i­
nem, co, ja k  wiadomo, doskonale działa 
na wątróbkę no i na wieczór k ilk a ­
naście kieliszków przedwojennej m an­
darynki z grenadynką.

— Czy palę? — N aturaln ie! S ły sze­
liście o 80 papierosach dziennie. N ie 
zaprzeczam. A le zapom nieliście moi 
państwo o fajce, którą ćmię ca ły  dzio­
nek, niezem stary  m arynarz. P h y ! F a j ­
kę zaczęłam palić już ‘jak ie ś  trzy­

dzieści lat temu, zaraz po spraw ie 
Dreifussa.

— A  jesteście ciekaw i, co m yślę o pa­
ni Sim pson? Otóż nic nie m yślę. M yślę 
jedyn ie o tym , który b y ł królem . 
C‘est tout!"

T ak dowcipnie załatw iła się D a­
nielle z ploteczkami. A  że P aryżan ie  
cenią sobie w wysokim  stopniu hu­
mor, więc ten wesoły w yw iad zyskał 
pięknej artystce jeszcze w iększą po-.... 
pularność. ____

Sym p atja , ja k ą  D anielle D arrieux 
cieszy się i w Polsce, wzrośnie zape­
wne w dwójnasób na wiadomość, ze 
jest ona po sw ej matce, z domu W it­
kowskiej, naszą rodaczką. P rzy  każdej 
sposobności podkreśla a rty stk a  swe 
polskie pochodzenie, twierdząc, że 
ma dwie o jczyzny: Polskę i F ran cję .

Podczas w izyty , którą imieniem 
„A sa“ składam  pięknej artystce w je j 
luksusowo urządzonym  paryskim  
apartam encie, toczy się żyw a rozmo­
wa na tem at k ra ju  je j  m atki. Danielle 
rozpytuje się ciekaw ie o wszystko. 
Je s t  niem niej piękna w życiu ja k  na 
ekranie. Ma cudne, puszyste, o natu­
ralnym  odcieniu blond włosy, duże, 
pełne w yrazu niebiesko-szare oczy 
i olśniew ające zęby. Zgrabna i sm ukła.

— Jestem  zapaloną sportsm anką — 
mówi D anielle. P ływ am  doskonale, ro­
bię 50 m w 44 sekundach, jeżdżę na 
rowerze, obecnie bardzo modny sport 
wśród kobiet, na nartach, konno, pro­
wadzę auto, ślizgam  się. Tańczę po- 
zatem ja k  baletnica, robię w m iejscu 
17 piruetów.

O trzym uję piękny fotos z dedyka­
c ją  dla „A sa ". Proszę artystkę, by przy 
tej sposobności przesłała też k ilka słów 
i d la Czytelników, tern samem swych 
dalekich, nieznanych rodaków.

— Z całą przyjem nością — uśm ic 
cha się D anielle. A le po francusku, nie 
władam niestety polskim językiem .

Drobnem, nerwowem pismem, pisze:
„— Polska? Chciałabym  tam poje­

chać i poznać ją . Bo czyż nie jestem  
w pewnej mierze Polką? M atka m oja 
nazyw a się W itkowska, je j rodzice b y ­
li Polakam i. A  więc mam dwie m iło­
ści: mój k ra j i Polskę".

Z. B . (Paryż).
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  -  

ob liczone  na 3— 4 osoby.

PU LP E T Y  Z M IĘSA  DO ROSOŁU. Sporządza się z każ­
dego m-ięjsla wolowego, citelęcego lub z drobiu w ten spo­
sób: 15 d*kg mięsa i kawałek łoju  od nerki cielęcej miele 
sie na maszynce od mięsa wraz z małą bułeczką rozmo­
czoną w milek u i wyciśniętą. Dodawszy 2 ja jo. szczyptę 
soli i pieprzu, uciera siię 1'a-rsz przez kilka minut, na- 
stępnlie urabia w zwilżonych wodą dłoniach małe kulki, 
wielkości orzecha laskowego i rzuca na wrzący rosół. Go­
tować 15 m'inut.

PO D A W A N IE  BUL JONU Z JAJEM  SPOSOBEM F R A N ­
CUSKIM  odbywa się trochę inaczej, niż to u u as jest 
w zwyczaju. Mianowicie podaje się bardzo gorący w me­
talowych filiżankach, -ja ja zaś osobno w skorupkach 
z małym otworem, przez który wycedzono biiałko. Gość 
wyrzueja żółtko ze skorupki ma talerz, poczem posilający 
wyławia bul jon na żółtko. Ostateczny rezultat ten sam-. 
,iak i przy zwykłem podawaniu. Jest tylko może jeszcze 
jedna sposobność śtawiianiia ja j w skorupkach na św ią­
tecznym stole.

SOS ŚM IE TAN O W Y Z CH RZANEM . 1/4 1 śmietany
0 łyżeczką mąki uciera się gładko i zagotowuje wśród 
ctiągłego mieszania. Po odstawieniu z ognia dodaje siię
1 dlkg tłuczonych migdałów, kostkę cukru oraz (szczyptę 
soli. Wkońcu 3 łyżk i tartego chrzanu. W lać sos do so­
sjerki, nie gotując więcej, aby chrzan mie zgorzkniał.

BOMB Y Z S Z Y N K I W A U S ZP IK U . 20 dkg tłustej 
szynki przemieć dwa razy. Osobno sporządzić beszamel 
/. 4 dkg miaisif* i ty leż mąki, zalać 1/4 1 mleka, zagotować, 
rozeltiizeć na gładką nuasę i ostudzić. Beszamel mleszo 
>ię z mieloną szyiiką, szklanką roz. puszczo nego auszpćku. 
Kieliszkiem madćry, szczyptą pieprzu i w razie potrzeby 
s o lą  oraz 1/H I mocno ubłłtej kremowej śinietanikl. Foirmę 
wypłókaną zilmuą wodą wylewa ftlę amszprkiem, a po 
jego zastudzemiiu i zesztywnieniu, nakłada się wym ie­
szaną miasę i  m iew a po wierzchu a u.szpikiem, poczem 
wstawia siię forniię dio lodu. Bombę ubiera >się na półm i­
sku majonezem i pi;klam,l.

P A S Z T E C IK I Z S ZYN K Ą . Sporządza się tęgie ciasto 
z 25 dkg mąki, roztartej z 10 dkg masła, 25 dkg przetar­
tych gotowanych lub pieczonych ziemniaików. 1 całego 
ja ja  i l żółtka,, pół łyżeczki soli i 2 dkg drożdży, roz­
puszczonych w trzech łyżkach mleka. Ciasto wy wałko­
wą je  ślę, zn iczy kólk iiem i na kła dą na kazały krążek 
farsz, spoirządlzony z 40 dkg zm ielonej .szynki, trzech 
łyżek parmezanu i wymierzanym z 1—2 żółtek. W ten 
sam sposób, jak się robi pączki, nakrywa się farsz krąż­
kami ciasta, zagniła ta brzegi i wy kra w u je ostateczni^ 
wyciioiaczem. Paszteciki rosną w ciiiople godzinę, poczem 
się je  smaży na ro z palonym, mieszanym tłuszczu. Usma­
żone, gorące jeszcze, posypuje się. utartym pan beza nem.

PGMMES SUR PR ISE S  — eleganckie podanie ziem­
niaczków do pieczystego lub jarzyn. Równej wielkości 
ziemniaczki gładko obrane i wymyte, ohsusza się ser­
wetą, oh ta cza w mące, zmieszanej z solą, układa w ron­
dlu, natartym masłem i piecze w piecyku. Ładnie zru- 
mien ióne, ścina siię z wierzch u, wydrąża, napełnia fa r­
szem z szynki lub jakiejkołwiiek pieczeni, zimifesizapym 
z majonezem lub z śmietaną, p rzykryw a wierzchołkiem, 
podgrzewa w piecyku i używa jako garnituru do p ieczy­
stego itp.

B ISZK O PT  Z SOKIEM  PONCZOW YM . Na tę  Jegomilnę 
nadiaje się nietylko umyślnie sporządzony biszkopt, ale 
także dobra a czerstwa już babka. Bi»zikopt przekrawuje 
.siię przez pól, zaś babkę kraje się w centym etrowej gru ­
bości płatki i układa na półmisku. W yciśnięty z dużej 
pomarańczy sok, miesza siię z kieliszkiem rumu, oeukrzn. 
o ile 'zajdzie potrzeba i polewa miejsce w miejsce przy­
gotowanie pieczywo. Dobrze zwilżone, ubiera się. po 
wierzchu bitą śmietanką lub płatkami obranej z lupki 
pomarańczy.

ZU Ż Y T K O W A N IE  POZO STAŁYCH  OD P IE C ZYW A  
B IA Ł E K . Do pieczywa drożdżowego używa się zazwyczaj 
samych żółtek, białka zaś zostają ii i le  wiadomo, co 
z niemi począć. Jednym z sposobów ich '/użytkowania 
jest wyrób pianek, czyli tzw. beżów. W tym celu zle­
wamy białka do garnuszka, dodajemy mączki cukrowej, 
licząc 5 dkg na 1 białko i ubijamy na parze tak długo, 
aż się utworzy gęsta piana. Na workiem potartą blachę 
wyciska się ubitą pianę aparatem lub wykłada, łyżką 
okrągłe spiczaste kopeczki iii suszy je  w letnim piecu 
przez kilka godizin Dobrze ususzone przechować można 
przez długi, czas w zamkniętem naczyniu. Na leguminę 
podawać jc można przybrane konfiturami z bitą śmie­
taną kwaśną. Doskonałe są też wydrążone i napełnione 
ubitą kremową śmietanka, z dodatkiem łyżeczki miałko 
zm ielonej kawy i cukru, lub też z tartą czekoladą i zle­
piane następnie po dwa razem. Sc*. Ko.

NOWOŚCI 
GOSPODARSTWA 

DOMOWEGO
Dzie len io  zarówno j a ­

błek, jak  też z iem n iaków  
przyczyn ia  gospodyni 
n ieraz dużego kłopotu, 
zwłaszcza je że l i  sic; chce, 
aby podział w yp a d ł  do­
kładnie. „S p rzym ie rzeń ­
cem " w takich w yp a d ­
kach jest obok zreprodu- 
kowana maszynka, do 
k tóre j w k ładam y z iem ­
niaki czy  jab łka, m ające 
być pokrajane. Jedno na­
ciśniecie rączki powodu­
je  p ok ra jan ie  na paski, 
kostki itd. za leżnie od 
nastawienia maszynki.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  G O SPO DYNI
/  dteóeh {/!óivi»tł<h d a ń  ohiatlti j e d n a  m o ż e  bue  *i* sk rom a ie js .zy e l< 
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Ż Y C I E

O L A  O B A R S K A  I J E R Z Y  L A W I N A  N A  T O U R N E E  P O N I E M C Z E C H

l ie z w y k łą  a tra k c ję .  P rócz  
ty c h  d u e tó w  a r ty ś c i nasi 
w y s tą p il i  jeszcze  w  g r o ­
te s k o w y c h  skecza ch  m u ­
z y c z n y c h , u m o ż l iw ia ją ­
cych  im  ro z w in ię c ie  r ó w ­
n ież  j a k to rs k ic h  u m ie ję ­
tn o ś c i. S ukcesy  b e r l iń ­
s k ie  O li O h a rs k ie j i Je ­
rze g o  L a w in y  o d b i ły  s ię 
g ło ś  nem  echem  w  c a łe j 
p ra s ie  n ie m ie c k ie j.  co 
s p o w o d o w a ło  d a lsze  w y ­
s tę p y  w  in n y c h  m ia s ta c h  
N ie m ie c . O b e cn ie  s y m p a ­
ty c z n a  p a ra  h a w i w  M a ­
g d e b u rg u , ską d  p rze sy ła  
na o b o k  za m ie szczo n e m  
z d ję c iu  p o z d ro w ie n ia  d la  
C z y te ln ik ó w  -A s a " .

C Z A R N A  P R I M A D O N N A

W  p o c z ą tk a c h  s ty c z n ia  
b. r  w y je c h a ła  d o  l le r  
l in a  O la  O h a rs k a , k tó ra  
w y s tą p iła  ta m  na k i lk u  
w ie c z o ra c h  le k k ie j  p io ­
s e n k i. N ie z w y k łe  p o w o ­
d z e n ie  w y s tę p ó w  nasze j 
s y m p a ty c z n e j a r t y s t k i  
s k ło n i ło  d y r e k c ję  b e r l iń ­
s k ie g o  te a tru  re w jo w e g o  
„S c a la "  d o  zaa ngażo w a  
n ia  je j  ra ze m  z p a r tn e ­
rem,, J e rz y m  L a w in ą , 
m ło d y m , u ta le n to w a n y m  
p io s e n k a rz e m , d o  spe­
c ja ln ie  d la  n ic h  z m o n to ­
w a n e j r e w ji ,  w  k tó r e j 
d u e ty  ja z z o w e , śp ie w a n e  
w  ję z y k u  p o ls k im  przez  
O b a rs k ą  i L a w in ę , s ta n o ­
w i ły  d la  B e r l iń c z y k ó w

W Y S T Ę P Y  IRENY E I C H L E R Ó W N Y
Ire n a  E ic h le ró w n a , z n a k o m ita  a r  

ty s tk a  d ra m a ty c z n a , k tó r a  z a jm u je  
o b e cn ie  c z o ło w e  s ta n o w is k o  w ś ró d  
m ło d e g o  p o k o le n ia  p o ls k ic h  a r ty s tó w  
s c e n iczn ych , b a w i od  k i lk u  ty g o d n i 
na g o ś c in n y c h  w y s tę p a c h  w  T e a trz e  
W ie lk im  w e  L w o w ie , b io rą c  u d z ia ł 
w  p rz e d s ta w ie n ia c h  k o m e d ji W . S a r­
dom „M a d a m e  Sans G en c“ . K a ż d a  k r e ­
a c ja  Ire n y  E ic h le ró w n y  je s t n ie z w y k le  
c ie k a w a  i ś w ia d c z y  o je j  w ie lk im  ta ­
le n c ie  i k u n s z c ie  a r ty s ty c z n y m ,

Fot. Y a n  D u c k  — taisiic.

Z  „ T E A T R U  M A L I C K I E J ”
R u m u ń s k a  k o m e d ja  „Z a m ie s z a j"  

o s ią g n ę ła  w  „T e a trz e  M a lic k ie j"  
w  W a rs z a w ie  se tkę  p rz e d s ta w ie ń , p o ­
d o b n ie  ja k  p o p rz e d n ie  s z tu k i,  c ieszące 
się w  ty m  te a trz e  n ie b y w a łe m  p o w o ­
d ze n ie m . Z o k a z ji  tego „ ju b i le u s z u "  z a ­
m ie szcza m y  fo to g ra f ję  ś w ie tn e j a r ­
ty s tk i f i lm o w e j,  n ie z w y k le  u ro d z iw e j 
In y  B e n ity , k tó ra  w k o m e d ji  „Z a m ie ­
s z a j"  s tw a rz a  p ra w d z iw ą  k re a c ję , d a ­
ją c  w y b o rn ą , ro z k o s z n ą  p o s tać  ko m e - 
d jo w ą .

F o l .  M  l l i i l  - W f i r s . i i i i H i

1’ rze d  k i lk u  d n ia m i o d b y ł s ię  w  sa 
l i  S ta re g o  T e a tru  w  K ra k o w ie  k o n c e rt 
K a ta rz y n y  J a rb o ro , „ c z a rn e j"  p r im a -  
d o n n y  o p e ry  w  C h ica g o . Z a ró w n o  
eg zo tyczn e  p o ch o d ze n ie  k o n c e r ta n tk i.  

ja k  i w a lo r y  je j  śp ie w a cze g o  k u n s z tu  
s p o w o d o w a ły , iż re c ita l w z b u d z ił d u ­
że z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  m u z y k a ln e j 
p u b lic z n o ś c i.  W  czas ie  p o b y tu  w  K ra ­

k o w ie  a r ty s tk a  o d w ie d z iła  tu te js z e  
■sludjo P o ls k ie g o  Ra.d ją , w y ra ż a ją c  się 
o je g o  u rz ą d z e n ia c h  n ie z w y k le  p o ­
c h le b n ie .
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la s  le n i re k w iz y tó w  u ro d y  w  p o d rę c z n e j to ­
rebce, w y p e łn io n e j i ta k  p o r tm o n e tk i) ,  k lu ­
c z y k a m i, chu-steczki) d o  nosa, le g ity m a ­
c ja m i i t. p.

Z ro z u m ie li to  z a w o d o w i k o s m e ty c y . W y ­
z y s k a li p o trz e b ę  i  k o n ju n k tu r ę ,  z a k ła d a ją c  
t. zw . p o g o to w ia  n u u |u il la g c 'u . Są to  u rz ą ­
d zo n e  z n a jw ię k s z y m  k o m fo r te m , c e lo w o ­
śc ią  i  w yg o d ą  „s ta c je  ra tu n k o w e  u r o d y " ,  
s a lo n y  ko sm e tyczn e , n ie  zm u sza ją ce  k l ie n tk i  
d o  d łu g o trw a ły c h  re k o n s tru u ją c y c h  u ro d ę  
za b ie g ó w , lecz  na p o c z e k a n iu  n a d a ją c e  św ie ­
żość, o ra z  w y g lą d  o d m ło d z o n y  i p ie lę g n o ­
w a n y . K o b ie ta , k tó ra  z a p o m n ia ła  z a o p a trz y ć  
się w e  w s z y s tk ie  k o s m e ty k i,  d o  k tó r y c h  
m a z a u fa n ie , a lb o  też  n ie  chce  s ię  o b a r-

Oto. jak pracuj* „pogotowie kosmetyczne" w 
Hollywood (na krześle artystka Winiired Shaw).

Fot. Fucrzi — Paryż.

czać ty m  b a la s te m , w c h o d z i d o  s a lo n u  
k o sm e ty c z n e g o  p rz e d  w y jś c ie m  n a  u lic ę  
lu b  u d a n ie m  s ię  na b a l i tp .  i  po  k i lk u  m i­
n u ta c h  opuszcza sa lo n , w y m a lo w a n a  a r ­
ty s ty c z n ie , z d y s k re tn e m  u w z g lę d n ie n ie m  
w ro d z o n y c h  cech u ro d y .

G a b in e ty  k o sm e tyczn e , u p ię k s z a ją c e  
tw a rz  a la  m in u tę , są b a rd z o  p o s z u k iw a ­
ne n ie ty lk o  ze w z g lę d u  na m a q u illa g e  
p ra w d z iw ie  fa c h o w y , a le  ta kże  z u w a g i 
na zaoszczędzen ie  czasu k lie n tc e . I le ż  to 
c e n n y c h  c h w il  trz e b a  n ie ra z  s tra c ić  p rze d  
lu s tre m , n ieza w sze  d o b rze  o ś w ie tlo n e m , 
a b v  u p ię k s z e n ie  w y p a d ło  n a tu ra ln ie  i w ra ­
c a ło  b la s k  u ro d y  p o  w y c z e rp u ją c e j p ra c y , 
lu b  po  d łu g ie j  p o d ró ż y ! T a k im  w ła ś n ie  czę­
s to  b e zo w o c n y m  tru d o m  z a p o b ie g a ją  p o ­
g o to w ia  ko sm e tyczn e , w  k tó r y c h  z d o b y w a  
k l ie n tk a  p ię k n y  w y g lą d  na p o cze ka n iu .

M ab.

Pon iża ) :  Czasem należy pomóc naturze 
nawet podczas iazdy na nartach...

Fot. Z . Borzęcki — St. Moritz.

L)a j s p o k ó j!  N ie  p u d ru j s ię na oczach 
ty lu  lu d z i!  Za m o ic h  czasów ....

—  B ó j s ię Boga d z ie c k o ! K tó ż  w id z ia ł m a ­
lo w a ć  s ię  ja k  k o k o ta !  Z a  m o ic h  czasów ...

T a k ie  i ty m  po d o b n e  u w a g i s ły s z y  często  
w sp ó łcze sn a  g e n e ra c ja  k o b ie t od  ba bek . One 
sam e są z w o le n n ic z k a m i tego, co  F ra n c u z  
n a z y w a  z ta k im  w d z ię k ie m  „corriger la na­
turę". P o g o to w ie  ko sm e tyczn e , za p e w n ia ją c e  
p o p ra w ę  u ro d y  na  p o c z e k a n iu , je s t d z is ia j 
n ie o d łą c z n ą  s z tu ką  i zdo b yczą  p łc i p ię k n e j.  
C h o d z i je d n a k  o to , ab y  is to tn ie  „p o p ra w ić  
n a tu rę " ,  a n ie  z m ie n ia ć  ją  z p o z b a w ie n ie m  
cech w ro d z o n y c h . A m a ło  je s t k o b ie t,  k tó re  
is to tn ie  o p a n o w a ły  tę  sz tu kę , jeszcze m n ie j 
ta k ic h , k tó re  m a ją  o c h o tę  o b a rcza ć  s ię  ba-



Caddy« sygnali- 
nq 
ie

pitka zatrzymała 
się na brzegu ot­

woru...
( U l l la s t ra i io n ).

Start odbywa sio z bramki, która tworzq czerwono- 
białe kule... ( L ’Illu x łra iio n ).

w o le n n icy  g o lfu  stanow i!) 
ja k g d y b y  od dz ie ln i) g ru ­
pę w  w ie lk ie j ro d z in ie  
s p o rto w e j. Przedewszyst- 
k ie n i pow odem  te j pew ­
nego ro d za ju  iz o la c ji si) 
k w e s tjc  m a te rja ln e , te re ­
n y  bow iem , k tó re  służą 
im  za po la  g ry , po łożone 

są zda ła  od n o rm a ln y c h  te renó w  spo rto w ych  
i  muszą posiadać spec ja lne  w łaśc iw ośc i. L e ­
żą one poza obrębem  m ias t i n ic  docie ra 
do  n ich  m ie js k i ha łas. N ajczęśc ie j po łożone 
są w  ja k ie m ś  b a rw n e m  o toczen iu , na ła g o d ­
nych  w zgórzach n a d m o rsk ich , w ś ró d  p a gó r­
ko w a tych  pogórzy , o zd ob ion ych  lasam i i za­
g a jn ik a m i.

W yzn a w cy  tego sp o rtu  iz o lu ją  się także —  
m ożnaby to  nazwać —  społecznie, gdyż sta­
n o w ią  część te j e lity  sp o rto w e j, k tó rą  w  An- 
g l j i  na zyw a ją  „ łh e  happy fe w “ , a w  N ie m ­
czech „d ie  oberen Z ch n ta u scn d " i w  k tó re j 
reprezentow ane są w ysok ie  s fe ry  a ry s to k ra ­
c j i ,  fin a n só w , w ie lk ie g o  p rzem ys łu  i  w o ln ych  
zaw odów . P rzew ażn ie  prezesi k lu b ó w  g o lfo ­
w ych  w y b ie ra n i są z pośród  ba ronó w , h ra ­
b ió w  i  m a rk iz ó w  i  to n ieza leżn ie  od k ra ju .

Ł a tw o  z rozum ieć, że k lu b y  g o lfow e  nie 
p rz y jm u ją  p ierw szego lepszego. W e F ra n c ji 
n a tu ra ln a  se lekc ja  o d b yw a  się też d rogą  w y ­
g ó row an ych  w p ła t. T a k  np. p rzec ię tn ie  w p i­
sowe do k lu b u  go lfow ego  w yn o s i dw a tys ią ­
ce fra n k ó w , a roczna w k ła d k a  tys iąc  f ra n ­
kó w . Dodać do tego trzeba, że e k w ip u n e k  go l 
fo w y  ko sz tu je  o ko ło  tys iąc  fra n k ó w , a po ­
n a d to  kosz to w ny  je s t dostęp do te renów  g o l­
fo w ych , po ło żonych  n ie raz  ba rdzo  d a le ko  od 
s ta łe j s iedz iby  k lu b o w ca . Wr tych  w a ru nkach  
n ie  m ożna w ięc tra k to w a ć  g o lfu  ja k  każde­
go innego spo rtu .

K a n d yd a c i są po na d to  ba rdzo  su row o  egza­
m in o w a n i p rzez specja lne ko m is je , k tó re  o d ­
rzu ca ją  bez lito śn ie  zgłoszenie, je ż e li choćb) 
d rob iazg  jeden n ie  od p o w ia d a  s ta tu to w i k lu ­
bu. Ażeby stać się c z ło n k ie m  k lu b u  g o lfo w e ­
go trzeba m ieć jakn a jle p sze  re fe re nc je , w s tą ­
p ien ie  bo w ie m  do tak ie go  k lu b u  je s t przede- 
w szystk iem  w stąp ie n iem  do pewnego zam ­
kn ię tego  to w a rzys tw a , k tó re  poza ro z ry w k a ­
m i sp o rto w e m i u p ra w ia  spe c ja lny  try b  to 
w arzysk iego życia.

K o s tju m y  g ra ją cych  w  go lfa  są także od 
rębne i  n ie  p rz y p o m in a ją  w  n iczem  przcc ię l 
nych k o s tju m ó w  spo rtow ych . Moda go lfo -

stępne d la  w szys tk ich . 
K sz ta łtu je  on sportow ca 
w doskona łą  fo rm ę  i za 
up ra w ia n ie  go da je  mu 
w zam ian  dobre  w a ru n k i 
fizyczne . Uczy zręcznego 
i szybkiego po ruszan ia  się 
po n ie ró w n y m  terenie, 
p rzyczem  zaznaczyć trze ­
ba, że odstęp m iędzy d z ie ­
w ięc iom a  d o łk a m i w y n o ­
si 1— 6 km . G ra jący  w g o l­
fa  z n a jd u je  aż n a d to  spo­
sobności, ażeby p o d św ia ­
do m ie  oddychać n a p ra w ­
dę pe łnem i p łu ca m i czy- 
stem  p o w ie trze m  w ie j- 
sk iem , ażeby ćw iczyć  sw o ­
je  m u sku ły , uspaka jać  n e r­
w y , zapom nieć ó a tm o s fe ­
rze  m iasta  i rozkoszow ać 
się p ięknośc ią  pe jzażu. 
Szczególnie we F ra n c ji 
i A n g lji te reny go lfow e  
w yb ie ra n e  są w  n a jp ię k ­
n ie jszych  o ko lica ch  i k tó ­
ry ż  z tu rys tó w , chociaż 
n iem a po ję c ia  o go lfie , 
n ie zachw yca się zw iedza­
jąc  po la  k lu b ó w  g o lfo ­

w ych  w  Deau- 
v ille , w  C h ibe r- 
ta, w  Hossegor 
i na L a zu row cm  
W ybrze żu !

C l i  o c i a ż tak  
w ie lk i jest czar 
p rz y ro d y , ja ka  
z samego za ło ­
żen ia otaczać
m u s i tę grę, jed- 

- nak g o lf n ie  jest 
Dokończenie na 

etr. 39  - e j

Młoda sportsmenka nie przerywa gry nawet podczas desz­
czu, przed którym chronć jq parasol -caddy'ego«.

iL'IUustration).

w a zastosowana je s t do w ym og ów  g ry  i k o n tra s tu je  
w  n ie j pewna p ros to ta  m a te r ja łó w  z w yszukaną  roz 
m a itośc ią  k ro ju  i ba rw .

W szys tko  to je d n a k  w y p ły w a  n ie  z samegp c h a ra k ­
te ru  g ry  w  go lfa , lecz pop ros tu  ze snob izm u tych , k tó ­
rzy  grę tę zaczę li u p ra w ia ć  i  w p ro w a d z ili w  ca łym  
św iecie . G o lf bo w ie m  n ie  z n a jd u je  w cale  pe łnego uza ­
sadn ien ia  w  te j se le kc ji to w a rz y s k ie j i w  e leg anc ji 
s tro jó w . Jako  s p o rt bowńem w y b ija  się on ponad  te 
snobis tyczne ra m y , s tanow iąc  d o skona ły  ty p  g rv  spo r­
tow e j. G o lf, to  doskona łe  ćw iczen ia  le kko a tle tyczn e  do
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u u i ę c o n e m

Od 'c h w i l i  w y d a n ia  p ie rw s z e g o  p ra w d z iw e ­
go cza so p ism a , r o k  ro c z n ic , około W iel- 
kiejnocy  —  u k a z u ją  k ii;  o k o lic z n o ś c io w e  

fe l je to n y ,  p e łn e  o p ty m iz m u , p a ch n ą ce  w io s n ą  
i s m a k o w itą  w o n ią  „ś w ie c o n e g o " , m ie n ią c e  
s ię  b a rw a m i p isa n e k

C zy s z a n o w n i c z y te ln ic y  z d a ją  sob ie  ła ­
s k a w ie  sp ra w ą , ile  o d  le g o  czasu n a p is a n o  
fe l je lo n ó w , w e w s z y s tk ic h  p is m a c h  c h rz e ­
ś c ija ń s k ie g o  ś w ia ta ? ! .les l to  lic z b a  ta k  o g ro m ­
na. że, g d y b y  s z p a lty  z te m i fc l je to n a m i u ło -

Super-królkom ctrużów ku p I. ..Święcone 
w Polsce". H gpertrafja  pomysłów  —  coś, 
czego oko ludzkie nie. widziało, a p ióro  
ludzkie nie pisało.'! —  natchniony drchbuch  
yiijantyczncyo dzielą polsk iej filrn ji!“ .

A  te ra z  —  z a c z y n a m y :

ż y r  je d n a  za d ru g ą  —  u tw o r z y ły b y  t r a k t  aż 
d o  o d le g łe j g w ia z d y , ską d  światło w ę d ru je  
100 la l,  a opal —  w o g ó le  n ie  d o c ie ra !

Le cz  m im o  ta k  a b s o lu tn e g o  w y c z e rp a n ia  
le m a tó w  w ie lk a n o c n y c h , b ie d n i fe l je to n iś c i 
n ie  m o gą  się w y k rę c a ć  sianem, k tó re  p o d ­
śc ie la  s ię p o d  o b ru s  na s to le  w ig i l i jn y m ,  lecz  
m u szą  o ch o czo  i z w e rw ą  z a a p lik o w a ć  n o ­
we s to  w ie rs z y  o p ty m iz m u , u g a rn iro w a n e g o  
rze żu ch ą . Z w y k ły  fe l je to n  w ie lk a n o c n y  ro z ­
p o czyn a  się o d  s łó w : ..Rozkołysały się dzwo­
ny..." —  a k o ń c z y : ..Alleluja, alleluja, we­
soły nam dzień nasłał'". Z a p e w n e , że we­
soły d la  b ie d n e g o  a u to ra ,  k tó r y  w re s z c ie  ze­
p c h n ą ł k ło p o t  z g ło w y !. . .  Rzecz o c z y w is ta , 
że m ię d z y  d w o n a m i a w e s o ły m  d n ie m  t rz e ­
ba p o w o ła ć  się n a  p is a n k i,  m a z u rk i i „ ś w ię ­
to  w io s n y " . . .

P o n ie w a ż  je s te m  fe l je to n is tą  z w ię k s z e m i 
a m b ic ja m i,  p o s ta n o w iłe m  n a p is a ć  coś z u p e ł­
n ie  o d rę b n e g o . Coś n ie p o w s z e d n ie g o , coś, 
czego  jeszcze  n ie  b y ło !  Z a s ta n a w ia łe m  się 
do ść  d łu g o , ła m ią c  s ię  ze sob ą  g ło w ą , n ib y  
ja jk ie m  w ie lk a n o c n e m . A ż w re s z c ie  m ój 
„Pelikan" zagdakał radośnie: —  Je s t! P o ­
m y s ł,  jak złolo. I c.o n a jw a ż n ie js z e , że bez 
próby, b o  jeszcze  czegoś p o d o b n e g o  n ik t  n ie  
p ró b o w a ł.

Z a p a d ła  u c h w a ła : N a p iszę  fe l je to n ,  w  f o r ­
m ie  scennrjusza film ow ego! J a k o  p ra w y  
o b y w a te l m u s z ę  o c z y w iś c ie  n a p is a ć  scena- 
r ju s z  d o  p o ls k ie g o  f i lm u .  A  w  n im  b ę dz ie  
w s z y s tk o  od  A do X. to znaczy: od A lleluja, do 
Zm ierzchu, na c ic h e j,  s ie ls k ie j w s i p o ls k ie j.

N a jp ie rw  n ie o d z o w n y  „forszpan": „Już za 
chwilę —  przeczytacie  —  fenomenalny sce- 
narjusz —  GENJ.ALNE A R C Y D ZIE ŁO ! —

Na s ta w ie  p ły w a ją  kaczki —  d z ie n n ik a rs k ie ,
0 z a rę c z y n a c h  Z a c h a re w ic z a  z G re tą  G a rb o . 
Ł ą k a . Na łące  p a s tu sze k . S ie d z i i pasie s w ó j 
b rz u s z e k  z dwojaków, p a trz ą c  na  s w o je  u k o ­
ch a n e  trojaczki, ch o d zą ce  jeszcze  na czwo­
rakach. M u z y k a : „W e d le  m e go  o g ró d e c z k a " . 
N a s to d o le  b o c ia n . S to i n a  je d n e j n o d ze . Na 
z d ję c ie  b o c ia n a  n a s u w a  s ię  z d ję c ie  k ie l is z ­
ka , s to ją c e g o  ró w n ie ż , na jednej nodze fge- 
n ja ln y  t r i k  re ż y s e rs k i! ) .

K ie lis z e k  s to i n a  s to le , u s ta w io n y m  w  p o d ­
ko w ę , żeb y  się szczęśc iło . D o k o ła  s to łu  c h o ­
d z i s ta ry  lo k a j  z s iw ą  g ło w ą , w  b e k ie s z y  
s z a m e ro w a n e j, z k o łp a k ie m  s o b o lim  na g ło ­
w ie . D z iedz ic , s to i na  ś ro d k u  s a li, popusz­
czając pasa s lu c k ie g o ,. j ń j ą c  s ta ry  m ió d , p r o ­
s to  z o m sza łe g o  g ą s io rk a . M u z y k a : „G ę s i za 
w o d ą , k a c z k i za w o d ą " .

—  N ie  z a p o m n ijc ie ,  M a c ie ju . p o s ta w ić  
soli —  (m ó w i d z ie d z ic , p o d k rę c a ją c  w ąsa  
z w a s z e c ia j —  h o  p rz y s ło w ie  m ó w i,  że C h le ­
bem  i so lą  lu d z ie  lu d z i n ie w o lą ,  m o s łe r -  
d z ie ju !

—  Rolą?  Z ę b y  ja ś n ie  p a n a  b o lą ?  —  p y ta  
p rz y g łu c h y  M a c ie j,  p r z y k ła d a ją c  d ło ń  d o  
uch a  ( k a p i ta ln y  i n o w y  ż a r t ! ) .

C z w o ra k i.  S łu żb a , u b ra n a  w  ro z m a ite  s t r o ­
je  lu d o w e , o b ra z u ją c e  b o g a c tw o  ta k ic h /e  
s t r o jó w  w  P o lsce , m a lu je  n a  g w a łt  p is a n k i.  
Z b liż e n ie  m ło d e g o  ju n a k a ,  z ja jk ie m  w je d - 
n c in  rę k u , z p e n d z le m  w  d ru g ie m . W c h o d z i 
K ry s ia ,  hoża  d z ie w o ja  w  p a s ia k u  z w s tą ż ­
k a m i,  z s z a s z ły k ie m  b a ra n im  na g ło w ie .

—  A d y ć  go śc ie  ja d ą !  —  w o ła .
P o ru s z e n ie . S łu ż b a  b ie g n ie  d o  o k ie n . M u ­

z y k a : „K ie d y m  je c h o ł d o  d z ie w e c z k i" ,  / .d a ­
le k a  w id a ć  is to tn ie  tuman: to  z b liż a  s ię co 
k o ń  w y s k o c z y  p a n ic z  z s ą s ie d z tw a . Za n im . 
co Kohn wyskoczy, je d z ie  b ry c z k ą  pa ch - 

c ia rz  z g o tó w k ą  d la  d z ie d z ic a . S ta ry  s z la c h ­
c ic  w y c h o d z i na g a n e k . Jest s ta ry , a le  ja r y
1 p e łe n  sił witalnych, p rz y  p o m o c y  k tó r y c h

„Dziedzic puszcza się u< tany.

wiln  g o śc i. W szyscy  w c h o d z ą  d o  s a li i z a j­
m u ją  m ie js c a  p rz y  s to le . Jest m ię d z y  g o śćm i 
k o m o rn ik  w  g a lo w y m  m u n d u rz e , a le  n a w e t 
o n . p rz y  tern ś w ię c ie  p o je d n a n ia ,  zajmuje  
ty lko jedno krzesło. Z b liż e n ie  ja je k .  W s z y ­
scy ze w z ru s z e n ie m  z d e jm u ją  ze ś c ia n  s ta re  
rusznice, a b y  u c a ło w a ć  się z dubeltówki.

—  N ie c h  M a c ie j . na le je , w ó d k i —  m ó w i 
s z la c h c iu ra .

—  K rótk i?  —  d z iw i się s ta ro w in a  (pysz­
ny i nawy żarł!).

P o  p ie rw s z y m  k ie l is z k u  d z ie d z ic  m ó w i:

C .Ć

„za nim  co Kohn wyskoczy jed z ie  pachciarz..."

—  A te r a z , jeszcze  je d e n  k ie lis z e k , żeby 
b y ło  do pary!

M u z y k a : „ N ie c h a j ż y je  para m ło d a !" .
G w a r ro ś n ie , ja k  na d ro ż d ż a c h . K u rz y  się 

z c z u p ry n . Z b liż e n ie  czupryn i kurzu. G o ­
ście  w s ta ją  o d  s to łu . N ie k tó r z y  s ia d a ją  do  
k a r t .  D z ie d z ic , -s ta ry r o ja l is ta .  z a b ija  p rz e ­
w a ż n ie  królem . T y lk o  ra z  je d e n  z a b ija  w a ­
le ta  ro d z in n ą  Biała Damą. T y m c z a s e m  na  
klepisku, gd z ie  k le p ie  b ie d ę  s łu żb a  fo lw a r c z ­
na. k o ń c z y  się św ię co n e .

M oże  p o ta ń c z y m y ?  — w o ła  ro s ły  p a ro b - 
c z a k . c h ło p , jak dąb. (Z b liż e n ie  d ę b u ).

—  Poniańczym y? —  d z iw i s ię b a b c ia  j u ­
n a ka  (now y. wspaniały kawał!!).

T a ń c z ą . Wynajęła  o r k ie s t ra  ż y d o w s k a  g ra , 
jak najęta. D z ie d z ic  w y c h o d z i z g o śćm i na  
g a n e k . S k rz y p e k , u jrz a w s z y  go, g ra  od ucha: 
z b liż e n ie  uch a . M u z y k a : „G ra jż e  g r a jk u  a 
w e s o ło " .

D z ie d z ic  p o d k rę c a  w ą s is k a , p o cze m  p o d ­
c h o d z i do  d z ie w o i w  s z a s z ły k u :

—  A  m o że  a s iń d ź k o  z a ta ń c z y m y , tn o s te r-  
d z ie ju ?

D z ie d z ic  p u szcza  s ię  z d z ie w o ją  w  ta n y , 
a d z ie w o ja  p o d e jm u je  go po d  nogi, z n a ­
le ż n y m  s z a c u n k ie m . Z a p a d a  m r o k .  S ły c h a ć  
k u m k a n ie  ża b  o ra z  p a s tu s z k a , g ra ją c e g o  na 
fujarce. G oście  w ra c a ją  d o  d w o r k u  i grają  
na dwóch taljach. S ły c h a ć  kumkanie bab.

— N ie c h  M a c ie j z a p a li świniło  —- m ó w i 
d z ie d z ic .

—  Spadla?? Co s p a d ło ?  —  (rew elacyjny, 
najnowszy dow cip).
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OWCE.
Karol otrzymał 3.45(5 owiec.

Moja żona ma straszną pamięć!
-  Wszystko zapomina?

—  P rzec iw n ie w szy s tk o  pam ięta!
Rys. Charlic.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
KWADRATOWE OKNO.

W  p o k o ju  p ro fe s o ra  U ła m k a  z n a jd u je  się 
k w a d ra to w e  o k n o  o k ra w ę d z i r ó w n e j j e ­
d n e m u  m e tro w i P ro fe s o r  u w a ż a ł, że w p o ­
k o ju  je s t z b y t ja s n o , w o b e c  tego  z a s ło n ił 
p o ło w ę  o k n a  w  ta k i sposób , że w  d a ls z y m  
c ią g u  m ia ł o k n o  k w a d ra to w e , s z e ro k ie  i 
w y s o k ie  na je d e n  m e tr .

W  ja k i  spo sób  z a s ło n ił  o k n o ?

KOTY I MYSZY.
J e ś li p ię ć  k o tó w  z ja d a  p ię ć  m y s z y  w  pięć 

m in u t ,  to  ile  trz e b a  k o tó w  d o  z je d z e n ia  stu 
m y s z y  w  s to  m in u t?

SYNOWIE.
..( '.obyśc ie  c h ło p c y  w o le l i  —  z a p y ta ł p e ­

w n e g o  d n ia  o jc ie c  s w y c h  s y n ó w , A d a m a  i 
J a n k a  —  m ie ć  1000 z ł. p e n s ji ro c z n ie  z p o d ­
w y ż k ą  200 z ł. na ro k .  c z y  też 1000 z ł. ro c z ­
n ie  z p o d w y ż k ą  50 z ł co  p ó ł r o k u " ?

..Ja w o lę  to  p ie r.w sze " —  rz e k ł A d a m .
„A  ja  w o lę  d ru g ie "  —  r z e k ł J a n e k .
K tó r y  z n ic h  m ia ł ra c ję ?

POWIEDZONKA.
('.oś m i się zdaje —  rz e k ł n ie p rz y g o to w a n y  

s tu d e n t p o d cza s  e g z a m in u .
Chcę się odkuć —  rż a ł ź le  p o d k u ty  ź re b a k  

d o  k o w a la .

WYJAZD NA ŚWIĘTA,

( o '? Z takim ekw ipunkiem ?
Jak. chcę być przygotowany na wszel­

kie ewentualności! Rys. Charlic.

PAMIĘĆ.

Rozwiązania z N-ru 72-go.
M IA STO CNI W ERS YTECKIE.

Śmiertelność w mieście jest bardzo mała, bo 
w nicm mieszka dużo młodzieży.

TRUDNY PROBLEM.

nie wchodzę do c.eli R powtórnie poprośtu 
dlatego, że z niej jeszcze nic wyszedłem*'.

ORZECHY.
Ciotka Marta kupiła 1021 orzechów. Tomek 

otrzymał 25(5; Basia 102; Romek 144; Janka 10S. 
Dziewczynki otrzymały 300, a chłopcy 400 — dla 
siebie ciotka Marta zostawiła 32.1 orzechów.

DOCHODOWE PRZEDSIĘBIORSTWO.
Kupiec posiadał 22.781 zł. 25 gr.

Z rysunku widać, że droga więźnia nie na 
fitręcza'"1 trudności aż do B. Doszedłszy do tego 
punktu, więzień powinien jedną nogę umieścić 
w sąsiedniej celi C i powiedzieć: „ponieważ 
jedna noga jest w celi C, więc niewątpliwie 
wszedłem do niej -- a teraz kiedy nogę cofnę.

CENNE WSKAZÓWKI ŻYCIOWE.

—  1’rzyrzckalcś mi. że święta spędzimy w 
Zakopanem...

—  Nie ufaj ludziom , m oje dziecko!
Rys. Charlic.

D o k o ń cz e n ie  ze  s ir .  3  7-e j.

ty lk o  p re te k s te m  d o  ta k ie g o  p o w ro tu  d o  n a ­
tu r y .  Jes t on  w  p e łn e m  tego s ło w a  z n a c z e n iu  
s p o rte m , z a w ie ra ją c y m  w  p ię k n y c h  ra m a c h  
te w s z y s tk ie  w a r u n k i  i ce ch y , ja k ie  są n ie ­
o d łą c z n e  w  k a ż d e j d z ie d z in ie  s z la ch e tn e g o  
s p o r tu . Jest on  s p o rte m  n ie z w y k le  b o g a ty m , 
o b f i tu ją c y m  w  e m o c je , a szczo d ro ść  je g o  
w  n ic z e m  n ie  je s t u s z c z u p lo n a  p rz e z  fa k t ,  źc 
k o le b k ą  je g o  je s t  S z k o c ja , o jc z y z n a  p r z y s ło ­
w io w e g o  s k n e rs tw a ... Z a to  Ic m  ż y w ie j p r z y ­
ją ł  s ię  011 i r o z p rz e s t rz e n ił n ie z w y k le  s z y b k o  
w e F r a n c j i ,  k ló r e j  s z e ro k i gest w id o c z n y  je s t 
w  ty lu  d z ie d z in a c h .

M im o  w s z y s tk o  je d n a k  ta k  zw . sze ro ka  
p u b lic z n o ś ć  le k c e w a ż y  g o lf ,  a b a rd z o  częs to  
n a w e t w  lis ta c h  s p o r to w c ó w , u z n a ją c y c h  p i ł ­
kę  n o żn ą , w io ś la r k ę ,  te n is , c zy  —  o z g ro ­
zo ! —  b o ks , s ły s z y m y  u s z c z y p liw e  s ło w a  p o d  
ad re se m  teg o  s z la ch e tn e g o  i p o e tyczn e g o

s p o r tu . B yć  m oże . że to  n ie d o c e n ia n ie  g o lfu  
ja k o  ra s o w e g o  s p o r tu  s p o w o d o w a n e  je s t  tą 
w ła ś n ie  w y ż e j o m a w ia n ą  je g o  w y łą c z n o ś c ią , 
s e le k c ją  to w a rz y s k ą  i k o s z to w n o ś c ią . D la te ­
go też  p o w in n o  s ię  z m ie rz a ć  d o  le g o , aże by  
ro z p o w s z e c h n ić  tę g a łą ź  p ię k n e g o  s p o r tu ,  u d o ­
s tę p n ić  ją  n ie ty lk o  b o g a ty m  s n o b o m , k tó r z y  
b a rd z o  częs to  n ie  p o t ra f ią  n a le ż y c ie  ro z s m a ­
k o w a ć  się W  u ro k a c h  le j  g ry ,  o ra z  n ie je d n o ­
k ro tn ie  p ra w e m  k a d u k a  z n a jd u ją  s ię  w  h ig l i-  
l i f i c  ja k o  n u w o r is z e , a le  ta k ż e  ty m  w s z y s t­
k im , k tó r z y b y  p ra g n ę li tę g rę  u p ra w ia ć , a n ie  
m o g ą  tego o s ią g n ą ć  w s k u te k  tru d n o ś c i f in a n ­
s o w y c h . P o w in n y  u tw o rz y ć  s ię  k lu b y  g o lfo w e  
w ś ró d  m ło d z ie ż y , a k lu b y  te  p o w in n y  m ieć  
w ła s n e  p r z y b o ry  d o  le j  g ry , k tó re b y  p o  d o ­
s tę p n y c h  c e n a ch  m o g ły  w y p o ż y c z a ć  w s z y s t­
k im  c h ę tn y m .

O b e cn ie  g o lf  n a jb a rd z ie j  je s t ro z p o w s z e c h ­
n io n y  w  A n g l j i ,  F r a n c j i  i A m e ry c e . \Y  A n g l j i

z n a jd u je  s ię k i lk a s e t  te re n ó w  g o lfo w y c h , 
w  A m e ry c e  t r z y  ty s ią c e , w e  F r a n c j i  p o n a d  
sto . N a jl ic z n ie js z y  k lu b  g o lfo w y  w e F r a n c j i  
m a  s ie d z ib ę  w  S a in t-C lo u d  p o d  P a ry ż e m  i l i ­
czy  p o n a d  d w a  ty s ią c e  c z ło n k ó w .

W  P o lsce  g o lf  je s t p ra w ie  n ie z n a n y .W  p r y ­
w a tn y c h  w ię k s z y c h  m a ją tk a c h  z n a jd u ją  s ic 
te re n y  g o lfo w e , a le  i ta m  n a w e t g ra  ta  je s t 
rz a d k o  u p ra w ia n a . K lu b y  g o lfo w e  są ty lk o  
d w a  —  w  W a rs z a w ie .

Ze w z g lę d u  na w a ru n k i te re n o w e  o ra z  na 
o k o lic z n o ś ć , że p ra w ie  po d  w s z y s tk ie in i m ia ­
s ta m i w  P o lsce  z n a jd u ją  się p ię k n i te re n y , 
n a d a ją c e  s ię  d o s k o n a le  na te re n y  g o lfo w e , 
i ze w z g lę d u  na  s p e c ja ln e  w ła ś c iw o ś c i le j  s z la ­
c h e tn e j g ry , n a le ż a ło b y  ż yczyć  sob ie , a że b y  
g o lf  p rz e s ta ł b y ć  ty lk o  s p o rte m  h ig h - l i fe ‘ ii,  
a s ta l s ię  s p o r te m  p o p u la rn y m , ta k , ja k  na 
to  w  p e łn i z a s łu g u je . *•
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